
Wyróżnienie dla Rabki
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„Sztandar Pracy** II Klasy
dla SORD im. Pstrowskiego

(Inf. wl.) Rabka jest jednym z najbardziej znanych uzdro­
wisk dziecięcych. Każdego roku przyjeżdża tu kilkanaście ty­
sięcy dziewcząt i chłopców z całego kraju po zdrowie. Stworzo­
no im w Rabce warunki leczenia i rehabilitacji. Zwiedzając o-

środki sanatoryjno-rehabilitacyjne, obserwując zajęcia dzieci w

szkołach, salach gimnastycznych, pływalniach, podczas wycie­
czek, ■wprost trudno uwierzyć, że są to dzieci chore. Jak ane­
gdota brzmi opowieść znana w Rabce, że pewnego razu jeden
z ośrodków sanatoryjno-rehabilitacyjnych zwiedzali goście za­
graniczni. Opuszczając ośrodek bardzo serio pytali o... chore
dzieci. Bo sukcesem pierwszym rabczańskich lekarzy i wycho­
wawców jest wypracowanie takich metod lecznictwa, które są

niejako wtopione w proces działalności wychowawczej. Wiele
można by powiedzieć o znakomitym dorobku zespołu lekarzy
Dziecięcego Ośrodka Chorób Płuc, którym kieruje prof. dr Jan
Rudnik — organizator autentycznej placówki naukowej, zajmu-

(DOKONCZENIE NA SIR. 8)

Kuba

organizatorem
XI Festiwalu

Młodzieży
i Studentów

BERLIN (PAP)
W Berlinie odbyła się konfe­

rencja prasowa' poświęcona re­
zultatom pierwszego, konstytu­
cyjnego posiedzenia Międzynaro­
dowego Komitetu Przygotowaw­
czego XI Światowego Festiwalu

Młodzieży i Studentów.

Uczestnicy posiedzenia jedno­
myślnie poparli inicjatywę
Związku Młodych Komunistów

Kuby dotyczącą zorganizowania
XI Festiwalu w roku 1978 w Ha­
wanie.

W sprawie redukcji sił zbrojnych

Ostatnio powstała w Suchym Lesłe k. Poznania nowa fabryka domów. Na zdjęciu: osiedle Ra­
taje budowane jest takie ■ elementów produkowanych w nowej fabryce. CAF — Staszyszyn

Echa propozycji państw socjalistycznych
WIEDEŃ (PAP)

Przedłożona w czwartek 13 bm. na posiedzeniu
plenarnym uczestników wiedeńskich rokowań w

sprawie wzajemnej redukcji sił zbrojnych i

zbrojeń w Europie środkowej propozycja państw
socjalistycznych, aby 11 państw biorących udział
w rokowaniach niezwłocznie wzięło na siebie w

formie „wspólnego oświadczenia” zobowiązanie
niezwiększania liczebności wojsk na czas nego­
cjacji wywołała żywe echo w prasie światowej.
Wiele dzienników i agencji prasowych oceniło
ten krok, jako cenną inicjatywę, która — prze­
ciwstawiając się tendencji zaznaczającej się w za­
chodniej części kontynentu do zwiększania licze­
bności sił zbrojnych i zbrojeń — pomogłaby
stworzyć atmosferę sprzyjającą przyjęciu na ro­
kowaniach wiedeńskich konkretnych porozumień
w sprawie redukcji wojsk i zbrojeń w Europie
środkowej.

Niektóre agencje i dzienniki (np. „Times” z 14

bm.) wypaczając intencje autorów inicjatywy za­
mrożenia, stwierdziły, iż jej celem jest jakoby
utrwalenie tzw. nierówności i dysproporcji w sto­
sunku sił lądowych NATO' i Układu Warszaw­
skiego. Jak wiadomo „dysproporcje” i „nierów­
ności” wyliczone zostały przez stronę zachodnią
na podstawie tendencyjnego rachunku, wyłącza­
jącego z porównania potencjałów wojskowych
siły powietrzne i jednostki wyposażone w broń
nuklearną.

W odpowiedzi na tego rodzaju wypaczające
rzeczywiste intencje państw socjalistycznych re­
lacje, w Wiedniu ogłoszono ze strony tych
państw wyjaśnienie, które stwierdza m. in.:

Strona zachodnia oświadcza, że gotowa byłaby
zgodzić się na zamrożenie stanu liczebnego sił

zbrojnych tylko w wypadku, gdyby kraje socja-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

V Wojewódzki Zjazd OSP

Uczestnicy V Wojewódzkiego Zjazdu Związku Ochotniczych Straży Pożarnych. Od lewej: naj­
starszy uczestnik, 79-letni strażak Józef Słomka ze Świątnik Górnych 47 lat swego życia po­
święcił działalności w OSP, Jan Nowak z Budzowa był zaś najmłodszym uczestnikiem Zjazdu.
Liczy sobie zaledwie 14 lat i od 2 lat jest pierwszym korneclstą w orkiestrze OSP. Danuta Szy­
mańska z Pleśnej reprezentuje młodzieżową żeńską drużynę strażacką, zaś Franciszek Szy-
mutko to reprezentant ZP OSP w Chrzanowie. Fot. O. Link

Strażacy zawsze spieszą z pomocą
Zdzisław Wojtowicz prezesem Zarządu Okręgu

(Inf. wł.) 140 delegatów reprezentujących pra­
wie 40 tys. rzeszę strażaków-ochotników woj.
krakowskiego uczestniczyło wczoraj w V Zjeż-
dzie naszego okręgu. Podczas obrad omówili oni

dotychczasowe osiągnięcia, ustalili kierunki dzia­
łania na najbliższe lata.

Związek Ochotniczych Straży Pożarnych po­
siada w Krakowskiem wieloletnią tradycję, jest
aktywną organizacją skupiającą ludzi w jakże
szlachetnym i humanitarnym celu. Ludzie w

granatowych mundurach chronią naszego mienia
nie tylko podczas pożaru, ale prowadzą szeroką
działalność profilaktyczną i prewencyjną, poma-

gają mieszkańcom ziemi krakowskiej w najtrud­
niejszych sytuacjach. Strażacy — głównie w re­
jonach wiejskich i małych miasteczkach — są

inicjatorami licznych czynów społecznych. Bu­
dują obiekty strażackie, kulturalne, drogi, insta­
lują telefony, zakładają coraz dłuższe „nitki”
wodociągów.

O bogatym dorobku mówiono zarówno w spra­
wozdaniu jak i w dyskusji. Wiele miejsca po­
święcono jednak istniejącym jeszcze potrzebom
i brakom. Wskazywano na konieczność zorgani­
zowania przynajmniej w kilka powiatach woje-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Reporterski rekonesans

Budowlani

wygrywam
walka o czas

zimy wyjątkowo sprzyja
się na te place budowy.

„STUK

NĘŁO“
NAM

26 LAT

Nom, to znaczy „Gazecie Krakowskiej",
numer ukazał się z datą 15 lutego
służymy Czytelnikom już ponad ćwierć

redakcyjny zespół w komplecie
co — mamy nadzieję — procentuje na łamach w publicystycz­
nej operatywności i energii. Miło nam, że nasza codzienna pra­
ca dziennikarska i organizatorska, raz jeszcze spotkała się z

uznaniem władz partyjnych regionu, czemu dał wyraz I sekre­
tarz KW PZPR — Józef Klasa w swym wystąpieniu, podczas
tradycyjnej uroczystości rocznicowej, która odbyła się w ub.
sobotę w Klubie Dziennikarzy „Pod Gruszką”.

Dało to spotkanie asumpt do pożytycznej rozmowy na temat.

roli jaką naszej „Gazecie" przypada odgrywać w życiu regio­
nu. W owej działalności cenimy sobie bardzo pomoc i inspira­
cję ze strony Komitetu Wojewódzkiego PZPR, w tym szcze­
gólnie Wydziału Propogandy KW, który na naszej uroczysto­
ści reprezentowany był przez kierownika Jana Bronka i jego
zastępcę 'Franciszka Dąbrowskiego. Mówiąc o sukcesach nie

zapomnieliśmy też o wielu jeszcze niedostatkach w naszej pra-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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^ZMTRYBUNA
Tjłota żyła

Jeżdżąc często autobusami PKS, obserwuję nieuczciwe pra­
ktyki konduktorów, dorabiających sobie kosztem przedsię­
biorstwa wcale pokaźne — podejrzewam — kwoty. Przykła­
dowo: opłata za przejazd wynosi 16 złotych, tymczasem cena

biletu, który otrzymuję — najczęściej 10—12 zł. Nietrudno

zgadnąć, co się dzieje z wygospodarowaną w ten sposób nad­
wyżką... Niektórzy rozwydrzeni konduktorzy nawet nie rea­
gują na żądania pasażerów, domagających się właściwego
biletu; kiedyś znów pan w mundurze PKS, zarabiając na

mnie 4 zł, szepnął mi porozumiewawczo do ucha: — .Jakby
c o, to wsiadł pan w Rytrze (dwa przystanki dalej — mój
przyp.). To „jakby co" oznaczało r.a pewno kontrolę, tu której
skuteczność jednak me wierzę. A to dlatego, że niejedno­
krotnie zauważyłem, że konduktor na taką kontrolę był
przygotowany, z góry o niej wiedział. Czasami funkcjonuje
coś w rodzaju „sygnalizacji świetlnej” między kierowcami

mijających się autobusów: „Uwaga, rewizor na trasie”! Kie-

(DOKONCZENIE NA STR. z)

Ce raka 4roga wjmtłtewa de Mszany
Dolnej od strony Kasinki ulega w 0-
kresie zimy całkowitemu zniszczeniu.
Czy nie warto by pomyśleć o położe­

niu tu trwalszej nawierzchni?
Fot W. Klag

■

Pół biliona złotych na inwestycje

ROZMACH BEZ PRECEDENSU

(Inf. wł.) Pogoda tej
budowlanym. Udajemy
gdzie załogi budujące obiekty przemysłowe pod­
jęły ambitną walkę o skrócenie czasu realizacji.
Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego nr 2 niedawno jeszcze zaliczane do
słabo pracujących, obecnie wysunęło się na przo­
dujące miejsce w zjednoczeniu „Południe”.

Na budowie mieszalni pasz w Ładnej k/Tarno-
wa kierownik grupy robót Aleksander Ostrowski

zapoznaje nas z przygotowaniem do wykonania
wysokich silosów w szalunkach ślizgowych. To

już ostatni, choć najtrudniejszy pod względem
technicznym obiekt kubaturowy zakładu, który
już w bieżącym roku stworzy podstawy dla szyb­
kiego wzrostu hodowli. Czas budowy w Ładnej
jest doskonale zorganizowany. W dużej hall od
wielu miesięcy wykonuje się tu systemem poll-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP)
Pół biliona zł przeznaczamy w 1975 r. na inwestycjo

w gospodarce narodowej. To kwota największa w na­
szej współczesnej historii. Jest ona przeszło 2-krotnie

wyższaniżw1970r.io18mldzłwyższaodsum
przewidywanych uprzednio na bieżący rok planem
5-letnim. Na owe 500 mld zł składają się przede wszy­
stkim nakłady na dalszą rozbudowę i unowocześnianie

przemysłu (blisko 234 mld zł) 1 całej sfery produkcji
materialnej. Na działy konsumpcji społecznej, a więc
na gospodarkę mieszkaniową i komunalną, ochronę
zdrowia, naukę i oświatę, kulturę itp. kieruje się aż

115,5 mld zł.

Racjonalne, celowe i efektywne wykorzystanie tych
ogromnych środków należy w br. do problemów klu­
czowych. Przygotowanie odpowiedniego frontu robót

już od pierwszych dni roku, rytmiczne dostawy mate­
riałów i sprzętu, wzorowa organizacja i dyscyplina
na placach budów — oto warunki powodzenia w rea­
lizacji trudnych tegorocznych zamierzeń Inwestycyj­
nych.

Łagodny styczeń i luty sprzyjają budowniczym. Jak

wynika z napływających informacji, docenili oni tę
szansę. Prace przebiegają na ogół sprawnie, dopisują
także dostawy materiałów 1 maszyn. Rzecz w tym, aby
ten dobry start stał się podstawą pełnego, a nade

wszystko terminowego wykonywania zadań przy każ­
dym obiekcie. Dotyczy to zwłaszcza tych, które mają
być przekazane do eksploatacji w najbliższych mież
siącach. Tegoroczny program kładzie bowiem główny,
nacisk na szybkie ukończenie inwestycji kontynuowa­
nych — tak, aby jak najwcześniej mogły one urucho­
mić potrzebną krajowi produkcję. Przypomnijmy, że

połowa całego przyrostu produkcji przemysłowej ma

być w br. uzyskana z tych właśnie oddawanych do

użytku zakładów. Oto dlaczego w pierwszym półrocza
br. poważnie ograniczono liczbę zadań nowo rozpoczy­
nanych. Na późniejszy okres, względnie na 1976

przesunięto realizację projektów inwestycyjnych nie­
dostatecznie jeszcze przygotowanych lub takich, które
nie zapewniają wykonania prac w obowiązujących
cyklach,
ważnych

Bardzo

cyjnego,
znacznie
tym zwłaszcza artykułów rolno-spożywczych, produkt
tów przemysłu lekkiego oraz przemysłu maszynowego,
Wywrze to duży wpływ na zachowanie 1 umocnienie

równowagi rynkowej — w warunkach e wiele szybsze­
go niż uprzednio przewidywano wzrostu dochodów lud­

ności.

Umożliwi to przyspieszenie robót na innych
dla gospodarki budowach.

istotnym rezultatem tego rozmachu inwesiye
szczególnie w przemyśle, będzie uzyskanie
wyższej produkcji wyrobów rynkowych. W

Wierni ideałom St. Szadkowskiego

Kontynuują najlepsze
tradycje

„zieleń iewszczaków
(Inf. wł.). Ponad 29 min zł wynosi wartość dodatkowych zo­

bowiązań załogi Zakładów Budowy Maszyn 1 Aparatury im.
St. Szadkowskiego w Krakowie, zgłoszonych w odpowiedzi na

apel Komitetu Centralnego Partii i Rady Ministrów na uroczy­
stej Konferencji Samorządu Robotniczego, która odbyła się w

sobotę. Stanowiła

tych Zakładach i

powstania.
Bogate tradycje

wojny światowej,
i duży udział w odbudowie zniszczeń wojennych stawiają tę za­
łogę od lat w rzędzie przodujących. Dowodzi tego również stałe
zwiększanie produkcji, osiągane wyłącznie wzrostem wydajności
pracy. Prawie nie ma w Polsce przemysłu, z którym nie współ­
pracowałby „Szadkowski”. Z produkowanych w nim maszyn
i aparatury korzysta przemysł chemiczny, farmaceutyczny, spo­
żywczy, motoryzacyjny, okrętowy, górnictwo, energetyka itd.

Wyroby tych Zakładów są eksportowane do 22 krajów na ca­
łym świecie.

Na uroczystej KSR, w której obok czołowego aktywu wzięli
udział zaproszeni goście z I sekretarzem KW PZPR Józefem
Klasą, ministrem przemysłu ciężkiego Włodzimierzem Lejcza-
kiem i prezydentem m. Krakowa Jerzym Pękalą na czele, wy­
sokimi odznaczeniami państwowymi zostało wyróżnionych wielu

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

rewolucyjne „Szadkowskiego” sprzed drugiej
następnie walka z hitlerowskim okupantem

ona przedłużenie obchodów 30-lecia PRL w

zarazem została poświęcona 170 rocznicy ich

15 bm. sąd najwyższy Hiszpanii wydał decyzję zwol­
nienia 4 spośród 10 hiszpańskich działaczy związko­
wych skazanych przed 14 miesiącami na kary od 12 do
20 lat więzienia. N/z: Luis Castilio (z prawej) po wyj­
ściu z więzienia w Madrycie.

CAF - UPI — telefoto

H. Jabłoński przyjął

Prezydium Sądu

Najwyższego
W związku z przygotowaniami do or­

ganizowanej z okazji XXX-Iecia PRŁ

sesji Sądu Najwyższego, przewodniczą­
cy Rady Państwa Henryk Jabłoński
przyjął 15 bm. w Belwederze Prezy­
dium Sądu Najwyższego.

Pierwszy prezes Sądu Najwyższego
Jerzy Bafia przedstawił stan przygoto­
wań do sesji, która odbędzie się 10
marca br. Sesja dokona podsumowania
dotychczasowych doświadczeń i wyty­
czy zadania na przyszłość.

A. Gromyko udał się
do Genewy

W niedzielę minister spraw zagra­
nicznych ZSRR Andriej Gromyko udał
się do Genewy.

Spotka się on tam z sekretarzem sta­
nu USA Henry Kissingerem. Minister

spraw zagranicznych ZSRR i sekretarz
stanu USA dokonają wymiany poglą­
dów na tematy interesujące obie stro­
ny.

Tak wyglą­
dała w ciągu

ostatnich

mroźnych
dni fontanna

Myśleni-
chach.

Fot.
W. Klag

V''

Okrągłe pianino
We Francji skonstruowano

pianino z zaokrągloną klawiatu­
rą. Od tradycyjnych instrumen­
tów różni się ono ponadto tym,
że jego klawisze są o 15 cm

dłuższe.
Warto przypomnieć, że pierw­

sze pianino skonstruowano pod
koniec XVIII w., później instru­
ment ten był kilkakrotnie mo­
dyfikowany. W ubiegłym wieku
rozszerzono jego gamę — za­
miast pięciu i pół oktaw, jakie
posiadał ok. 1800 r., w roku 1890 i

otrzymał siedem i pół oktaw,
klawiatura wydłużyła się z 90
cm do 123 cm, co spoiuodowało
spore trudności dla pianisty,
zmuszając go do wykonywania ■
ruchów nienaturalnych. Szyb-1
ciej też męczyły się mięśnie wy-
konawców. przy pianinie z za- g .

okrągłe,ną klawiaturą łokcie |

mniej oddalają się od korpusu 3
w pozycjach krańcowych. Ręce S
stale są to pozycji prostopadłej H

do klawiatury, a palce leżą ró­
wnolegle do klawiatury,

Więzienne kłopoty
Ponieważ stare więzienie w Andorze jest przepełnione,

nowych aresztantów trzeba było umieścić w remizie stra­
żackiej. Obywatele miasta zgodzili się na zmianę pilnować
16 aresztowanych.

Od ćwierćwiecza stare więzienie w Andorze liczyło jedną
tylko celę, którą zamieszkiwał jeden jedyny pensjona­
riusz. Miał on zwyczaj otwierania szeroko drzwi, aby —

jak się wyraził — złapać trochę słońca. Stał się on swego
rodzaju atrakcją dla turystów, nielicznie podówczas od­
wiedzających Andorę. Swego czasu wybudowano nowe

więzienie, które jednak nie zdało egzaminu. Wkrótce po
jego otwarciu pewien Hiszpan, będący pierwszym pensjo­
nariuszem, bez specjalnych trudności sforsował mury od­
gradzające go od wolności, zabierając ze sobą... pryczę,
która nie była przymocowana do podłogi.

Rozmowy
Kissingera w RFN

Sekretarz stanu USA, Henry Kissin-

ger,. spotkał się w niedzielę w Bonn z

kanclerzem RFN, Helmutem Schmid­
tem i ministrem spraw zagranicznych
Hansem-Dietrichem Genscherem.

Jak zakomunikowano, strony omówi­
ły sytuację na Bliskim Wschodzie i w

rejonie Morza Śródziemnego, przebieg
konferencji bezpieczeństwa i współpra­
cy w Europie, problemy rozbrojenia 1

problemy energetyczne oraz inne za­
gadnienia międzynarodowe.

H. Schmidt uda się
do Chin?

Rzecznik rządu RFN — Klaus Boel-

ling — w wypowiedzi dla pisma „Welt
am Sonntag” poinformował, że kan­
clerz Helmut Schmidt prawdopodobnie
uda się z wizytą do Pekinu na Święta
Wielkanocne.

SPORT ♦ SPORT ♦ SPORT ♦ SPORT Uwaga Czytelnicy!

Brązowy medal biathlonistów

Koszykówka: drużyny Wisły
coraz bliżej mistrzowskich tytułów

w

Dziś w poniedziałek radca prawny
„Gazety” udziela porad telefonicznie
nr 209-65 w godz. 12—13 i osobiście
w godz. 13—14 w lokalu Działu
Łączności z Czytelnikami przy ul.
Bohaterów Stalingradu 21, II p. (nad
Teatrem Kameralnym).
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Narada
wWKZSL

Budowlani wygrywają Kontynuują najlepsze

(Inf. wł.) Z udziałem prezesa
WK ZSL Władysława Cabaja
odbyła się w ubiegłą sobotę w

Krakowie narada sekretarzy
PK ZSL, poświęcona omówie­
niu szeregu aktualnych zagad­
nień politycznych i gospodar­
czych kraju, a także zadań
stronnictwa w organizowaniu
dynamicznego rozwoju produk­
cji rolnej.

Plany na 1975 r. zakładają
m. in. wybudowanie w woje­
wództwie 200 nowych chlewni
oraz założenie szeregu wzorco­
wych zespołów rolnych. Stąd
pomoc ZSL świadczona rolni­
kom w tym zakresie ma duże
znaczenie dla dalszego rozwoju
produkcji rolnej w wojewódz­
twie. Podczas narady poinfor­
mowano też, że dzień 10 marca

określono jako termin gotowo­
ści maszyn i urządzeń do akcji
wiosenno-siewnej.

Omówiono też szereg spraw
organizacyjnych, a przede wszy­
stkim zagadnienia szkolenia a-

ktywu.'

walkę o czas
tradycje

„zieleniewszczaków"

Wizyta H. Wilsona

w ZSRR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. t)

gonowym prefabrykaty dla kilku innych obiek­
tów. Każda godzina pracy załogi jest wykorzy­
stana racjonalnie.

Dyrekcja Budów nr 2 w Tarnowie kierowa­
na przez inż. Henryka Daniela w roku 1974 zna­
cznie przekroczyła zadania planowe. Już w listo­
padzie i grudniu tarnowscy budowlani ponadpla­
nowo rozpoczęli prace przy rozbudowie wytwórni
maszyn pralniczych „Pralfa”, rozbudowie tarno­
wskich zakładów przetwórstwa owocowego i wa­
rzywniczego oraz szpitala powiatowego. Na pla­
cu budowy „Pralfy” stwierdzamy jednak, że bu­
dowlani mają trudności hamujące tempo prac.
Dotąd inwestorowi nie udało się nakłonić sąsia­
dujących zakładów przemysłowych do udostęp­
nienia przejazdu na plac budowy. Ulica, którą
wjeżdża się na teren jest przez wiele miesięcy
rozkopana, gdyż KPRI-2 wykonuje tu kolektor

kanalizacyjny. Wprawdzie dyrektor Marian Sro­
ka jest optymistą i zapewnia nas o rychłej po­
prawie sytuacji, lecz reporter nie może tu zrezy­
gnować z pytania: Czy nie pora na ingerencję
prezydenta miasta aby zapewnić warunki sku­
tecznego przyspieszenia budowy?

W ZPOW rośnie konstrukcja dużej hali, dzięki
której już w nadchodzącym sezonie produkcja
poszukiwanych na rynku przetworów wzrośnie o

120 min zł. Wykonane na placu budowy prefa­
brykaty są dobrej jakości i umożliwiają bardzo

szybki proces montażu. Jednak rytmiczność pra-

ey budowlanych jest zakłócana. PKS w Tarno­
wie, który dostarcza dźwig do montażu nie przy­
stosował się do wzmożonego tempa pracy. Znów
zatem pora zadać pytanie czy partnerzy nie po­
winni przyłączyć się do ambitnych aamierzeń
KPBP-2?

W Brzesku przybywamy na plac budowy Za­
kładów Naprawczych Taboru Samochodowego.
Ten obiekt również budowlani postanowili Ukoń­
czyć przed terminem, ale Zdzisław Kostrzewski
— kierownik zespołu budów — ma niemałe trud­
ności, gdyż podwykonawcy a zwłaszcza krakow­
ski „Montin” zbyt wolno realizują swoje zada­
nia. Apelujemy zatem do partnerów budowla­
nych, aby włączyli się w. przedsięwzięcie, które

polega na przyspieszeniu o pół roku budowy
ZNTS Brzesko.

Nieopodal trwa budowa wytwórni pasz „Bacu-
til”. Tutaj budowlani realizują swoje zadania

równolegle ze spływem urządzeń mechanicznych.
Wytwórnia pasz w Brzesku staje się więc placem
budowy, na którym dwie fazy realizacji będą
prowadzone równolegle,
montaż urządzeń odbywać się będą równocześ­
nie. Jak widać na tym przykładzie, budowlani
nie tylko intensywnie pracują, lecz dobre wyni­
ki osiągają przez zastosowanie nowoczesnych-
metod organizacji pracy. Życzymy powodzenia
w tych zamierzeniach.

Roboty budowlane i

(3. Bat.)

Delegacja
KC PZPR

Najstarszy pacjent z cudzą nerką źyje 6 lat

w Iraku
13 bm. na

cjalistycznej
nia Arabskiego (BAAS) przy­
była do Bagdadu delegacja
Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej z zastępcą członka
Biura Politycznego KC, I
sekretarzem KW Józefem

Kępą.

zaproszenie So-
Partii Odrodze-

Oświadczenie

I. Fahmiego
W wywiadzie dla bejrue-

kiego dziennika „Al-Hajat”
minister spraw zagranicznych
Egiptu, Ismail Fahmi, oświad­
czył, że rezultaty rozmów z

sekretarzem stanu USA, Hen­
ry Kissfngerem świadczą o

tym, iż pokój na Bliskim
Wschodzie jest jeszcze spra­
wą daleką. Wszystko jednak
wskazuje na to, że do czerw­
ca br. zostaną zawarte nowe

porozumienia o rozdzieleniu

wojsk na Synaju i na Wzgó­
rzach Golan.

Zamieszki

w Delhi
W muzułmańskich dzielni­

cach starej części Delhi wpro­
wadzono do odwołania godzi­
nę policyjną. Posunięcie to

spowodowane zostało krwa­
wymi rozruchami na tle re­
ligijnym, sprowokowanymi
przez fanatyków. W wyniku
rozruchów są zabici i ranni.

Aresztowania

w Argentynie
W sobotę policja argentyń­

ska w ramach zakrojonej na

szeroką skalę akcji antypar-
tyzanckiej aresztowała w

prowincjach Buenos Aires,
Cordoba, Mendoza i Santa Fe
około 1000 osób. W ramach

tej operacji policja wprowa­
dziła ścisłą kontrolę na dro­
gach oraz przeprowadziła re­
wizję w wielu domach w po­
szukiwaniu lewackich party­
zantów.

POGODA
NA MAPIE POGODY: Po­

goda w Polsce południowej
kształtuje się w obszarze wy­
sokiego ciśnienia, pokrywają­
cego znaczną część Europy.

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie małe i umiar­
kowane, w ciągu dnia przej­
ściowo duże, lokalnie prze­
lotne opady śniegu. Tempera­
tura maksymalna dniem od
—3 st. w rejonach górskich
do zera na pozostałym obsza­
rze, minimalna nocą od —16
do —12 st. Wysoko w Tatrach

temperatura dniem około
—14 st., nocą do —18 st. Wia­
try słabe, zmienne.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NAJBLIŻSZĄ
DOBĘ: Bezchmurnie lub ma­
łe zachmurzenie. Temperatu­
ra dniem od zera do 3 st, no­
cąod—10do—14st.

WCZORAJ NA TERMOME­
TRZE: O godz. 13 notowano

w kraju: Koszalin 2, Szczecin
0, Wrocław —1, Gdańsk, Poz­
nań, Zielona Góra —2, War­
szawa, Olsztyn, Lublin, Rze­
szów —3, Łódź —4, Białystok
—6, Śnieżka —15, Katowice,
Kraków —4, Kielce, Tarnów,
Nowy Sącz —3, Kasprowy
Wierch —16 st.

W EUROPIE: Ateny, Rzym,
Lizbona 15, Madryt 10, Paryż
6, Londyn, Belgrad 4, Buda­
peszt, Reykjauik 3, Wiedeń 1,
Berlin, Bukareszt 0,

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biomet korzystna. Wi­
dzialność dobra, drogi miej­
scami — szczególnie to rejo­
nach górskich — śliskie, (k)

»-2~3—4—5 —6

Przeszczepów coraz więcej
WARSZAWA (PAP)

W warszawskim

transplantacji nerek
wadzono 64 zabiegi
pienia tego narządu,
szy” pacjent żyje z cudzą ner­
ką ponad 6 lat. Wyniki uzyski­
wane przez polskich specjali­
stów w tej dziedzinie dorównu­
ją czołowym ośrodkom europej­
skim.

Ośrodek warszawski jest je­
dyną placówką w kraju, pro­
wadzącą przeszczepianie nerek.

Trafiają tutaj pacjenci z całej
Polski. Rozwój tej gałęzi lecz­
nictwa w naszym kraju, będący
sukcesem specjalistów z I kli­
niki Chorób Wewnętrznych i I
Kliniki Chirurgii, należy do

czołowych osiągnięć warszaw­
skiej Akademii Medycznej, ob­
chodzącej w tym roku jubile­
usz 25-lecia istnienia.

Jubileusz ten zbiega się t

ważnym wydarzeniem w życiu
uczelni; otrzyma ona część no­
wych obiektów w „miasteczku

ośrodku

przepro-
przeszcze-
„Najstar-

medycznym” na Polu Moko­
towskim. Dzięki temu rysują
się możliwości uzyskania do­
datkowych pomieszczeń — w

zwalnianych budynkach — dla
ośrodka transplantacji nerek.

Szczupłość lokalowa hamuje
bowiem pełniejszy rozwój tej
placówki.

Jak dotychczas przeprowadza
się tutaj zaledwie kilka prze-
szczepień nerek rocznie, przy
bardzo dużej liczbie chorych o-

czekujących na swoją kolej. W
świecie ta metoda leczenia we­
szła już na trwałe do arsenału

postępowania medycznego. Licz­
ba przeprowadzonych zabiegów
sięga ponad 19 tys. Najdłuższy
czas przeżycia — 18 lat.

Jest to jedyna dziedzina w

medycynie transplantacyjnej,
której sukcesy są bezsporne.
Również w transplantacji serca

uzyskuje się coraz lepsze wy­
niki. Przeprowadzono dotych­
czas ponad 250 tego rodzaju za-

biegów, a najdłuższy czas prze­
życia z oocym sercem wynosi
ponad 6 lat.

Znaczne sukcesy notowane są
także w przeszczepianiu wątroby
— jest to zabieg niezwykle tru­
dny do przeprowadzenia, bar­
dziej skomplikowany niż trans­
plantacja serca. Dotychczas w

świecie miało miejsce ponad
200 operacji przeszczepienia wą­
troby, a najdłuższy czas prze­
życia wynosi ponad 5 lat.

Najmniej obiecujące, jak do­
tychczas, są próby z przeszcze­
pianiem płuc i

cjenci przeżywają
ka miesięcy.

Szybszy postęp
transplantacji narządów uzależ­
niony jest od osiągnięć w dzie­
dzinie immunologii; możliwości

trafniejszego doboru dawcy pod
względem zgodności tkankowej,
jak też uzyskania środków sku­
teczniej zapobiegających odrzu­
ceniu przeszczepionego narządu.

trzustki. Pa-
zaiedwie kil-

w dziedzinie

Strażacy zawsze spieszą z pomocą
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wództwa specjalistycznych baz remontowych co­
raz liczniejszego, zmechanizowanego sprzętu stra­
żackiego. Mówiono o trudnościach w instalowa­
niu hydrantów we wsiach zakładających wodo­
ciągi. Zastanawiano się nad tym, w jaki sposób
zmniejszyć jeszcze stosunkowo dużą ilość poża­
rów na wsi. Podkreślano konieczność integracji
działalności straży zawodowych i ochotniczych
oraz potrzebę ściślejszej współpracy z organiza­
cjami młodzieżowymi i społecznymi. Coraz licz­
niejsze w naszym województwie młodzieżowe

drużyny strażackie wymagają jeszcze większej
niż dotychczas, pomocy. Wiele miejsca poświę­
cono także problemom społeczno-wychowaw­
czym. Od szerokiej pracy w tej dziedzinie zale­
żeć będzie w znacznej mierze dalsze podnoszenie
autorytetu tej organizacji wśród całego społe­
czeństwa.

Uczestniczący w obradach Zjazdu OSP I sekre­
tarz KW PZPR Józef Klasa złożył w imieniu
władz wojewódzkich serdeczne podziękowanie za

trud i wielki wkład pracy w ochronę naszego
mienia. Równocześnie zwrócił się z apelem o dal­
szą aktywną działalność strażaków-ochotników
nie tylko wówczas, gdy szaleje „czerwony kur”,

ale także w codziennej działalności, na każdym
stanowisku pracy zawodowej. Równocześnie za­
pewnił, że władze będą czynić wszystko, aby
ranga i autorytet strażaków wzrastały coraz bar­
dziej.

Zjazd wybrał nowe władze Zarządu Okręgu
Wojewódzkiego Związku OSP oraz 15 delegatów
na Zjazd Krajowy. Prezesem Zarządu Okręgu
został ponownie I wicewojewoda krakowski
Zdzisław Wojtowicz.

Miłym akcentem obrad, w których uczestni­
czyli także m. in. sekretarz KW PZPR Krzysztof
Trębaczkiewicz, wiceprezes WK ZSL Tadeusz
Gruszka, wojewoda krakowski Wit Drapich, pre­
zes Zarządu Głównego Związku OSP Marian Do­
magała, było wręczenie odznaczeń dla najbar­
dziej zasłużonych działaczy. Medal XXX-lecia
PRL otrzymał Zdzisław Nowak. Odznaki mini­
stra spraw wewnętrznych „Za Zasługi w Ochro­
nie Porządku Publicznego” otrzymało 5 działa­
czy OSP. Komendant Wojewódzki Straży Pożar­
nych Mieczysław Feliks udekorowany został Zło­
tym Znakiem Związku. 9 działaczy otrzymało od­
znaki „Za Zasługi dla Ziemi Krakowskiej”. Od­
znaka ta przypadła również Zarządowi Okręgu
Wojewódzkiego Związku OSP w Krakowie, (ep)

Zasady przydziału dewiz

na wyjazdy zagraniczne
Wydziały Kultury Fizycznej i

Turystyki Urzędu Wojewódzkie­
go oraz Urzędu Miasta Krako­
wa w oparciu o Zarządzenie Nr
4 Przew. GKKFiT z dn. 31. I.
1975 r. podają do wiadomości za­
sady i tryb przydziału dewiz
na wyjazdy indywidualne
państw kapitalistycznych i

gosławii w 1975 r.:

@ Przydział dewiz wynosi
doi. na jedną dorosłą osobę oraz

65 doi. na dziecko do lat 7, przy
czym na życzenie wnioskodaw­
cy przydział może być obniżony
dla osoby dorosłej do 100 doi.
i dla dziecka do lat 7 do 50 doi.

do
Ju-

130

0 Pierwszeństwo w otrzyma­
niu dewiz mają: wysoko kwali­
fikowani robotnicy kluczowych
gałęzi przemysłu, inżynierowie
i technicy, lekarze, pracownicy
nauki, nauczyciele, członkowie
związków twórczych, dziennika­
rze i studenci, pracownicy PGR
oraz członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnych, kombatanci, inwa­
lidzi wojenni i b. więźniowie
hitlerowskich obozów koncen­
tracyjnych oraz najbliżsi człon­
kowie rodzin ofiar terroru hi­
tlerowskiego, działacze społecz­
ni, działacze ruchu związkowego
i ruchu młodzieżowego.

@ W 1975 roku nie mogą o-

trzymać przydziału dewiz osoby,
które:

W latach 1973, 1974 korzystały
z przydziału dewiz na indywi-

dualny wyjazd do Jugosławii
lub państw kapitalistycznych;

uczestniczyły w roku 1974 lub
1975 w wycieczce zbiorowej do

Jugosławii lub państw kapitali­
stycznych;

wykorzystały w roku 1975
podczas wyjazdu indywidualne­
go lub podczas wycieczki zbio­
rowej do państw socjalistycz­
nych dewizy powyżej równo­
wartości 3.000,— zł (liczonej łącz­
nie z talonami NBP na wymia­
nę złotówek w państwach tran­
zytowych RWPG, opłatą pobie­
raną przy sprzedaży dewiz i ta­
lonów oraz kieszonkowym);

uczestniczyły w roku 1974 lub
1975 w wycieczce zbiorowej
względnie rejsie morskim stat­
kiem polskim do państw kapi­
talistycznych;

uczestniczyły w roku 1975 w

zagranicznym rejsie szkolenio­
wym organizowanym przez
Polski Związek Żeglarski;

skierowane są do pracy
granicą oraz członkowie rodziny
osoby skierowanej
pracy;

posiadają własne
środki płatnicze za

zagranicznych środków płatni­
czych na rachunku walutowym
w banku (konto A), oraz ew.

środki pochodzące z przekazu
zagranicznego na koszty podró­
ży za granicę.

0 Członkowie organizacji:
młodzieżowych, wchodzących w

skład Federacji Socjalistycznych

wła-

przy-
zł za

PBP

za

do takiej

zagraniczne
wyjątkiem

Związków Młodzieży Polskiej,
Stowarzyszenia Dziennikarzy
Polskich oraz Związku Litera­
tów Polskich składają wnioski
do odpowiednich instancji tych
organizacji, posiadających
sne pule dewizowe.

0 Druki wniosków o

dział dewiz w cenie 10,—
sztukę, rozprowadzają:
„Orbis” — Kraków, pl. Szcze­
pański 3 (wraz z ekspozyturami
terenowymi), SBT „Turysta” —

Kraków, pi. Szczepański 6 (wraz
z ekspozyturami terenowymi),
OST „Gromada” — Kraków, pl.
Szczepański 8 (wraz z ekspozy­
turami terenowymi), OBT
PZMot. — Kraków, Sławkowska
4, OBT PTTK — Kraków, We­
sterplatte 15/16, PISTiT „Sports-
Tourist” — Kraków Jana 18,
BZTM „Juventur” — Kraków,
Rynek Gł. 32,

W/w biura przyjmować będą
wypełnione wnioski w terminie
od15.II.do31.V.1975r.

0 Decyzje w sprawach przy­
działu dewiz podejmują z upo­
ważnienia Prezydenta Miasta
Krakowa (Wojewody) Dyrekto­
rzy Wydziałów Kultury Fizycz­
nej i Turystyki w oparciu o opi­
nie Społecznych Komisji, przy
czym decyzje te są ostateczne w

administracyjnym toku instan­
cji.

0 Wszelkich dodatkowych in­
formacji udzielają w/w biura

podróży.

załogi

Lenina
Robot-

MOSKWA (PAP)
Przemiany, jakie dokonały się

w ostatnich latach w sytuacji w

Europie i na świecie, zmieniły
atmosferę, w jakiej spotykają
się obecnie W. Brytania i Zwią­
zek Radziecki — oświadczył pre­
mier W. Brytanii, Harold Wil­
son. Przemiany te doprowadziły
do tego, że nadszedł czas odwró­
cenia jeszcze jednej karty w sto­
sunkach między obu krajami i
szukania nowych środków, kon­
taktów i konkretnej współpracy.

H. Wilson przemawiał na o-

biedzie wydanym na jego cześć

przez mera Leningradu.
Szef rządu brytyjskiego od

czwartku przebywa w ZSRR z

wizytą oficjalną. Rozmowy, ja­
kie wraz z ministrem spraw za­
granicznych Jamesem Callagha-
nem prowadzi z przywódcami
radzieckimi, premier określił,
jako „cenne i ważne”.

W Leningradzie — drugim
pod względem wielkości mieście
Związku Radzieckiego, H. Wil­
son spędził niedzielę. Miał on

możliwość zaznajomienia się z

historycznymi i architektonicz­
nymi zabytkami byłej stolicy
Rosji.

Wieczorem premier Wilson po­
wrócił do Moskwy. Program po­
niedziałkowy przewiduje zakoń­
czenie radziecko-brytyjskich roz­
mów na Kremlu.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

długoletnich członków załogi „Szadkowskiego”. Krzyże Oficer­
skie Orderu Odrodzenia Polski otrzymali Edward Borek 1 Jan
Salach, Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodzenia Polski — Józef

Korcyl, Jakub Bombel, Piotr Zabawa, Antóni Szafraniec, Adam

Kudas, Tadeusz Pllohta, Stanisław Mitka, Tadeusz Dudek. Zło

tymi Krzyżami Zasługi zostało odznaczonych 8 członków załogi,
Srebrnymi — 2 oraz Medalami XXX-lecia. PRL — 10.

Honorowe Odznaki Zasłużonego dla Zakładu otrzymali z kolei
I sekretarz KW PZPR Józef Klasa, minister Włodzimierz Lej-
ezak oraz I sekretarz KD PZPR Śródmieście Stefan Markie­
wicz, którzy również, zostali honorowymi członkami

„Szadkowskiego”. (I. Kc‘z.).

W20lat—62mintonstali

W ubiegłą sobotę w zakładzie stalowniczym Huty im.

podczas uroczystego posiedzenia Konferencji Samorządu
niczego dokonano bilansu 20 lat pracy nowohuckich stalowni-
ków. Zaczynali oni wytapiać stal w trzech pierwszych piecach.
Od tego czasu jakże wiele się zmieniło — dwa z tych pieców
zostały już wymienione, powstały wysoko wydajne piece kon­
wertorowe, piec tandem, opanowano technologię 40 nowych ga­
tunków stali, wprowadzono nowe metody produkcji wlewnic,
dzięki różnym usprawnieniom skrócono remonty pieców. Sta­
lownie — martenowska i konwertorowa w minionym 20-leciu

dały krajowi 62 min ton stali. W tym roku załoga obu tych wy­
działów wyprodukuje 6,5 min ton stali.

W posiedzeniu KSR uczestniczył konsul generalny ZSRR w

Krakowie Iwan A. Korczma, któremu kierownik zakładu sta­
lowniczego mgr inż. Janusz Razowski wręczył insygnia w po­
staci kielni hutniczej, wprowadzając go tym samym do braci

hutniczej. Nowohuccy stalownicy w tym symbolicznym geście
wyrazili uznanie za pomoc Związku Radzieckiego okazaną przy
budowie podkrakowskiego hutniczego giganta, (ts)

Echa propozycji
państw socjalistycznych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

listyczne przyjęły w całości za­
chodni schemat redukcji. Jedno­
cześnie dobrze znany jest fakt —

co wykazały delegacje krajów
socjalistycznych w toku półtora­
rocznych negocjacji — że zacho­
dni schemat nie nadaje się do

przyjęcia i zmierza do uzyskania
przez państwa NATO jednostron­
nych korzyści militarnych. Żąda­
nie strony zachodniej: „przyj-

mijcie naszą propozycję, gdyż na

nic innego się nie zgodzimy” mo­
że tylko spowodować zabloko­
wanie postępu w rokowaniach.

Kraje socjalistyczne gotowe są

podjąć zobowiązania zamrożenia
stanu liczebnego sił zbrojnych w

Europie środkowej. Trudno zro­
zumieć, dlaczego kraje zachodnie

odmawiają dokonania tak pros­
tego i jednocześnie ważnego kro­
ku, przyczyniającego się do po­
wodzenia rokowań.

Wyróżnienie
dla sanatorium w Rabce

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
jącej się problemami lecznictwa dzieci, ośrodka kształcenia le-

karzy-specjalistów. DOChP jest wizytówką Rabki. W uznaniu

zasług w leczeniu dzieci Rada Państwa nadała w roku 30-lecia
PRL Dziecięcemu Ośrodkowi Chorób Płuc zaszczytne wyróżnie­
nie — Order Sztandaru Pracy II Klasy.

Od 25 lat rozwija działalność inny rabczański ośrodek sana-

toryjno-rehabilitacyjny — Śląski Ośrodek Rehabilitacji Dzieci
im. Wincentego Pstrowskiego. W latach 1949—65 ok. 25 tysięcy
dzieci, głównie ze Śląska, wyleczono tu z gruźlicy. W ostatnim
10-leciu w „Pstrowskim” przebywało ponad 40 tys. dzieci. Ślą­
ski Ośrodek Rehabilitacji Dzieci im. W . Pstrowskiego jest zna­
komicie wyposażony, dysponuje 13 specjalistycznymi oddziała­
mi, szkołą sanatoryjną, zespołem obiektów i urządzeń — pły­
walniami, salami gimnastycznymi itp.

Za 25-letnią działalność i zasługi w leczeniu i rehabilitacji
dzieci Rada Państwa nadała Śląskiemu Ośrodkowi Rehabilitacji
Dzieci im. W . Pstrowskiego Order Sztandaru Pracy II Klasy.
Aktu wręczenia tego zaszczytnego odznaczenia dokonał w czasie

sobotniej uroczystości w Rabce członek Rady Państwa, woje­
woda katowicki Jerzy Ziętek. W czasie uroczystej akademii, w

której uczestniczyli pracownicy ośrodka, przedstawiciele innych
rabczańskich sanatoriów oraz goście — m . in. wojewoda kra­
kowski Wit Drapich, wiceminister zdrowia i opieki społecznej
Józef Grenda, gospodarze pow. nowotarskiego i Rabki. —

J. Ziętek przypomniał historię budowy „Pałacu zdrowia” — jak
popularnie określa się sanatorium im. W . Pstrowskiego — przez
społeczeństwo Śląska. 11 pedagogów otrzymało Złote Krzyże Za­
sługi a 49 pracowników o 25-letnim stażu pracy w sanatorium
im. W . Pstrowskiego wyróżniono listami gratulacyjnymi i upo­
minkami. Mali kuracjusze ośrodka podziękowali lekarzom, wy­
chowawcom i protektorom sanatorium pięknym programem ar­
tystycznym. (str)

„Stuknęło" nam 26 lat
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cy, których jesteśmy świadomi i które systematycznie sta­
ramy się usuwać. Naszą ambicją jest redagowanie coraz lep­
szej „Gazety" tak pod względem treści jak i formy — osiąg­
nięcie tego celu nie byłoby możliwe bez stale doskonalonej
współpracy z Krakowskim Wydawnictwem Prasowym i Dru­
karnią Prasową. Zarówno wydawcom jak i drukarzom za ową

pomoc i współpracę mieliśmy podczas sobotniej uroczystości
okazję serdecznie dziękować.

Na tymże spotkaniu zredagowaliśmy wspólnie jeszcze jeden
numer „GK", który jednak światła dziennego nie ujrzy, z te­
go prostego względu, iż był to numer „mówiony" i tylko za­
bawie służący, jako że bohaterami reportaży, felietonów i w

przeważającej mierze fraszek... byliśmy my sami. Jak na rocz­
nicę przystało nie obyło się bez honorów — co wybitniej­
szym kolegom wytypowanym przez zespół w absolutnie taj­
nym plebiscycie, szef osobiście wręczył medale za... wodolej­
stwo, tudzież „medal wędkarza" za wyłowienie najlepszego te­
matu, czy też „medal żeglarza" za złapanie wiatru w dzien­
nikarskie żagle. Fanfar z tej okazji nie było, wyśmienicie za

to przygrywała nam do posłuchania i do tańca bijąca wszel­
kie rekordy popularności krakowska „Szmelcpaka", za co jej
pięknie dziękujemy. Równie gorąco dziękujemy filarom zna­
nego kabaretu „Pod Budą” — Bohdanowi Smoleniowi i An­
drzejowi Żurkowi, którzy mistrzowską interpretacją satyrycz­
nych tekstów Henryka Cyganika i Jacka Żukowskiego dopro­
wadzili do niebezpiecznego ataku śmiechu największych na­
wet redakcyjnych ponuraków. Pisząc tych kilka słów o na­
szym wewnętrznym spotkaniu już teraz zapraszamy wszyst­
kich Czytelników na doroczne Święto Gazety, które

jak co roku odbędzie się w czerwcu. (jap)

Złota żyła
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

, dy wreszcie PKS ukróci praktyki konduktorów, którzy z pa­
sażerów i przedsiębiorstwa zrobili sobie złotą żyłę?...

K. W.

(nazwisko i adres znane redakcji)

Od Redakcji: Jest to istotnie „złota żyła". Nadużycia tego
typu szacowane są w dyrekcji Wojewódzkiego Przedsiębior­
stwa PKS w Krakowie na kwotę ok. 50 milionów złotych
rocznie. Nie pomagają kontrole — stu rewizorów nie jest w

stanie sprawdzić 10 tys. kursów dzienłlie. Częściowym roz­
wiązaniem są kasowniki, wprowadzone w niektórych auto­
busach, Oszustwom może położyć kres jednak tylko zdecy­
dowana postawa samych pasażerów, którzy kategorycznie
winni domagać się takich biletów, za jakie płacą. Niestety,
najczęstszą postawą jest bierność, a tu i ówdzie nie branie
biletu jest obowiązującym zwyczajem. A proceder kwitnie...

(d)

Oelegacja Greków cypryjskich
udała sie da Nowego Jorku

Delegacja władz cypryjskich,
w skład której wchodzą prze­
wodniczący Izby Reprezentan­
tów, Glafkos Kleridls, wiceprze­
wodniczący Izby, Tassos Papa-
dopulos i minister spraw zagra­
nicznych Joannis Christofides o-

puściła w niedzielę rano Ateny
udając się do Nowego Jorku. Z
Aten donoszą, że delegacja za­
mierza odbyć wstępne konsulta­
cje z członkami Rady Bezpie­
czeństwa ONZ, po których wy­
stąpi z projektem rezolucji do­
tyczącej jednostronnego powoła­
nia przez Turków cypryjskich
autonomicznej administracji w

północnej części wyspy.
Przewodniczący delegacji, Gla­

fkos Kleridis upoważniony zo­
stał przez rządy w Atenach i Ni­
kozji do domagania się od Rady
Bezpieczeństwa podjęcia „prak­
tycznych środków” dla wprowa­
dzenia w życie poprzednich re­
zolucji Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych w sprawie Cypru.

Agencja TASS opublikowała
16 bm. oświadczenie, w którym
czytamy m. in.:

Zdaniem kierowniczych kół

Związku Radzieckiego, sytuacja
jaka ukształtowała się na Cyprza
wymaga bezzwłocznej, całkowi­
tej realizacji uchwał Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych w

sprawie Cypru. Obowiązkiem
wszystkich państw jest przyczy­
nienie się do tego oraz podjęcie
energicznych wysiłków, w celu

utrzymania Cypru jako państwa
samodzielnego, suwerennego i

integralnego terytorialnie.

Jak donoszą z Ankary pre­
mier Turcji, S. Irmak oświad­
czył, że istnieje możliwość anu­
lowania dwustronnych porozu­
mień z USA. Całkowite przer­
wanie udzielanej nam pomocy
— powiedział premier — do­
prowadziło do tego, że pod
względem prawnym mamy swo­
bodę podejmowania decyzji.

”

pewnością
rzystamy.

Sirmak x

.popiera 1

cypryjskich
nia tzw. federacyjnego
stwa tureckiego Republiki Cy­
pru-

z

<go prawa sko-

.4 1- że Turcja
■tięc Turków
kwestii utworze-

pań-

W trosce o rozwój
amatorskiego ruchu artystycznego

(Inf. wł.) Wczoraj odbył się w

Krakowie VI Wojewódzki Zjazd
Towarzystwa Kultury Teatral­
nej. Organizacja ta zrzeszająca
miłośników teatru, działaczy a-

matorskiego ruchu teatralnego,
zespoły artystyczne — posiada
swoje bogate tradycje przejęte
po poprzednikach — Związku
Teatrów Ludowych i Chórów
Włościańskich a później Związ­
ku Teatrów Amatorskich.

W województwie krakowskim
TKT posiada 10 oddziałów po­
wiatowych, zrzesza blisko 200

zespołów i 560 członków indy­
widualnych. Organizuje szereg
ciekawych imprez i akcji, jak
choćby tradycyjne już Zako­
piańskie Konfrontacje Kabare­
towe, przeglądy i festiwale ze­
społów dramatycznych, teatrów

poezji i teatrów lalkowych.
Znany szeroko jest również Te­
atr Regionalny TKT — jedyna
stała scena prezentująca
bek amatorskiego ruchu
stycznego.

Inną, nie mniej ważną

doro-

arty-

dzie-

dziną działalności Towarzystwa,
jest popularyzacja wiedzy o te­
atrze, przełamywanie barier

między teatrem zawodowym a

społecznym ruchem teatralnym,
zbliżanie środowiska wiejskie­
go do teatralnych sal Krakowa
czy Tarnowa itp. Temu celowi

służą takie formy jak Kluby
Miłośników Teatru czy Konkurs
Teatr 75.

Wnioski zgłoszone przez dys­
kutantów znalazły swoje odbi­
cie w podjętej na zakończenie
obrad uchwale, która

program działania ZW

najbliższe lata.

Wybrano też nowe

Prezesem ZW TKT

ponownie Michała Raka — dy­
rektora Uniwersytetu Ludowego
ZSMW w Wierzchosławicach;

a wiceprezesami Jana Zarzekę 1
Jana Książka.

W Zjeżdzie Uczestniczył prze­
wodniczący ZG TKT, wicemini­
ster oświaty i wychowania
Waldemar Winklel. (wk)

Pierwsze dostawy w II kwartale br.

Meble z
WARSZAWA (PAP)

Meble wartości 700 min zł

sprowadzi w br. z zagranicy,
głównie z krajów socjalistycz­
nych, Przedsiębiorstwo Handlu

Zagranicznego „Paged-Meble”.
Stanowić one będą ok. 2,5 proc,
ogólnych dostaw, a więc w su­
mie niewiele, zwiększa to je­
dnak w pewnym stopniu mo­
żliwość wyboru spośród tych
rodzajów mebli, które znajdą
się na rynku.

Na liście tegorocznych do­
stawców znajduje się najwięk­
szy i tradycyjny nasz dostawca
mebli — NRD, skąd sprowadzi­
my rozkładane kanapy i fotele,
regały „Irena” oraz zestawy o

wdzięcznych nazwach „Kompli-
ment” i „Sigrid”. Z Rumunii na

polski rynek trafią meble sty­
lizowane — komplety stołowe.

nakreśla
TKT na

władze.

wybrano

importu
zestawy wypoczynkowe, a tak­
że pojedyncze szafki, krzesła i
stoliki przeznaczone m. in. do

uzupełnienia zestawów meblo­
wych.

Jak co roku zakupimy także

pewną ilość mebli jugosłowiań­
skich, nadających się szczegól­
nie do większych mieszkań.
Będą to m. in. 2-osobowe kana­
py (do spania) typu „Fontenoi-*
obite tkaninami o atrakcyjnych
wzorach i kolorystyce, pojedyn­
cze kanapy „Lapad” i zestawy
do zabudowy ścian o nazwie

„Dominik” i „Cytadela”. Ponad­
to z Jugosławii sprowadzimy
kilkanaście tysięcy materacy
meblowych, które mają już u-

staloną renomę na polskim
rynku.

Dostawy mebli z Importu roz-

poczną się w II kwartale br.

Na giełdzie samochodowej

„Fiat 125p“ za 80 tys. zł
(INF. WŁ.) Wczoraj na gieł­

dzie samochodowej wśród wo­
zów przeznaczonych do sprzeda­
ży dominowały „polskie fiaty
125 p”. Najtańszy samochód tego
modelu, wyprodukowany w 1970
r. miał za szybą kartkę z ceną
80 tys. zł. Gwoli ścisłości trzeba
jednak dodać, iż jego nadwozie
było bardzo zniszczone korozją.
Lepiej prezentowały się „fiaty
125 p" z 1971 r. w cenie 92—97

tys. zł. Samochody tego modelu

wyprodukowane przed 3 laty o-

siągały ceny dochodzące do 125

tys. zł. Ale np. za jednego z

pierwszych „polskich fiatów
125 p” wyprodukowanego w 1968
r. i po przebiegu 64 tys. km żą­
dano aż 110 tys. zł. Wozy nowe,

jeszcze z gwarancją, w cenie
145—155 tys. zł w zależności od

pojemności silnika. „Fiaty 126 p”,

model 132 p
nabywcy dy-
310 tys zł.

wyproduko-

jak zwykle w cenie, oferowano
do sprzedaży po ok. 100 tys. zł.
Z rzadka widywany na giełdzie
inny „polski fiat”
mógł trafić w ręce

sponującego kwotą

„Wartburg 353”

wany przed 7 laty był wart zda­
niem właściciela, 115 tys. zł. Na­
dal utrzymują się wysokie ceny
na „skody". Wóz z 1973 r., po
przebiegu ok. 20 tys. km i świe­
tnie utrzymany miał cenę 128

tys. zł. Pozostałe samochody tej
marki w cenie ok. 110—120 tys.
zł. Natomiast skończyła się już
moda na „uolkswageny”. Kilka

tych pojazdów tzw. „garbusów"
wyprodukowanych w latach
1965—67 oferowano to cenie nie

przekraczającej 85 tys. zł.

(wam)
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(Redakcyjna dyskusja o krytyce)

V

Józef Gąsior Mieczysław DomagałaJózef Biga] Stanisław Gącłart

Od którejkolwiek strony by
nie wjeżdżać w municypalne
granice Nowego Sącza już z

daleka rzuca się w oczy-strze­
lista sylweta jego zabytkowe­
go centrum, zgrabnie wpisana
w zielony krajobraz Malowni­
cze, tarasowe położenie starego
miasta w widłach Dunajca i
Kamienicy, otoczonego kordo­
nem nieskażonej zabudową
zieleni — stanowi jedyny w

swoim rodzaju unikalny za­
bytek gotyckiego układu ur­
banistycznego.

Powiązanie waloru history­
cznego z jego współczesną
funkcją aktywnego centrum

handlowo-usługowego, kultu­
ralnego, turystycznego i gospo­
darczego w stosunku do dy­
namicznie rozwijającego się
organizmu miejskiego — legio
u podstaw opracowania pro­
gramu modernizacji zespołu
staromiejskiego Nowego Są­
cza. Dzieła tego podjął się
Miejski Zespół Urbanistyczny
— w składzie: mgr inż. arch.

ulicy Jagiellońskiej ulegnie
nobilitacji — do restauracji
„Stylowej”, która rozrośnie się
w prawdziwy kombinat gas­
tronomiczny, wchodzić się bę­
dzie z Rynku i od ulicy Szwe­
dzkiej przez szereg ogrodo­
wych atriów zamienionych na

urokliwe herbaciarnie, kafej­
ki i bistra. Charakter handlo-
wro-relaksowy przybierze rów­
nież ulica Kościuszki, podej­
mująca spacerowiczów znad
sądeckich błoń — sokami owo­
cowymi, lodami i coctailami w

cieniu rozłożystych kasztanów
na arkadowych dziedzińcach
renesansowych kamieniczek.
Centrum handlowe spinał bę­
dzie klamrą rozbudowany Dom
Handlowy „Merkury" z całym
ciągiem pawilonów i sklepów,
rozłożonych wzdłuż ulicy So­
bieskiego — mając za konku­
renta vis a vis „rynek maśla­
ny” i bazar sądeckiego rze­
miosła, którego elektryczny
fronton wspaniale harmonizu­
je z pejzażem miasta.

„Mankamentem, który w poważnym
stopniu ciąży na sposobie reakcji na

krytykę jest brak zrozumienia jej po­
litycznych celów. Doszło do tego, że
wielu ludzi na odpowiedzialnych sta­
nowiskach nawet do popełnionych
przez siebie błędów nie jest w stanie
przyjąć krytycznego sądu'.

(W. I. Lenin: Dzieła t. 19; str. 299)

powiedzieć, że

S. Ciepły: Zacznijmy od pytania czy
krytyka jest nam potrzebna?

J. Gąsior: Zaraz. Jaka krytyka? Osób,
grup, instytucji, czy zjawisk? To jest
moim zdaniem bardzo istotna sprawa.
Na zebraniach i konferencjach, owszem

krytyka jest szeroko stosowana ale naj­
częściej bez wymieniania konkretnej o-

soby. Natomiast zwykle kieruje się kry­
tykę do grup czy instytucji, a dopiero
później zadaje się pytanie, kto jest wi­
nien...

L. Polony: Lub się nie zadaje...
J. Gąsior: Jeśli mówi się bezpośred­

nio pod adresem konkretnej osoby, to
komentarz z reguły brzmi: „urządza so­
bie wycieczki”, „odgrywa się”. Wręcz
bardzo często krytykowany znajduje
publiczne poparcie: „ale cie zrobili”. A
więc okazuje się, że niezbędna jest kul­
tura krytyki zarówno w jej wypowia-

wielkich pieców, mogę
tam krytyka rozwija się bardzo dyna­
micznie. Zarówno w grupach nieformal­
nych. a więc w zespołach załogowych,
w brygadach, jak również na zebraniach
niedużych grup partyjnych przy oddzia­
łowych organizacjach. Tymczasem
zwraca się dużą uwagę na wielkie świą­
teczne zebrania partyjne, zwłaszcza
konferencje, narady partyjno-technicz-
ne, czy gospodarcze, a już mniej uwagi
poświęca się ogniwom najniższym: gru­
pom i oddziałowym organizacjom par­
tyjnym.

S. Kowalski: Kto ma kontakt ze spo­
łeczeństwem, kto jeździ na zebrania 1
ma liczne kontakty półoficjalne z ludź­
mi to wie, że większość dyskusji jest na

ogół krytyczna. Istotne jest często, gdzie
i do kogo się mówi. Np. niektóre spra­
wy do mnie jako do sekretarza nie do­
trą, natomiast jako poseł, jadąc na te­
ren innego powiatu, stykam się z zu­
pełnie innymi, znacznie ostrzejszymi
przejawami krytyki.

S. Ciepły: Z tego co mówi tow. Miodo­
wicz wynikałoby, że istnieje pewien
szczebel instytucjonalny, do którego
krytyka jest szczera, rzeczywiście funk­
cjonuje, a później gdzieś wyżej zaczyna
nam się to zacierać.

A. Miodowicz: Tak jest. Np. w Hucie,
w Komitecie Fabrycznym dociekaliśmy

drugie nie może służyć do osłaniania sa­
mego siebie czy własnego nieróbstwa.

S. Ciepły: Czyli inaczej mówiąc, kry­
tyka jako alibi...

B. Książek: Właśnie, powinniśmy ro­
zumieć z jakich pozycji wygłasza się
krytyczny osąd. Niestety — chyba się
towarzysze zgodzicie — że są pewne
grupy ludzi ciągle niezadowolonych,
ciągle szukających dziury w całym, aby
tylko krytykować.

S. Gąciarz: A właśnie, krytyka powin­
na wynikać z wewnętrznej uczciwości
krytykującego: ze świadomości, że na­
szemu życiu na ogół towarzyszą jakieś
braki, jakieś nie zaspokojone potrzeby.
Ale trzeba dostrzegać realną możliwość
i sposoby ich zaspokojenia. Po prostu
krytyka musi wynikać z przesłanek mo­
ralnych i ideowych mających na celu
dobro społeczne.

Druga
sądeckiej „starówki”

„Miejmy odwagę odsłonić nasze bolą­
czki, byśmy mogli bez obłudy, bez o-

ficjalnego fałszu postawić diagnozę i

należycie je wyleczyć”.
(W. I. Lenin: Dzieła t. 7; str. 193)

Z. Regucki: Jest uchwała Sekretariatu
KC PZPR która mówi, że organizacje
partyjne mają obowiązek rozpatrywać

Rola krytyki w życiu partii i społeczeństwa — ten właś­
nie temat stał się przedmiotem redakcyjnej dyskusji od­
bywanej na kilkanaście dni przed XIV Wojewódzką Kon­
ferencją Sprawozdawczo-Wyborczą KW PZPR. Wzięli w

niej udział: Józef BIGAJ — I Sekretarz Komitetu Zakła­
dowego PZPR w Kopalni „Siersza”. Mieczysław DOMA­
GAŁA — I Sekretarz Komitetu Gminnego PZPR w Szczu-
rowej, Stanisław GĄCIARZ — członek Egzekutywy KW,
Przewodniczący Wojewódzkiej Komisji Kontroli Partyj­
nej, Józef GĄSIOR — I Sekretarz Komitetu Powiatowego

PZPR w Suchej, Bolesław KSIĄŻEK — Sekretarz Komi­
tetu Uczelnianego PZPR na Politechnice Krakowskiej, AP
fred MIODOWICZ — przewodniczący Komisji d/s Badań
Społecznych Komitetu Fabrycznego Huty im. Lenina, Sta­
nisław KOWALSKI — I Sekretarz Komitetu Powiatowego
PZPR w Żywcu i Antoni URBANIEC — I Sekretarz Ko­
mitetu Powiatowego PZPR w Wadowicach. Z ramienia
redakcji obok Redaktora Naczelnego Zbigniewa REGUC-
KIEGO w dyskusji uczestniczyli Stefan CIEPŁY i Leszek
POLONY.

daniu, jak i przyjmowaniu,
działalności przyjmujemy
system krytyki. Nie kierujemy jej bez­
pośrednio do konkretnych osób, lecz po­
kazując negatywne zjawiska zwracamy
się do organizacji partyjnej, dyrekcji
zakładu pracy, w którym dana osoba
pracuje...

S. Ciepły: Tylko, że brak indywidual­
nej odpowiedzialności przekreśla znale­
zienie winnego...

B. Książek: Dlatego powinniśmy w

partii dążyć do krytyki osobowej. Bo
cóż z tego, że jeden domyśli się iż jest
krytykowany, kiedy drugi powie: „to
nie mnie krytykują ale kogoś innego”.
Szczera personalna krytyka przy zacho­
waniu odpowiednich form jest bardzo
potrzebna.

A. Urbaniec: Myślę, że intencją kry­
tyki nie jest niszczenie człowieka, chęć
psychicznego czy moralnego złamania
go, ale zwrócenie uwagi — oczywiście
poza przypadkami skrajnej demoraliza­
cji — na mankamenty i uchybienia. Nie
ma bowiem ludzi bez wad. Zresztą, któż
nie popełnia błędów? Chyba tylko ten,
co nic nie robi.

S. Gąciarz: Wydaje się, że w ogóle
krytyki indywidualnie adresowanej jest
zbyt mało; a jeśli jest to dotyczy ludzi
szeregowych, w mniejszym stopniu tych
na stanowiskach. Idzie mi tu o charak­
terystyczne zjawisko. Na zebraniu bry­
gady nie krytykuje się brygadzisty, lecz
powiedzmy dyrektora lub wyżej. To
przeskakiwanie szczebla w efekcie czy­
ni tę krytykę anonimową a nie perso­
nalną. Skąd już niedaleka droga do

krytykanctwa.
A. Urbaniec: Mam przed sobą „Gaze­

tę Krakowską” z reportażem J. Hańder-
ka „Nie skacz dziewczyno za wysoko”,
o działaczce młodzieżowej, która prze-
padła w wyborach, we własnym środo­
wisku mimo, że jak koledzy jej stwier­
dzają jest pracowita, rzetelna. Dlaczego
więc przepadła9 Zmusza nas to wszyst­
kich do refleksji. Każdy z nas spotyka
się z sytuacjami iż ludzie najbardziej
uczciwi, nawet niekonfliktowi nie uzy­
skują aprobaty swojego środowiska,
najbliższych wsnółpracowników. Czasa­
mi jest to wynik zbyt szybkiego awan­
su, innym razem brak umiejętności w

odniesieniu do wspomnianego wyżej
przypadku. Myślę, że gdyby wcześniej
zdecydowano się na szczerą partyjną
rozmowę, może przezwyciężono by kli­
mat uprzedzeń wokół dziewczyny, może
ustawiono by we właściwych propor­
cjach sprawę jej nagradzania — stwa­
rzając zarazem szansę dalszego działa­
nia, a nie podcinając jej skrzydeł.

A. Miodowicz: Rzeczywiście z migaw­
kowych spostrzeżeń podczas dużej kon­
ferencji czy zebrań odnoszę wrażenie,
że jest jakiś zanik krytyki personalnej.
Ale pracując na zmiany, na wydziałach

W naszej
nieco inny

co dzieje się z przepływem informacji. krytyczne materiały, notatki i artykuły.
Prowadziliśmyi wycinkowe badania. Od­
każało się, że poza sporadycznymi wy­
padkami, generalnie, owe rozpatrywania
ograniczają się do solidaryzowania się
z administracją, niejednokrotnie do
wspólnych delegacji protestacyjnych,
które przychodzą do nas lub do Komi­
tetu Wojewódzkiego ze skargą na „Ga­
zetę”, względnie na poszczególnych
dziennikarzy. Ciągle spotykamy się z

postawą utożsamiania się z regionem,
powiatem, z postawą fałszywie pojętego
patriotyzmu lokalnego, zakładowego.
Tymczasem na spotkaniach redakcyj­
nych czytelnicy pytają nas: czyżby nie
starczało wam odwagi? Oczywiście, że

chcemy krytyki imiennej, odpowiedzial­
nej, wyważonej, bez sensacyjnych „szla­
gierów”. Nawiązywano do tego na nie­
dawnym zjeździe Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy Polskich w Warszawie i w o-

becności tow. Gierka mówiono, że jeśli
krytyka jest bardzo grzeczna i wyważo­
na, to nie spotyka się z zasady z żad­
nym rezonansem. Proszę się zatem nie
dziwić, że niejako z konieczności idzie­
my czasem na sensacyjność, zdając sobie
sprawę, że może ona być czasem prze­
sadzona, trochę nawet piekąca.

J. Gąsior: Różnie to bywa z reagowa­
niem na tę ostrą, jednoznaczną krytykę.
Istotnym jest umiejętność wyciągania
wniosków z krytyki. Mam przykład ze

swojego terenu na tle informacji w

„Dzienniku Polskim” pt. „W Suchej sta­
nęły zegary”. Obserwowałem reakcję
wśród członków partii, których dotyczy­
ła ta sprawa. Dodam, że notatka praso­
wa słusznie krytykowała pewne zanied­
bania; reakcja natomiast była negatyw­
na. Podjąłem z towarzyszami dyskusję.
Nie jest to takie proste stanąć przeciw
własnemu aktywowi Najbardziej obra­
żeni byli towarzysze będący na kierow­
niczych stanowiskach, a więc dyrekcje i
sekretarze organizacji -partyjnej. Mówili
— jak to, myśmy nic więcej nie zrobi­
li? Zegary stanęły i koniec? Ów tytuł
był na ustach wszystkich. Dlatego u-

ważam, że każdy krytyczny materiał, czy
każda wypowiedź powinna dawać szan­
sę poprawy osobom które są krytyko­
wane.

S. Gąciarz: Tow. Gąsior podniósł cie­
kawy problem. Często zdarza się u a-

ktywu kierowniczego zarówno partyjne­
go jak i gospodarczego zjawisko, które
określiłbym w cudzysłowie: kompleksem
cudzej winy. Jeśli np. krytykuje się
wadliwe funkcjonowanie kierowmika
podległej komórki, to często, wbrew ^ak­
tom, dyrekcja danego zakładu czy in­
stancja partyjna odbiera to jako atak
przeciwko sobie i opowiada się po stro­
nie krytykowanego. Jest to reakcja bar­
dziej ambicjonalna niż merytoryczna.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Huta jest zorganizowana tak jak każdy
duży zakład na zasadzie trójkąta; wierz­
chołek czyli kierownictwo i podstawa, a

więc załoga. Przeprowadziliśmy na ten
temat badania. Okazało się, iż znikoma
ilość informacji idących z „góry” docie­
ra do robotnika, a informacje ze strony
załogi docierające „do góry”, są nie­
pełne. A przecież wydawałoby się, że
Huta powinna mieć zintegrowany, dobrze
działający system informacji. Jest on

'

od czasu do czasu przytkany na szcze­
blu pośrednim, w naszym przypadku
jest to wydział.

B. Książek: Ale ktoś obsługuje te wa­
sze zebrania, przecież musi przekazać
ten głos wyżej...

A. Miodowicz: Tak, niezwykle łatwo
jest przekazywać, natomiast trudniej
przychodzi reagować na krytykę. Nie
dlatego, że się nie chce, lecz dlatego, że

problemy są skomplikowane. Np. pra­
cownik domaga się butów w takich po­
wiedzmy rozmiarach, w których on by
się czuł dobrze. Dla robotnika jest to

sprawa prosta, dla zaopatrzenia często
nie do rozwiązania. W związku z tym i
reagowanie na krytykę jest bardzo nie­
sprawne. Przykład — nasza konferencja
fabryczna. Konferencja składała się z

dwóch części. Jedna to zebranie delega­
tów w pięciu grupach, a druga to dysku­
sja plenarna z udziałem przedstawicieli
władz centralnych i wojewódzkich.
Gdzie była ta rzeczywista krytyka9 O-
czywiście na zebraniach rejonowych, i
była personalna, i autentyczna, ale tego
już było bardzo mało na plenarnej kon­
ferencji. Dlaczego? Bo tam poruszano
problemy bardziej generalne. Nie było­
by sensu aby wychodzić z jakimiś pre­
tensjami do siebie. Jestem przekonany,
że krytyka się rozwija, że wcale nie jest
tak źle, natomiast nasz aparat, który
ma reagować na krytykę, reaguje nie
najlepiej.

L. Polony: Mnie się wydaje, że mimo
wszystko nie jest to optymistyczna diag­
noza. Uważam, że ten potencjał aktyw­
ności w życiu społecznym nie jest na­
leżycie wykorzystywany. Przykład tej
konferencji jest bardzo znamienny. W
zespołach toczy się rzeczywiście żywa
krytyka, a w obecności władz często za­
nika. Zgadzam się, że konferencja
jest akurat tym forum, na którym mo­
głyby być poruszane drobiazgowe pro­
blemy dotyczące funkcjonowania od­
działowej organizacji partyjnej. Nie­
mniej na konferencji z przedstawiciela­
mi władz winno każdorazowo nastąpić
uogólnienie spraw nurtujących załogi
robotnicze.

J. Bigaj: Jestem za tym, ażeby rozwi­
jać się szeroko krytyka osobowa. Po
pierwsze musi ona jednak cechować się
odpowiednią kulturą i musi spotkać się
z właściwą reakcją krytykowanego. Po

nie

Alfred, MtońotołeiAntoni Urbanie*Stanisław KowalskiBolesław Książek

Woj'ciech Szczygieł (szef), mgr
inż. arch. Paweł Dygoń i kon­
serwator zabytków mgr Alojzy
Cabała. Z całym przedsięwzię­
ciem uwinęli się w rekordo­
wym czasie, przedkładając do
dyskusji plan szczegółowej re­
waloryzacji wartości architek­
toniczno - urbanistycznych, re­
habilitacji zasobów mieszka­
niowych i przeobrażeń struk-
turalno-funkcjonalnych sądec­
kiej starówki.

Koncepcje autorów zyskały
„błogosławieństwo” branżow­
ców szczebla wojewódzkiego,
pochlebne recenzje takich au­
torytetów jak profesor Zbig­
niew Wzorek i dr Hanna Pień­
kowska i przypieczętowane zo­
stały decyzją realizacyjną na­
czelnika miasta.

Zabiegom renowacyjnym 1
przestrzennemu zagospodaro­
waniu poddany zostanie zespół
urbanistyczny i teren zamknię­
ty od północy i wschodu rzeką
Kamienicą, od zachodu Dunaj­
cem i potokiem Żeglarka, a od
południa ulicą Mickiewicza 1
jej osiowym przedłużeniem do
rzeki Kamienicy — zajmujący
powierzchnię 62,9 ha. Realiza­
cja założeń przyjętych w pla­
nie, obok racjonalnego wydo­
bycia i wykorzystania walorów
architektoniczno - urbanistycz­
nych starego miasta, pozwoli
rozwiązać problem społeczny
— radykalnej poprawy wa­
runków życia 5100 mieszkań­
ców „kamiennej” enklawy o

najniższym stopniu urządzeń
komunalnych jak i uporządko­
wać centrum usług ogólno-
miejskich.

Przywracanie renesansowej,
secesyjnej czy eklektycznej
świetności fasadom starych
kamieniczek, będzie następo­
wało z równoczesną moderni­
zacją ich wnętrz o standardzie
właściwym nowoczesnemu bu­
downictwu. Przewiduje się też

gruntowną sanację przyrynko­
wych dziedzińców — szpecące
oficyny, szopy i przybudówki
likwidować się będzie na rzecz

zielonych ogródków i kafejek
na wolnym powietrzu. Nie bez
znaczenia dla życia mieszkań­
ców starówki będzie stopniowa
eliminacja hałasu i nadmiaru
spal;n, dzięki funkcjonującej
już na wschodnim obrzeżu
miasta obwodnicy, odciążają­
cej strefę staromiejską od ru­
chu tranzytowego i ciężkiego
transportu towarowego Nota­
bene rozwiązanie tego układu
komunikacyjnego przy wjeź-
dzie do miasta od strony za­
chodniej i północnej jest ka­
pitalnym przykładem na umie­
jętne poprowadzenie współ­
czesnej arterii komunikacyinej
historycznymi szlakami han­
dlowymi. Natomiast pełne
funkcjonowanie trasy obwied-
nie.i w jej projektowanych
zarysach i usytuowanie szere­
gu parkmgów u bram miasta,
pozwoli na dominacje ruchu
pieszego w obrębie strefy sta­
romiejskiej i zamienienie uli­
cy Jagiellońskiej (na odcinku
Rynek — Kościuszki) na corso

spacerowe. W planie przewi­
dziano też poprowadzenie tras

spacerowych po obrzeżach za­
bytkowego układu, z których
roztacza się malowniczy wi­
dok na panoramę dolin rzecz­
nych — naturalnych inhalato­
rów miasta.

u-

o-
Autorzy projektu wiele

wagi poświęcili problemowi
chrony skarp i nadbrzeży te­
go „passe-partout” w obrazie
miasta, zachowaniu ciągłości
pasm zieleni z rozległym kraj­
obrazem otoczenia. Postuluje
się też realizację dodatkowych
stopni wodnych na rzece Ka­
mienicy, zapewniających u-

trzymanie stałego zwierciadła
wody w korycie, nawet w ó-
kresie stanów najniższych, dla
mocniejszego podkreślenia u-

rody miasta.
Hasło wywoławcze projekto­

wanej wizji centrum brzmi:
„starówka — reprezentacyjnym
salonem Nowego Sącza”. Te­
mu założeniu podporządkowa­
na jest częściowa rozbudowa
starówki i zarazem wyburze­
nia parterowych, liszajowatych
ruder, psujących harmonię
zwartej, jednolitej stylowo za­
budowy oraz przewartościowa­
nia instytucjonalne i usługo­
we. Nie wdając się w szcze­
góły, z konieczności ogranicza­
my się do przedstawienia re­
prezentatywnych zamysłów.

Jednym z głównych elemen­
tów historycznej sylwety mia­
sta j.est Zamek Jagiellonów,
aktualnie w stanie reliktowych
szczątków — zamieniony przez
Niemeów na prochownię zgi­
nął pod koniec wojny ratując
miasto. Bryła zamku zostanie
zrekonstruowana w zarysie
dawnej budowli, a jej frag­
mentom będą nadane funkcje
użytkowe. W odkrytych piw­
nicach znajdą pomieszczenie
dwie regionalne winiarnie, na

parterze kawiarnia z taraso- i

wym wyjściem na skarpę,
skąd roztacza się malarska pa- ;
norama Beskidu Wyspowego,
a u podnóża wije
wstęgą

Przy
starego

Dunajec,
obwodnicy w

zabytkowego

srebmą

murach
młyna

rozgości się motel, rozkładając
na zewnątrz swoje usługi gas­
tronomiczne, samochodowe i

parkingi.
Zespół zabudowań pofran-

ciszkańskich służył będzie Pań­
stwowej Szkole Muzycznej II

stopnia, a kaplica ewangelicka
i wirydarz są wymarzonym
miejscem przyszłych koncer­
tów. Obok, w sąsiedztwie, wy­
rośnie kompleks hotelowo-ga­
stronomiczny Sądeckiego
Przedsiębiorstwa Turystyczne­
go „Poprad” z centralnie poło­
żoną secesyjną kamienicą (róg
Romanowskiego i Pijarskiej),
w której gospodarz otworzy
wytworny hotel z epoki „fine
de siecle”.

Na wschodniej skarpie, po
wyprowadzeniu poza obręb
starego miasta Państwowego
Domu Pomocy Społecznej,
mieszczącego się w części kla­
sztoru jezuickiego, budynek
zostanie zaadaptowany na dom
turystyczny młodzieży. W
zwolnionych przez szkołę mu­
zyczną pomieszczeniach przy
ulicy Ducha, rozwinie swoją
działalność Dom Kultury Dzie­
ci i Młodzieży,. mając na za­
pleczu ogródek jordanowski z

torami saneczkowymi i urzą­
dzeniami rekreacyjnymi. Za­
łożenia te łączą się z konse­
kwentnym zagospodarowaniem
otoczenia kościoła farnego
wraz z rekonstrukcją i wyeks­
ponowaniem miejskich murów
obronnych. Znacznie rozwinie
swoje agendy Muzeum, otrzy­
mując bożnicę na galerię sztu­
ki i Państwowy Dom Dziecka
na pracownię konserwatorską.

Z czworoboku pierzei Rynku
znikną uciążliwe zakłady pro­
dukcyjne, usługowe i biura,
zastąpione przez reprezenta­
cyjne centra handlowe, tury­
styczne i kulturalne. Podobnie
pasaż handlowy pryncypialnej

zabiegom kon-Szczególnym
serwatorskim zostanie podda­
ny zespół secesyjnych obiek­
tów w perspektywie ulic Dłu­
gosza, Konarskiego i Jagielloń-
skiej.

Wprawdzie plan szczegóło­
wy sięga ulicy Mickiewicza, to

50-tysięczne miasto nie kończy
się na tej granicy. Poprzez
park miejski i Aleję Wolności
ciągnie się główny trakt spa- }
cerowy zwieńczony pięknym j
— w architektonicznym wyra­
zie XIX-wiecznym — dwor­
cem kolejowym. W jego są­
siedztwie leży unikalny zespół
urbanistyczny osiedla robotni-,
czego — kolejarska Stara Ko­
lonia, wyprzedzająca myślą
urbanistyczną zorganizowaną
zabudowę osiedlową na wiele
dziesiątków lat. Jest to szcze­
gólne curiosum sądeckiego
budownictwa wymagające o-

sobnego potraktowania —

zwłaszcza w rozwoju koncepcji
przyszłościowych.

Nowy Sącz posiada wszelkie
warunki bujnego rozkwitu za­
łożonego w planie przestrzen­
nego zagospodarowania kraju,
ale być miastem dobrze zagos­
podarowanym i atrakcyjnym
jest sprawą samych sądecczan.
Gospodarność władz miejskich
sprawiła, że miasto wywiera
na zwiedzających wrażenie ła­
du i dobrej organizacji. Wizja
architektoniczna sądeckiej sta­
rówki za najbliższych 10 lat,
rzucona na szalę społecznej
aktywności i lokalnego patrio­
tyzmu, inicjatywy i mądrości
władz regionu — ma to wraże­
nie jeszcze spotęgować.

A twórcy renesansu „pol­
skiego Carcassone secesji” inż.
Wojciech Szczygieł i mgr A-

lojzy Cabała, otwierają nowy
rozdział sądeckich inicjatyw.

JANUSZ KOSZYK

Fot. St. Smierciak
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S. Kowalski: My na ogół należymy do
narodu bardzo krytykującego. Przecież
wystarczy popatrzeć jak przyjmujemy
wszystkie reformy, nowości, zmiany, ile
jest przy tym krytyki. Cty krytyka jest
potrzebna? Powiedziałbym, że jak naj­
bardziej, że pokazuje i obnaża słabe

momenty naszego działania. Tylko jaka
to jest krytyka? Moim zdaniem szcze­
gólnie krytyka radiowa i prasowa musi
być krytyką słuszną i twórczą, wtedy
coś daje, coś buduje. A nie tylko żeby
niszczyć. A takiej krytyki niestety jest
wiele.

L. Polony: Ilekroć uczestniczyłem w

dyskusjach na temat krytyki, zawsze

słyszałem: krytyka tak — ale... I tu na­
stępuje cały zestaw przymiotników; więc
nie krytykanctwo, malkontenctwo, szu­
kanie sensacji, niszczenie ludzi, prze­
kreślanie dorobku, czarnowidztwo — ale
krytyka słuszna, twórcza, konstruktyw­
na, wyważona itp. Olbrzymia wprost
ilość zastrzeżeń. Ja się zastanawiam, czy
te wszystkie ograniczenia nie odgrywają
w istocie roli tłumiącej krytykę. Bo bar­
dzo łatwo operować słowem: krytykan­
ctwo. Skąd tyle obaw, skoro mówi się,
że na szczeblu pośrednim krytyka zani­
ka i skoro wcześniej tow. Kowalski

wspomniał,,że krytyka to nie głaskanie?
A. Urbaniec: Mimo wszystko należało-

śnie w radzie zakładowej o mieszkanie,
które organizacja partyjna i dyrekcja o-

piniuje — to koniec. Zostanę potrakto­
wany jako rozrabiacz... Oczywiście z ży­
cia wiemy, że bezpośrednie konsekwen­
cje krytyki wobec krytykującego
rzadko mają, miejsce.

Z. Regucki: Mówimy tu wciąż o kry­
tyce ludzi na stanowiskach. I słusznie,
bo od tych ludzi trzeba więcej wyma­
gać...

S. Gąciarz: Przepraszam, że się wtrą­
cę — ale chcę zwrócić uwagę, że jest
takie chorobliwe przekonanie, iż jak
skrytykujemy dyrektora, to znaczy, że
zaraz musi odejść ze stanowiska...

Z.. Regucki: Chciałem o czymś innym.
Otóż w moim przekonaniu pożądana
jest również krytyka- między
współtowarzyszami pracy, a

nie tylko w relacji „dół — góra”, „gó­
ra — dół”. Z taką krytyką spotykam
się niezmiernie rzadko. Czyż tak należy
rozumieć solidarność zawodową?

M. Domagała: Bo jest takie powiedze­
nie: co my się będziemy krytykować na­
wzajem, skoro podejmując krytykę w

jakiejś instytucji nie uzyskujemy odpo­
wiedniej reakcji. Problemem jest także

powstawanie krytyki „w górę”. Rodzi
go bardzo często brak dostatecznej in­
formacji wśród członków partii i społe-

rzetelnej dorady, po bardzo zdecydowa­
ne wyciągnięcie wniosków. Ta pierwsza
forma krytyki wiąże się także z samo­
krytyką.

Natomiast zgadzam się z poglądem, że

krytyka istnieje częstokroć w grupach
nieformalnych, w kuluarach, a my nie
potrafimy jej przenieść tam, gdzie po­
winno być dla niej miejsce. Chcę jed­
nakże dodać, iż bywają przykłady oczy­
wistych osiągnięć w niektórych środo­
wiskach, a mimo to kwitnie tenor kry­
tyki lub raczej zbiorowe malkontenc-
two. Czy takim postawom należy przy­
klaskiwać?

J. Gąsior: Nie zawsze krytyka rodzi
się przecież ze zjawisk negatywnych.

S. Gąciarz: Właśnie, odmianą i kon­
sekwencją krytyki jest inicjatywność,
wnoszenie rzeczy nowych. Powiedział­
bym, że krytyka i inicjatywność wza­
jemnie się uzupełniają, stanowiąc wręcz
dialektyczną jedność. Wnosząc coś no­
wego, muszę widzieć, co mi przeszkadza.

L. Polony: Bardzo często mówimy: te-

gk nie damy rady w tej chwili załat­
wić w takim razie odłóżmy to na póź­
niej, nie krytykujmy. Tymczasem taka
czy inna inicjatywa zrodzona z kryty­
ki rozwiązałaby ten problem, czy przy­
najmniej złagodziłaby istniejącą sytua­
cją.

Służbową delegację mam w

kieszeni — w poniedziałek
czeka mnie konferencja w

Warszawie, niestety już o 8 ra­
no. Jadę więc „ekspresem dla
panów z teczkami” czyli „Kra­
kusem", ale o całą dobę wcześ­
niej. Przede mną perspektywa
wolnej niedzieli w stolicy..

Niemal tuż po wyjściu z pe­
ronu wpadam w tłum. Taka już
najnowsza warszawska trady­
cja — chyba pół miasta w każ­
de niedzielne przedpołudnie
przychodzi oglądać to, co je-
sienią będzie dworcem kolejo­
wym, o jakim do niedawna ni­
komu się w Polsce nie śniło.
Osobliwa to promenada — lu­
dzie wytrwale brną po kostki
w błocie, podwijają nogawki,
pokonują zwały ziemi i wykro­
ty, oglądają, dyskutują. Na
potężnych filarach osadzono
wszystkie dźwigary dachowe
głównej hali. Wyraźnie już ry­
suje się kształt Dworca Cen­
tralnego — inwestycji o pierw­
szoplanowym znaczeniu
krajowej komunikacji i
łecznej urbanistyki. Nie trzeba
wielkiej wyobraźni, aby do­
strzec kontury innych obiek­
tów: węzłów komunikacyjnych,
przejść dla pieszych, tuneli.
Razem z tłumem docieram aż
pod Pałac Kultury i Nauki, do­
piero tu kończy się ten gigan­
tyczny plac budowy. Dworzec
będzie gotowy już za 270 dni,
ale... moje „już" — to przecież
wolne godziny w Warszawie...

Telefon do znajomych? Już
słyszę: „No stary, skoro przy­
jechałeś, to w Polskę pójdziemy
drodzy panowie!" Jakoś

mam ochoty „w Polskę", pędzę
więc na Stare Miasto, by
wkrótce znów znaleźć się w

tłumie. To niechybnie druga
połówka Warszawy przyszła
osobiście sprawdzić jak dalece
posunęła się odbudowa Zamku
Królewskiego. Można tu już
zwiedzać Bibliotekę Stanisław­
ską — pierwsze w pełni wy-

po”, „Ateneum” i Teatru „Stu­
dio”, gdzie kasy owszem tą
otwarte, wszakże w najlepszym
wypadku oferują bilety z dzie­
sięciodniowym wyprzedzeniem.
Podobnie i w Teatrze Małym,
który będąc do niedawna naj­
młodszą warszawską sceną, po­
został sceną najmodniejszą. Tu

jednak bardziej już powodowa-

łubianego autora. Z jednej
strony nadal jestem zakochany
w „Kartotece”, wciąż świeżej
poznawczo, z drugiej zaś —

choć nigdy nie byłem purytai.i-
nem — „Białe małżeństwo”
odebrałem jako swobodną nieco

manifestację wyeksploatowane­
go tematu płci, seksu i obnażo­
nego ciała, tematu rozwijane­
go z niepokojącą dosadnością
słowa...
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posażone wnętrze zamkowego
gmachu. Cierpliwie staję w nie

kończącej się kolejce...
Już wieczór, wybieram

do teatru. Gdybym zdradził ów

szczytny zamiar któremukol-
wiek z warszawiaków, dowie­
działbym się niechybnie, żem
wariat lub skończony fantasta.
Zdobycie biletu do warszaw­
skich przybytków Melpomeny
w dniu spektaklu możliwe jest
bowiem dla zwykłego śmier­
telnika wyłącznie przy udziple
sił nadprzyrodzonych. Uparłem
się jednak, wybierając naj­
pierw „Sprawę Dantona”, wy­
stawianą z ogromnym
dzeniem w gruntownie
montowanym Teatrze
wszechnym. No i pudło,
również bez powodzenia
tałem kolejno do „Narodowe-

powo-
odre-

Po-
Potem

koła-

ny zmęczeniem niż uporem,
stanąłem niczym mur przed
kasą, oczekując cudu. No, i wy­
obraźcie sobie, pięć minut

przed dzwonkiem stał »ię cud!
„Mam dla pana bilet — usły­
szałem głos kasjerki — to ze

specjalnej puli dyrektora Ha­
nuszkiewicza". Porwałem twoje
szczęście za 40 zł i odprowadza­
ny nienawistnym wzrokiem
niedawnych towarzyszy niedo­
li, pognałem na widownię tego
teatru-cacka, zmyślnie urzą­
dzonego w podziemiach „Junio­
ra" na Ścianie Wschodniej.
Aliści oglądając dobrze zresztą
zagrane „Białe małżeństwo" do­
znawałem uczuć ambiwalent­
nych. Muszę wyznać, że ta no­
wa sztuka Różewicza wprowa­
dziła mi sporo zamętu w oso­
bistą ocenę drogi twórczej u-

Nazajutrt
wiście zadość wymogom
bowej delegacji,
była pożyteczna i ciekawa, ale
— jak każda narada — zdarza­
ły się i jej chwile monotonne,
w których to nie bez żalu prze­
czytałem, w stołecznej prasie
doskonałe recenzje ze „Sprawy
Dantona" z wypunktowaniem
reżyserskiego kunsztu
i znakomitej gry
zwłaszcza Pszoniaka,
jednak szczęście. Oto przed wy­
jazdem z Warszawy trafiłem
jeszcze na... zamknięty seans

„Ziemi obiecanej" — powieści
Reymonta przeniesionej na

ekran właśnie przez Wajdę.
Reymont dostał nagrodę Nobla
za „Chłopów", gdyby to ode
mnie zależało — Wajdzie przy­
znałbym Oscara za reżyserię
„Ziemi obiecanej”, podobnie jak
Pszoniakowi za kreację jednej
z głównych ról w tym filmie.
Pójdę na „Ziemię obiecaną”
jeszcze raz w Krakowie, choć­
bym miał za biletem uganiać
się przez dwa tygodnie.

Wajdy
aktorów,

Miałem

JACEK PAŁAMARZ

nie jest rewolucjonisty
by żądać, aby krytyka była konstruk­
tywna i kończyła się konkretnym wnio­
skiem.

S. Ciepły: Przepraszam, zakładam teo­
retycznie, że jestem robotnikiem. Nie ja
odpowiadam za dostarczenie butów. Ja
mam prawo krytykować bez żadnych
konstruktywnych wniosków. Od tego

działy, w co jajest zaopatrzenie, inne
mam się wtrącać?...

S. Gąciarz: Ale mam

krytycznego patrzenia
swoje postępowanie; to

____ __

robię wszystko co do mnie należy...
S. Ciepły: Zgoda, ale to inna sprawa.

Chciałbym dodać jeszcze jeden problem
lansowanego ostatnio w niektórych środ­
kach masowego przekazu poglądu, iż
gdyby krytyka miała być nieskuteczna,
to lepiej, żeby się w ogóle nie ujawnia­
ła. Co towarzysze o tym sądzą?

Z. Regucki: Ciągłe postulowanie 1 kry-
krytykowanie czegoś, co nie jest możli­
we do spełnienia w danej chwili, może
u czytelników wywołać zniechęcenie i
frustrację, i to nie tylko skierowaną do
adresata krytycznej publikacji, ale także
do gazety, radia czy TV. My także w

jakimś stopniu odpowiadamy za dobre

samopoczucie społeczeństwa.
S. Ciepły: Owszem. Tylko że ja nie je­

stem wewnętrznie przekonany czy jeśli
przemilczymy jakiś fakt, który i tak po­
zostanie zjawiskiem negatywnym w ży­
ciu społecznym i nie pokusimy się o pró­
bę jak najstaranniejszego wytłumacze­
nia dlaczego ten brak istnieje; czy wów­
czas przyczynimy się do dobrego na­
stroju?

A. Urbaniec: Ja uważam, że niewątpli­
wie o wszystkich zjawiskach negatyw­
nych które są, i które do społeczeństwa
dochodzą powinno się mówić w takiej
czy innej formie. Powinno się mówić w

sposób odpowiedzialny, rzetelny, rzeczo­
wy, choć nie taki, jaki odpowiadałby
ludziom szukającym taniej sensacji.

też obowiązek
na siebie, na

znaczy czy ja

„Samokrytyka, co tu mówić, jest dla
każdej żywej i żywotnej partii bez­
względnie konieczna. Nie ma nic bar­
dziej trywialnego niż zadowolony z
siebie optymizm".

(W. I. Lenin: Dzieła t. S; str. 457)

Z. Regucki: Chciałbym, żebyśmy nie
ograniczali naszej dyskusji tylko do pra­
sowych artykułów lub audycji telewizyj­
nych; próbujmy także wskazać pozy­
tywne tendencje, które mają miejsce
w ostatnich latach, nie ukrywając tych
wszystkich przeszkód, które nadal w

rozwijaniu krytyki występują. Chcę po­
wiedzieć, że stosunek do krytyki uwa­
żam za jeden z wyznaczników postawy
ideowej członka partii. Oczywiście nie
oczekuję, by tonacja krytyki była dzi­
siaj taka jak zaraz po Grudniu 1970 r.

Niemniej jest chyba sprawą instancji
partyjnych, działaczy partii, aby prze­
ciwstawiać się samozadowoleniu. A ta­
ka, dążność tkwi w jakimś stopn:u w

każdym z nas. Odzwyczajanie od kryty­
ki oznaczałoby, iż świadomie zamyka­
my oczy na odradzające się pod
różnymi postaciami, nieprawidłowości.

S. Gąciarz: Dużo czasu poświęciliśmy
na to, by zbadać problem rozwoju kry­
tyki w partii. Chciałbym zacząć od głów­
nych źródeł hamujących rozwój kryty­
ki. Zarówno z obserwacji jak i prze­
prowadzonych badań mogę powiedzieć,
że głównym hamulcem rozwoju krytyki
jest jej bezskuteczność. Na dru­
gim miejscu stawiałbym ograniczenie
krytyki spowodowane zwykłymi 1 u d z-

kimi ambicjami. Oczywiście źle
pojętymi. Kolejnym hamulcem krytyki
jest niska kultura w jej przyj­
mowaniu. Trzeba jednak przyznać, że
dziś krytyka jest często podbudowana
troską o sprawy zakładu, zaś w mniej­
szym stopniu zdarza się, by podejmują­
cy krytykę chciał „wygrywać” swoje o-

sobiste sprawy. Świadczy, to o współod­
powiedzialności za własny zakład pracy
i oceniałbym to jako wyraźny element
rosnącej kultury krytyki, a-

le jeszcze nie w Jej przyjmowaniu. In­
nym jeszcze hamulcem krytyki Jest
pewnego rodzaju oportunizm wy­
rażający się formułą „nic rusz mnie, to

ja nie ruszę ciebie”.
A. Urbaniec: Rzeczywiście, trudno jest

krytykować swoich bezpośrednich prze­
łożonych, bo nie zawsze potrafią oni
przyjąć w dojrzały sposób krytykę.

S. Ciepły: Czy nie jest to skutek pew­
nego zjawiska, z którym my, dziennika­
rze, stykamy się zapewne w nie mniej­
szym rozmiarze niż tow. Gąciarz — jako
szef Wojewódzkiej Komisji Kontroli
Partyjnej. Myślę o takiej reakcji na kry­
tykę, która prowadzi do wykańczania
krytykującego. Czy nie jest to lęk przed
przekreśleniem własnei kariery życio­
wej, szans awansu, możliwości zdobycia
mieszkania ito.: bo jak ja tu coś po­
wiem, a przecież staram się równocze-

czeństwa. Np. ludzie na wsi nie potra­
fią sobie wytłumaczyć okresowego bra­
ku węgla i powstaje z tego ogromny
problem polityczny. Inny przykład —

komunikacja autobusowa. Dowozi się
dzieci do szkół zbiorczych, wydaje się
ogromne pieniądze za przewóz. Autobus
wraca pusty do miasta powiatowego, a

przecież mógłby zabrać ludzi jak nor­
malny autobus kursowy; jakie ogromne
oszczędności. Ludzie mówią o tym: my
krytykujemy, a wy nic w tej materii nie
możecie załatwić. Uważam, że powinno
się przez prasę, radio i TV wytworzyć
taką atmosferę, by wszystkie instytucje
liczyły się bardziej z głosami krytyczny­
mi terenu. Skrytykowałem kiedyś na

Konferencji Powiatowej sposób wybu­
dowania za 2 min zł oczyszczalni ście­
ków. Skrytykowałem projektantów i
wiecie jaki był skutek? Odwrotny. Wszy­
scy stwierdzili, że zanieczyszcza się ście­
ki i wpakowano w związku z tym 250

tys. zł kary spółdzielni mleczarskiej,
która nie była projektantem ani wyko­
nawcą, a jest użytkownikiem partackiej
roboty. Taka była reakcja na moją kry­
tykę. To są zjawiska które bolą.

A. Miodowicz: Nie ma teraz przypad­
ków, żeby nie reagowano na krytykę, a-

le coraz więcej jest wykrętnych odpo­
wiedzi. Ludzie to obserwują i wszyscy
to tolerują. Na proste zarzuty jest la­
wina kontrargumentów. Po zapozna­
niu się z drugą stroną medalu okazuje
się, że rację ma trzecia strona medalu.
Uważam to za społecznie szkodliwe zja­
wisko. A jest to stosowane powszechnie
w instytucjach ważnych jak w radach
narodowych, jak i w mniej ważnych jak
np. oddział zaopatrzenia robotniczego,
gdzie pracownik krytykuje bigos czy
sznycel.

I druga sprawa, tych grup nieformal­
nych. W tych grupach dają ludzie uj­
ście swym namiętnościom, zwłaszcza że
nie zawsze istnieją wystarczające for­
malne ramy dla krytycznych, wypowie­
dzi. Np. ostatnio związki zawodowe i
administracja uciekają od narad wy­
twórczych. Jedynym forum wypowiedzi
zostaje wówczas organizacja partyjna.
Czyżby administracja obawiała się u-

jawnienia krytycznych opinii?
L. Polony: Powiedziałbym więcej. To

wikła partię w rozstrzyganie spraw,
które kto inny powinien załatwiać.

M. Domagała: Uważam, że zebrania
partyjne na wsi, a także innych organi­
zacji wiejskich, mają inny przebieg. In­
ni ludzie, inne środowisko. Inaczej wy­
glądają zebrania w instytucjach. Tam,
jak się uczestniczy w zebraniu partyj­
nym czy załogi, tam tej krytyki nie ma,
prawie, przynajmniej ja to w swoim
środowisku obserwuję. Jeśli chodzi o

wieś, to krytyka kierowana jest „w gó­
rę”, ale imiennie. Jeśli np. rozstrzyga się
jakiś problem gospodarczy, a jest dany
towarzysz z powiatu czy województwa
na zebraniu, to chłop powiada: bo ty
należysz tam, tyś powinien jakoś dzia­
łać, powinieneś zmienić, żeby tak nie
było. Krytyka jest rzeczywiście niezbęd­
na i potrzebna, zwłaszcza ta kierowana
do konkretnej osoby, gdyż to znacznie
lepiej skutkuje, pod warunkiem, że nie
jest ona złośliwa. Jeśli zaś chodzi o kry­
tykę prasową np. po tych bardzo kry­
tycznych artykułach dotyczących Brze­
ska w „Gazecie Krakowskiej”, muszę po­
wiedzieć, że znalazły one pełne popar­
cie u władz politycznych i nie tylko. A-
le jakie są dyskusje wśród społeczeń­
stwa? Mówią ludzie: Był tyle lat w par­
tii, był na stanowisku kierowniczym, a

partia i władza nie widziała jak on do­
tychczas pracuje. Nie potrafiono tego
wcześniej przeciąć, tylko trzymano do
momentu, aż problemy tak bardzo na­
rosły? Większość ludzi uważa, że taki
człowiek powinien być skreślony z par­
tii, być całkowicie przekreślony. Takie
są właśnie dyskusje w tych grupach
mniej formalnych. Dyskutuje się: dob­
rze, że zdjęliście go ze stanowiska, ale
dlaczego trzymacie go dalej w partii,
albo co gorsze, dlaczego umożliwiliście
mu objęcie innego stanowiska kierowni-
caego. I jak wobec tego zmienił się
problem? Nie zmienił się w ogóle. Wy­
daje mi się, że za krytyką powinna
również iść określona polityka kadrowa,
jeśli nie, to wytwarza się niezdrowa a-

tmosfera. Tyle narobił zła, tyle pisała
na ten temat prasa, i nic z tego nie
wyszło.

Z. Reguckl: To są tzw. skutki ubocz­
ne, nie zamierzone krytycznych publika­
cji. Czy da się ich uniknąć? Wątpię.
Ważniejsze chyba jest — z czym się
większość towarzyszy zgadzała i do po­
glądu tego ja się przychylam — ujaw­
nianie rzeczy złych, niż ich przemilcza­
nie.

A. Urbaniec: Często słowo krytyka łą­
czy się nam z takim dęciem z grubej ru­
ry. Jak już pojechać, to pojechać. W
krytyce tymczasem powinno być stop­
niowanie, poczynając od tej serdeczne!

„Według naszego najgłębszego prze­
konania robotnicze organizacje powin­
ny być jednolite, ale w tych jednoli­
tych organizacjach powinna mieć miej­
sce szeroka swobodna dyskusja nad
sprawami partyjnymi, swobodna kole­
żeńska krytyka i ocena zjawisk życia
partyjnego”.

(W. I. Lenin: Dzieła t. 10; str. 309)

Z. Reguckl: Nie uzyskaliśmy dotych­
czas odpowiedzi na pytanie czy w dzie­
dzinie krytyki, reakcji na nią, kultury
krytyki zrobiliśmy w organizacjach par­
tyjnych, w prasie, radio i TV w ostat­
niej kadencji wystarczająco wiele, czy
też musimy się tu sami poddać krytyce?

S, Gąciarz: Po 1970 roku, a w szcze­
gólności po VI Zjeździe w naszej par­
tii stworzony został klimat polityczny do
tego, by można było podejmować w spo­
sób swobodny krytykę w tych dziedzi­
nach życia partyjnego, społecznego i
gospodarczego, które jeszcze szwankują
by atakować postawy ludzkie wymaga­
jące moralnej dezaprobaty. Muszę po­
wiedzieć, że ten klimat jest. Nie zawsze

jednak umiemy z niego korzystać.
Z. Regucki: Sam klimat, to jeszcze za

mało. Na wielu zebraniach szczebla po­
wiatowego czy nawet wojewódzkiego,

. w których uczestniczyłem, niewiele było
krytycyzmu.

A. Urbaniec: W wyniku uchwał VI
Zjazdu podjęto rozwiązanie szeregu pro­
blemów o kapitalnym znaczeniu, które
dawniej stanowiły punkt zapalny i by­
ły żywo dyskutowane. Na wsi należą do
nich renty, ubezpieczenia, podniesione
ceny skupu itp. Natomiast o wiele za

mało zrobiliśmy w torowaniu drogi dla
rozwoju partyjnej krytyki.

S. Ciepły: Mnie się wydaje, że w wie­
lu posunięciach gospodarczych związa­
nych z organizacją pracy i życia społecz­
nego zaczął triumfować rzeczywiście roz­
sądek. Mieliśmy przed Grudniem do czy­
nienia z dziesiątkami różnych struktur
organizacyjnych w życiu społecznym,
których żaden rozsądnie myślący czło­
wiek — chłop, robotnik, czy inteligent,
nie był w stanie aprobować. Powie­
działbym, że posługiwanie się rozsąd­
kiem jest dla mnie nowym elementem
rzeczywistości po roku 1970. Natomiast
uważam, że wiele niedostatków natury
materialnej nadal występuje. Nie znik­
nęły problemy budownictwa mieszkanio­
wego, komunikacji, zaopatrzenia, choć
niemało jest rzeczywistych sukcesów.
Dlatego niezbędne jest stałe doskonale­
nie mechanizmów otwartego, partyjne­
go wyjaśniania wszystkiego, tego, co lu­
dzi boli i denerwuje.

A. Miodowicz: Wydaje mi się, że zro­
biona została jedna przeolbrzymia rzecz,
jeśli chodzi o klimat dla krytyki. Ponie­
waż jest ona tak oczywista, to prze-
staje być dostrzegana. Umocniono
pozycję szarego człowieka.
Nigdy w Hucie pozycja robotnika nie
była tak mocna. To oczywiste, że robot­
nik krytykuje dyrektora, ale dyrektoro­
wi coraz trudniej skrytykować robotni­
ka, co niejednokrotnie ma ujemne sku­
tki.

B. Książek: Była tu mowa o krytyce
oddolnej, ale to jest głównie siła klasy
robotniczej. Dodam obserwację z wła­
snego środowiska naukowego. Najwięcej
krytykują oczywiście studenci, ludzie
częściowo niezależni, mający świado­
mość, że bez nich niewiele można zro­
bić. Podobnie jest w No.wej Hucie, po­
dobnie w innych zakładach produkcyj­
nych, tak jest na uczelniach.

L. Polony: No tak, ale łatwiej jest |
studentowi dobrać się do skóry, niż do- I
bremu robotnikowi przy wielkich pie­
cach.

S. Ciepły: Rzecz w tym, kto stoi za ■'
krytykowanym.

L. Polony: Chodzi o to, by krytyka !
przemawiała swoją racją, a nie pozycją, i
z której jest wygłaszana.

A. Miodowicz: Różnie to bywa i by- ;
wało. Przecież z Huty im. Lenina mamy
przykłady z lat sześćdziesiątych, kiedy
to przy pierwszej redukcji lecieli ludzie
krytykujący. Dopiero obecnie mocne

postawienie na robotnika stawia dobry
klimat dla rozwoju krytyki.

S. Gąciarz: Ja bym powiedział tak:
każdy słuszny głos krytyczny, partyjne­
go czy bezpartyjnego, powinien być po­
party całym autorytetem podstawowej
organizacji partyjnej. Wśród ogółu człon­
ków partii musi utrwalić się przekona­
nie o wielkim znaczeniu krytyki za­
równo w zwalczaniu negatywnych zja­
wisk, jak również kształtowanie autory­
tetu partii w społeczeństwie. Twórcza,
rzeczowa krytyka jest bowiem jednym I
z zasadniczych instrumentów zaunbiega- !
nia szkodliwym zjawiskom i deforma- i
cjom w życiu partyjnym i życiu społe- |

ime

Kultura i meandry

Teatr dla dzieci

■•1

Decydując się na korzystanie z samochodu zimą należy pa­
miętać, iż niezwykle ważna jest swoboda ruchów kierowcy. Dla­
tego, zwłaszcza na długich trasach, lepiej prowadzić samochód
w marynarce czy swetrze. W żadnym wypadku nie wolno do
jazdy samochodem ubierać butów narciarskich — ich grube po­
deszwy nie pozwalają na delikatne operowanie pedałami gazu,
hamulca i sprzęgła. Podobnie niebezpieczne są damskie buty na

grubych podeszwach.
Zimą należy pamiętać, że po śniegu puszystym można się po­

ruszać szybciej niż po ubitym. Ale bez względu na gatunek
śniegu droga hamowania pojazdu gwałtownie rośnie w porów­
naniu z warunkami letnimi i lepiej zachować na szosie większy
odstęp pomiędzy samochodami. Nawet jeżeli dysponujemy opo­
nami z kolcami lodowymi.

Na bocznych drogach utrapieniem kierowców są zaspy. Nie­
wielkie można pokonać rozpędem, w większych łatwo utknąć.
Warto wtedy zastosować sposób, który zdradził nam znany kie­
rowca rajdowy Marian Bień. Podpatrzył go zresztą w czasie raj­
du Monte Carlo u kierowców fińskich, specjalistów od lodu i

śniegu. Oto Finowie po utknięciu w zaspie wyskakują z samo­
chodu i trzymając za brzeg dachu mocno nim kołyszą w po­
przek. Po kilku sekundach takiego kołysania opony ubiją śnieg
na tyle, że wyjazd z pułapki nie będzie trudny.. Innym rajdowym
sposobem pomagającym w przebrnięciu zasp jest dociążenie kół
przez pasażera, który w tym celu staje na przednim lub tylnym
zderzaku (w zależności od miejsca w którym umieszczany jest
napęd). Można również zwiększyć przyczepność opon do śniegu
przez podkładanie dywaników z wnętrza samochodu.

Niektórzy kierowcy, zwłaszcza wozów tylnosilnikowych wożą
zimą w bagażniku worek piasku. Takie obciążenie osi przedniej
poprawia warunki prowadzenia samochodu, a poza tym piasku
można używać do zwiększania przyczepności opon.

W czasie jazdy po zaśnieżonych lub oblodzonych nawierzchniach
obowiązuje delikatność w prowadzeniu samochodu. Wszelkie ru­
chy kierownicą należy wykonywać płynnie, łagodnie przyspieszać
i hamować, delikatnie puszczać sprzęgło.

Podejmując temat teatru dla dzieci, byłem przekonany, is Jest
to w Krakowie problem z najbardziej oddalonego marginesu ży­
cia kulturalnego. Swoje racje o konieczności potraktowania serio
tej sprawy starałem się jednakowoż uzasadnić, odwołując się do
wielu faktów natury wychowawczej i... potencjalnej (określenie
ogromnych możliwości twórczych Krakowa w tej dziedzinie). Na­
dal podtrzymuję słuszność owych racji i myślę, że tamten pier­
wszy tekst był jednym z wielu, jakie zamieścimy na tych ła­
mach, poświęcając je temu zaniedbanemu tematowi. Dziś chcia-
łem zacytować w całości list, który Ilustruje tezy pierwszej mojej
publikacji. (MAT)

Tak, to prawda, że nie traktuje się u nas zbyt serio twórczości
dla dzieci. Potrzeby artystyczne małego Stasia i Zosi najczęściej
(bo najłatwiej) zaspokaja szklany ekran — „telewizyjny bryk”,
jak to określa Mat w swoim felietonie pt. „Teatr i dzieci” („Ga­
zeta Krakowska” z dnia 20 stycznia br.). I właśnie ten felieton,
w którym Mat domaga się uznania dla świata wyobraźni dziecka,
którą m. in. rozwija i nasyca teatr, prawdziwy teatr — jest
bardzo potrzebny.

Bo przecież w Krakowie, mieście blisko 700-tysięcznym, istnieje
tylko jeden teatr grający dla dzieci — Teatr Maski i Aktora
„Groteska” (scena ta, zresztą, część ambitniejszych pozycji prze­
znacza dla dorosłych). To za mało. Zwłaszcza w mieście posiada­
jącym najmłodszą — również w znaczeniu demograficznym —

dzielnicę Nową Hutę.
Mat uzasadnia więc potrzebę powstania drugiej sceny lalkowej

w naszym mieście, i to właśnie w Nowej Hucie. Sprawa jest mi

szczególnie bliska. W latach 1962—1967 prowadziłem bowiem teatr
lalek przy Zakładowym Domu Kultury Huty im. Lenina. For­
malnie była to placówka amatorska, ale olbrzymie zapotrzebo­
wanie, owe tłumy dzieci w małej salce przy ul. Demakowa —

zmuszały nas do niemal zawodowego wykonywania usług.
Sporo była uznania i pochlebnych recenzji. Niektóre
nasze inscenizacje były powtarzane w zawodowych tea­
trach lalkowych. Zespół uzyskał — drogą eksternistycznych
egzaminów — zawodowe uprawnienia aktorów-lalkarzy. Ambi­
cje rosły, rosła społeczna potrzeba rozwoju tej skromnej, niedo­
statecznie wyposażonej technicznie sceny. Powstał więc projekt
przekształcenia teatrzyku amatorskiego w zawodowy. Przedsta­
wiłem propozycje odpowiednim władzom. Moralne poparcie by­
ło... brakło finansowego. I mimo bardzo skromnych założeń —

sprawa upadła. Zespół znalazł zatrudnienie w zawodowych tea­
trach lalkowych i dramatycznych. Teatrzyk się „rozleciał”.

Czy po ośmiu latach problem ten przestał istnieć — czy też
stał się bardziej palący? Sądzę, że dzieci Nowej Huty zasługują
na swój teatralny świat baśni.

"ir.

WOJCIECH MACHNICKI ZBIGNIEW POPRAWSKI

EG

Czy byłeś na
asprowy jaki jest, piękny jest. Prezencję ma znakomi­
tą. Stąd pewnie jego popularność. Dawniej, gdym jesz­
cze był w wieku młodzieży „gżącej się" obecnie po Kru­

pówkach — jak w przystępie szczerości wyraziła się o niej
do mnie pewna starsza gaździna z Zębu — mówiło się: „by­
łem na Kasprowym”. I to oznaczało, albo znaczyć przynaj­
mniej miało, daleko idące wtajemniczenie w sprawy gór. A

potem fala wycieczek rosła i doszło do tego, że różni specja­
liści w różnych pismach zaczęli się zastanatoiać nad tym,
czy aby naród góry nie rozdepcze i na szpilkach i lakier­
kach po kraju nie rozniesie.

Postanowiono więc wybudować drugi Kasprowy, ale tym
razem na Gubałówce. Z pomocą przyszli nie żadni Szwedzi,
co to już mają niejakie doświadczenia w zabudowie stolic
hotelami, ale bracia Jugosłowianie. Z nimi nigdy żadnych
potopów nie przeżywaliśmy, więc się nie mścili na nas i

chałupę wybudowali piękną. Wszystko ekstra klasa, z kios­
kiem Pewexu i barkiem z gorzałką tuż przy wejściu. Zęby
goście nim do recepcji dotrą, już po maluśkim strzelili. Czym
chata bogata tym rada. Posadzki też ładne są... i śliskie.
Musi, co przy tym galopnym tempie budowy całkiem „za-

bacyli”, że w Zakopanem też czasami śnieg pada Windy
także piękne są, ale nie można się nimi wozić, bo pilnują
ich windziarze. Najpiękniejsze są jednak drzwi. Dla zwie­
dzających — normalne. Dla gości zmotoryzowanych (z dru­
giej strony hotelu) — automatyczne, które fotokomórka ot­
wiera na widok zagraniczników z bagażami w rękach. Zwie­
dzający rodak, w świecie widać bywały, ocenił jednak, że
szklane drzwi są bardzo niebezpieczne, więc nie próbowa­
łem przez nie przechodzić.

Pomysł z Kasprowym na Gubałówce „chycił” i całkiem
ruch turystyczny w Zakopanem odmienił. Ludzie walą te­
raz hurmem do hotelu, jak do Pałacu Kultury w Warszawie.
Czteroletni badylarz w białym haftowanym kożuszku po­
wiedział do babci io karakułach, że „będą tu psychodzić co

dzień, bo tu baldzo ładnie”. Kierownicy zimowisk młodzież*

szkolnej, rozsianych w podzakopiańskich wioskach, urządza­
ją specjalne wycieczki, w programie których na poczesnym
miejscu widnieje zwiedzanie tej czołowej budowli... To w

stosunku do nich gaździna użyła fachowego określenia (o
czym było powyżej). Idą ludzie całymi rodzinami i samot- ■
nie, młódź i babcie. Bo wejść do hotelu mogą wszyscy. Nikt
nikomu wstępu nie broni. Ale nie bójmy się, Kasprowego
na Gubałówce nie rozniosą. Brak drogi tamuje lawinę tury­
stów Dopóki jej nie będzie, Kasprowemu nic nie grozi. Do­
brze to przewidzieli gospodarze.

Prawdziwe życie toczy się jednak na dole, gdzie jest „Ję­
druś” i spaceruje fotogeniczny miś. Zszedłem więc powoli
z góry, tym bardziej, iż los związkowca sprawił, że żona z

3-letnim synkiem przebywa na wczasach rodzinnych, które
załatwiła Politechnika Krakowska w domu pani Micha­
liny K. przy ulicy Gimnazjalnej. Ale tu czekała mnie nie­
spodzianka. W samo południe, na korytarzu spotkałem się
ze strony właścicielki z zarzutem, że noc spędziłem... z

własną żoną. I że Ona (pani K.) na to nie pozwoli, bo miała
w tej sprawie specjalną naradę, i że zapłacę 100 złotych.kr'-
ry i drugie tyle za nocleg Byłem pełen kultury po
wyjściu z Kasprowego na Gubałówce i nijak nie mo­
głem przetłumaczyć pani K., że to jakaś pomyłka. Nie u-

wierzyła. I odtąd sprawdza żonę, czy nie przetrzymuje męża,
tzn. mnie.

Oświadczam p>ięc, że noce spędzałem w Sport-hotelu
COSTiW-u, dzięki uprzejmości pana dyrektora Moździerza,
o którym pisał dobrze redaktor Stanowski, a on zna się na

ludziach. A do willi pani K. wpuścił mnie jej własny mąż,
bo drzwi strzegą trzy zamki, a fotokomórki nie zauważy­
łem.

Tak więc w zderzeniu dwóch światów, wygrał ten pierw­
szy, a ze mną wygrała pani K. Ponieważ jednak nie mam

do nich na dłużej wstępu, pozostaje mi śnieg, jelenie na

Kalatówkach i kozice w Dolinie Chochołowskiej.
JANUSZ MARCJAN
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WIELKA DZIURA
W samym środku Paryża — między

bulwarem Sebastopol a zabytkową
dzielnicą Marais kilkuset robotników
wznosi powoli nowoczesny gmach ze

stali i szkła, który na razie nie prze­
kroczył jeszcze poziomu fundamentów.
Jest to tzw. Ośrodek Beaubourg (na­
zwa pochodzi od pobliskiej ulicy), któ­
ry stanowi część wizji gigantycznego
Paryża, jaki pragnął stworzyć zmarły
prezydent Francji Georges Pompidou.
Za czasów czwartej republiki, a więc
do roku 1958, nie budowano nad Sek­
waną nowych gmachów dla instytucji
kulturalnych i stopniowo francuska
stolica nabrała charakteru miasta tro­
chę zaniedbanego i staroświeckiego.
Dopiero genćrał de Gaulle zdecydował
się na realizację kilku projektów, a

między innymi podjął budowę ogrom­
nej nowoczesnej dzielnicy Defense na

zachodnich krańcach Paryża. W dziel­
nicy tej połączono bloki mieszkalne z

terenami wystawowymi, dodając do te­
go kilkanaście biurowców oraz ośrod­
ków handlowych.

Pompidou, kontynuując politykę de
Gaulle’a, był autorem pomysłu stwo­
rzenia w centrum Paryża wielkiego o-

środka nowoczesnej kultury — we

wszystkich jej formach i odmianach.
W grudniu 1969 r. przystąpiono więc do
wykupywania starych ruder przy ulicy
Beaubourg, które wyburzono w na­
stępnych latach, by zrobić miejsce dla
nowoczesnego ośrodka. Szefa państwa
nie przeraziły wysokie koszty realizacji
tego projektu (30 miliardów franków) i
nie jeden raz osobiście interweniował
u członków rządu bądź władz miej­
skich aby przyspieszyć przyznanie kre­
dytów.

Nowatorska koncepcja

Pompidou uważał że Ośrodek Beau­
bourg powinien być gmachem ultrano­

woczesnym, a mieszczące się tam in­
stytucje kulturalne winny służyć jak
najszerszym masom odbiorców. Kilka
pięter miały więc zajmować pomie­
szczenia biblioteki publicznej, zawiera­
jącej książki ze wszystkich dziedzin,
które interesują współczesnego Fran­
cuza. Czytelnicy nie musieliby jednak
wypisywać szczegółowych zamówień,
lecz mogliby sami wędrować wśród
półek, wybierając z nich to co najbar­
dziej odpowiada ich zainteresowaniom.
Jak nowatorska jest to koncepcja
świadczy fakt, że słynna biblioteka na­
rodowa udostępnia swe zbiory tylko
wybranym czytelnikom i aby korzystać
z jej książek, trzeba przedstawić dy­
plom ukończenia wyższej uczelni.

Inną częścią składową ośrodka ma

być muzeum sztuki współczesnej, przy­
stosowane do eksponowania gigantycz­
nych dzieł takich np. jak płótna Picas­

A jednak ma być
Georges Pompidou zmarł jednak w

kwietniu ub. roku zanim jeszcze rozpo­
częły się prace przy „jego” ośrodka.
Był to już okres kryzysu gospodarcze­
go, wywołanego m. in. zwyżką cen ro­
py naftowej, co odbiło się ujemnie na

kosztach utrzymania przeciętnego o-

bywatela, jak też na bilansie płatni­
czym Republiki. Nic więc dziwnego, że

kampania prezydencka prowadzona
była pod hasłem daleko posuniętej o-

szczędności i unikania inwestycji nie
zaspokajających podstawowych potrzeb
obywateli. Z chwilą gdy Valery Gi­
scard d’Estaing objął stanowisko szefa
państwa, zaczęto więc mówić o prze­
kreśleniu projektu Beaubourg i ogra­
niczeniu innych podobnych przedsię­
wzięć.

Na miejscu ośrodka współczesnej
kultury zamierzano wybudować gigan­
tyczny parking bądź też — co byłoby
jeszcze mniej kosztowne — pokryć o-

gromną dziurę betonową płytą i za­
łożyć tu niewielki skwer, których tak
mało jest w Paryżu.

w środku PARYŻA
sa, mające po 11 metrów wysokości.
Georges Pompidou zamierzał też prze­
nieść tu zbiory sztuk plastycznych, któ­
re od kilku lat eksponowane są przy
Placu Trocadero w muzeum sztuki no­
woczesnej miasta Paryża.

W Ośrodku Beaubourg znalazłyby
także pomieszczenia zbiory kinemato­
graficzne oraz różnego rodzaju archiwa
dokumentacji mechanicznej, a więc
zdjęcia fotograficzne, kroniki filmowe,
taśmy magnetofonowe i płyty. Cały o-

środek został tak pomyślany, aby jego
użytkownicy mogli zarówno zostawić tu
dzieci na przechowanie, gdy będą pra­
cować w bibliotece, jak też spożyć o-

biad czy zaparkować samochód, co ni«
jest łatwe w zatłoczonym Paryżu.

Dopiero pod koniec ub. roku, kiedy
sytuacja gospodarcza republiki uległa
pewnej poprawie, podjęto decyzję, że
Ośrodek Beaubourg zostanie zrealizo­
wany w zasadzie w takiej formie, jak
tego pragnął Pompidou.

Ośrodek ma być gotowy jeszcze
przed końcem 1978 r., a roczny koszt
jego utrzymania ustalony został na 70
milionów franków. Przypuszcza się, te
z biblioteki i muzeów korzystać będzie
rocznie co najmniej milion osób, a

więc wielokrotnie więcej niż z pary­
skiej opery, która kosztuje 85 milio­
nów.

ROBERT BIELECKI

OBIEKTYWEM
PRZEZ ŚWIAT

Związek Radziecki.

Fantastycznie wy­
glądają na zdjęciu
robionym w nocy li­
nie wysokiego napię­
cia, którymi prąd z

tonakowskiej Elek­
trowni Okręgowej
dostarczany jest m.

in. do Moskwy i Le­
ningradu.

CAF — TASS

NAFTOWA WOJNA

CZY POKÓJ?
stycznia rozpoczęła się w Algierze czterodniowa sesja mi­
nisterialna Organizacji Państw Eksportujących Ropę Naf­

tową (OPEC). Każde z 13 państw członkowskich (Algie­
ria, Ekwador, Gabon, Indonezja, Irak, Iran, Katar, Kuwejt, Li­
bia, Nigeria, Arabia Saudyjska, Zjednoczone Emiraty Arabskie,
Wenezuela) reprezentowane było przez ministrów spraw zagra­
nicznych, finansów i d.s . energetyki. Na szczególną uwagę za­
sługuje fakt, iż po raz pierwszy w piętnastoletniej historii
OPEC, w jej obradach uczestniczyli szefowie dyplomacji. Zda­
niem obserwatorów politycznych podnosiło to wagę decyzji,
jakie były podejmowane w Algierze.

Obrady sesji cieszyły się zrozumiałym zainteresowaniem.

Mnożyły się domysły i spekulacje odnośnie przebiegu i wyni­
ków konferencji. Przed jej rozpoczęciem Agencja AFP pisała,
iż po raz pierwszy w historii Organizacji kraje członkowskie
dokonają koordynacji swych stanowisk w trzech płaszczyznach
jednocześnie: ekonomicznej, finansowej i politycznej. Konfe­
rencja ma cele: zdecydować czy jest sens organizować spotka­
nie na szczycie państw OPEC, ustalić ewentualnie jego datę
i przygotować dokumenty, oraz ustalić wspólną politykę i sta-
nowislab wobec głównych problemów światowego kryzysu eko­
nomicznego, a także ustalić wspólną „platformę ideologiczną",
która zawierałaby katalog rozwiązań i propozycji mających
być przedstawionymi na międzynarodowej konferencji energe­
tycznej, zapowiedzianej na marzec br.

Już na samym początku sesji pojawiło się zasadnicze pytanie:
wojna czy pokój naftowy? Atmosfera poprzedzająca naradę by­
ła napięta, pełna ostrych oskarżeń pod adresem Kissingera, któ­
ry wyraził możliwość okupacji przez Amerykanów krajów Za­
toki Perskiej. Niepokoje Arabów spotęgowały się tym bardziej,
te prezydent Ford powtórzył wypowiedź Kissingera. Tym sa­
mym groźba konfrontacji zarówno gospodarczej jak i zbrojnej

wydawała się nieunikniona. Pojawiło się widmo embarga, pod­
wyżek cen i ostrego kryzysu międzynarodowego.

Z dużej chmury spadł jednak mały deszcz. Podczas konferen­
cji wyłoniły się przesłanki dotyczące strategii naftowej w skali
Światowej.

0 PROBLEM EMBARGA wysunął się na czoło głównych
problemów. Ministrowie uzgodnili, że wprowadzenie embarga
będzie ostatecznością. Zarówno przewodniczący konferencji mi­
nister Buteflika jak i minister d.s . energetyki Abd es-Salam
stwierdzili, że embargo może być jedynie użyte w przypadku
zbrojnej agresji na kraje produkujące ropę. Teza ta będąca wę­
złowym problemem politycznym stanowi w gruncie rzeczy od­
wrócenie tezy Kissingera, i sprowadza ją do zera. Nia będzie
agresji — nie będzie embarga i odwrotnie.

0 CENY. Również w tej dziedzinie zachowano dużą wstrze­
mięźliwość. Ceny ropy pozostają w 1975 r. bez zmian, z założe­
niem jednak, że rewizja tego ustalenia może nastąpić w razie

gwałtownego pogorszenia się sytuacji gospodarczej świata. Być
może decyzja o zamrożeniu cen wynikła z faktu, iż przy obec­
nym stanie gospodarki światowej nie mają one większego wpły­
wu na inflację, bowiem mimo uprzedniego zamrożenia cen ro­
py, inflacja się nie cofnęła. Jak donosił korespondent PAP —

w czasie obrad otoczonych całkowitą tajemnicą, zaczęto rozda­
wać tzw. „syntezę obrad” w formie dokumentu sekretariatu

technicznego. W kilka chwil później funkcjonariusze zaczęli kon­
fiskować dokument, tłumacząc się błędem technicznym. Mimo
to kilka elementów „przeciekło” na zewnątrz. Tak więc propo­
zycja Bumediena dotycząca spotkania szefów państw OPEC
złożona jeszcze w październiku 1973 r. została zaakceptowana.

„Synteza narad” wskazała również istotne cele konferencji mi­
nistrów: przeprowadzenie przez państwa OPEC analizy przyczyn
kryzysu światowego rozpatrzenie wzajemnych stosunków mię­
dzy producentami ropy naftowej a ONZ 0 udokumentowanie
integracji krajów OPEC z Trzecim Światem, zwłaszcza z tymi
państwami, które najboleśniej odczuły kryzys ekonomiczny.

W tym ostatnim wypadku idzie o przezwyciężenie izolacji, któ­
rą członkowie OPEC zaczęli już odczuwać.

Opr. WIESŁAW KRAJ

Brytyjska sensacja

Margaret Thatcher

CZY WYŚCIE

POWARIOWALI"?

T
ak, właśnie w te słowa
słuchawce, gdy jeden z

brał telefon w siedzibie
tii Konserwatywnej. Była to reakcja jed­
nego z londyńczyków na wiadomość, iż

Margaret Thatcher wygrała pierwszą
rundę wyborów na stanowisko nowego lidera

torysów. Jak na przysłowiowe opanowanie An­
glików — reakcja to wcale znamienna.

Wiadomo już, że 49-letnia Margaret Thatcher

rozstrzygnęła na swoją korzyść i drugą rundę,
zapewniając sobie tym samym przywództwo
wśród konserwatystów. Fakt ten został po­
wszechnie uznany w Wielkiej Brytanii za jedną
z największych sensacji politycznych, której na­
stępstw w tej chwili przewidzieć nie sposób.

Za to zupełnie jasne jest podłoże owej sensa­
cji, zrozumiałe są okoliczności, za sprawą któ­
rych pani Thatcher objęła fotel partyjnego lide­
ra. Poważny kryzys jaki od dawna przeżywa
partia konserwatywna nie był wszakże dla ni­
kogo tajemnicą. Kompletne fiasko przyniosła
torysowska filozofia społeczna i gospodarcza,
która rząd konserwatywny doprowadziła do

ostrej konfrontacji ze związkami zawodowymi a

w konsekwencji do dwóch kolejnych ubiegłoro­
cznych klęsk w wyborczym otarciu z labourzy-
stami. Za wszystkie te niepowodzenia obwiniono

dotychczasowego przywódcę torysów i byłego
premiera Edwarda Heatha, toteż w łonie par­
tyjnej czołówki zaczęto od pewnego czasu czy­
nić wszystko, aby uwolnić się od „spalonego" li­
dera. Miała temu służyć skrupulatni* przygo­
towana taktyka zastosowana właśnie przy wy­
borach nowego partyjnego przywódcy. Ważnym
elementem owej taktyki stała się specjalna pro­
cedura wyborcza, przewidująca, iż w pierwszym
głosowaniu można zostać liderem partii jeśli
uzyska się większość 139 głosów (na 276 człon­
ków frakcji parlamentarnej konserwatystów z

uwzględnieniem dodatkowego wymogu 16-pro-
centowej przewagi nad następnym kandydatem.
W tej pierwszej rozgrywce odpadł Heath, o eo

głównie jego przeciwnikom chodziło. Ale jut w

drugiej turze niektórzy partyjni stratedzy za­
kładali zmniejszenie szans Margaret Thatcher
na korzyść 55-letniego Williama Whitelawa b.
ministra d.s . Irlandii a później ministra d.s. za­
trudnienia, uważanego za mistrza dyplomacji i

polityki pojednania, za „człowieka uśmiechu i

otwał się głos w

urzędników ode-

brytyjskiej Par-

Whitelaw został zdecydowanie po-
„Maggie” — jak brytyjska prasa
Thatcher — iw ten sposób wszel-
obliczenia po prostu wzięły w łeb.

dobrych manier", które to cechy pozwoliłyby w

kolejnej konfrontacji z Partią Pracy niejako
pomniejszyć programowe niedostatki konserwa­
tystów. Rzeczywistość nie potwierdziła tych
przypuszczeń,
konany przez
nazywa panią
kie taktyczne
Niespodziewany wybór Margaret Thatcher ma

tym bardziej posmak sensacji, że partia konser­
watywna — w sposób szczególny przywiązana
do tradycji — nieraz już dawała wyraz swemu...

antyfeminizmowi. Jak się jednak okazało — tra­
dycje nawet w Wielkiej Brytanii bywają kru­
che, zaś hołdująca im partia torysów ma teraz

pierwszego lidera — kobietę, która może rów­
nież zostać pierwszą kobietą — premierem Wiel­
kiej Brytanii oczywiście w wypadku zwycięstwa
konserwatystów w najbliższych wyborach.

C
zas przedstawić samą bohaterkę sensacji.
Swego czasu zasłynęła ona — jako minister

oświaty — z decyzji pozbawiającej dzieci
szkolne bezpłatnego mleka. Później opowiadała
się za redukcją pożyczek hipotecznych, a rów­

nie głośna stała się jej teoria „chomikowania”
zapasów żywności, jako najlepszego sposobu na

inflację. Nowy lider konserwatystów opowiada
się zdecydowanie za powrotem do „starego i

prawdziwego konserwatyzmu". Sukces Thatcher

utożsamiany jest z sukcesem sił prawicy. W sfe­
rze spraw gospodarczych stoi ona na stanowisku

powrotu do polityki wolnej konkurencji a tak­
że zahamowania procesu nacjonalizacji, opowia­
da się rótffnież za znacznym ograniczeniem wy­
datków państwowych. Margaret Thatcher ucho­
dzi za polityka zręcznego i energicznego, czego
najlepszy wyraz dała zresztą w trakcie rozgryw­
ki, która przyniosła jej przywództwo w partii.
Mówi się również, że „Maggie” pozbawiona jest...
jakichokolwiek sentymentów. W związku z tym
niektórzy komentatorzy chętnie przypominają,
że Wielka Brytania była rzeczywiście wielka gdy
rządziły nią kobiety — Elżbieta I i Wiktoria.
Ale tak naprawdę — nikt nie czyni poważnych
analogii do odległej historii. Na wynik „femi­
nistycznego eksperymentu" torysów czeka z za­
interesowaniem nie tylko brytyjska opinia pu­
bliczna.....

JACEK PAŁAMARZ

„Araks“ wystartował
pomyślnie

W listopadzie ubiegłego roku

pisząc na łamach „Gazety”
o kosmicznej współpracy

Francji i Związku Radzieckiego,
zzerzej zająłem się przygotowy­
wanym wówczas już od roku

eksperymentem pod nazwą „A-
raks”. Teraz z przyjemnością
mogę zakomunikować, że jego
pierwsza część zakończył* się
pozytywnie.

Pogoda tej zimy nie tylko n«m

dała się we znaki. Aż dw* mie­
siące musieli czekać naukowcy
obu krajów na odpowiednie wa­
runki atmosferyczne. „Araks”
potrzebował idealnie czystego,
przejrzystego powietrza. Aż wre­
szcie nadszedł tak długo oczeki­
wany komunikat o odpowiednich
warunkach meteorologicznych i
26 stycznia br. z jednej z wysp
Archipelagu Kerguelen znajdu­
jącego się na Oceanie Indyjskim
wystartowała francuska rakieta
„Eridan”.

Czas pokrótce przypomnieć, ja­
ki był cel tego eksperymentu.

Jeszcze zanim wyruszyły w

przestrzeń kosmiczną pierwsze
sztuczne satelity Ziemi, naukow­
cy przewidywali możliwość nie­
ustannego wysyłania przez Słoń­
ce naładowanych elektrycznie
cząstek, a nawet dowodzili słu­
szności swych hipotez bądź to na

drodze obserwacyjnej, bądź teo­
retycznymi obliczeniami. Loty
kosmiczne potwierdziły to od­
krycie, a zjawisko otrzymało
miano wiatru słonecznego. W to-

ku badań okazało rię, że cno

właśnie jest przyczyną powsta­
wania między innymi burz ma­
gnetycznych i zórz polarnych. Ta
ostatnie były obiektem ekspery­
mentu pod kryptonimem „A-
raks”.

Natura zórz polarnych — mało

dotychczas zbadana — budzi du­
ża zainteresowanie specjalistów.
Wysyłane nieustannie przez
Słońce cząstki naładowane zbli­
żając się do Ziemi wchodzą w

zain-
dzia-
kon-
z in-

r Kobieta z przeszłością
74-letni emeryt Michele

Fodera i jego rówieśniczka,
aptekarka Terese Carmesi z

Palermo na Sycylii, po 20-
letnim narzeczeństwie do­
szli do wniosku, że poznali
się dostatecznie aby się po­
brać. Na krótko przed ślu­
bem Fodera dowiedział się,
że jego narzeczona miała w

1920 roku flirt. Chociaż przy­
sięgała, że nie pamięta na­
wet o kogo chodziło, bo
działo się to pół wieku te­
mu, zerwał zaręczyny, o-

świadczając stanowczo: „Ko­
bieta z przeszłością nie
wchodzi w rachubę jako
moja żona".

Mężowie w cieniu żon

Klub mężów kobiet zna­
nych bardziej niż oni sa­
mi, założył w Londynie
adwokat Henry Miller, mąż
Doreen Miller, której ga­
binet kosmetyczny zyski­
wał w ciągu lat coraz więk­
szą sławę i stał się najmod­
niejszym w mieście. Pani
Doreen zarabia oczywiście
wielokrotnie więcej, niż
zwykły adwokat — jej mąż.
Miller agituje mężów, któ­
rzy są w jeszcze gorszej
sytuacji, ponieważ mają

sławniejsze niż on żony. Na­
mówił już podobno małżon­
ka wielkiej projektantki
mody Mary Quant, pana
Aleksandra Plunketa Gree-
na, a nawet, jak twierdzi
prasa, męża księżniczki An­
ny — Marka Phillipsa.

Nie gryź żaby!
W konkursie połykania

żywych żab w Ballycumber
(Irlandia) zwyciężył John
McNamara, który w ciągu 1

minuty i 4 sekund połknął
pięć żab i zainkasował dzie­
sięć funtów nagrody. Jeden
z typowanych na zwycięz­
cę zawodników został zdys­
kwalifikowany, ponieważ
zamiast połknąć żabę, za­
czął ją gryźć.

Ryby nie są
zimnokrwiste?

Na przedmieściu Sztok­
holmu zderzyły się czołowo,
na szczęście niegroźnie, dwa

samochody. Jeden prowadzi­
ła Anna Humsun, drugi —

Leif Larson. Po wymianie
okolicznościowych „grzecz­
ności" doszło do konfronta­
cji dowodów osobistych, z

których wynikało, że oboje
urodzili się tego samego
dnia w marcu, pod znakiem
ryb. Sprawa zakończyła
się przed... ołtarzem.

243 razy przez ucho

igielne
27-letni krawiec kana­

dyjski Antonio Serelii usta­
nowił rekord świata w na­
wlekaniu. Przez ucho zwyk­
łej igły krawieckiej prze­
wlekł... 243 nitki.

Złodzieje ogonów
W Danii szerzy się ostat­

nio kradzież końskich ogo­
nów. Nie jest to żadne hob­
by, ale zwykły interes. Do­
rodny ogon koński kosztuje
na rynku kilkadziesiąt ko­
ron.

KATALOG RZECZY
NIE ODKRYTYCH

Dziś w naszym „Katalogu” — POLIMŁOTEK. Szybkie obro­
ty zamontowaną do młotka korbą umożliwiają wbicie praktycz­
nie każdej ilości gwoździ w stosunkowo krótkim czasie, co po­
zwala na wprowadzenie tzw. małej mechanizacji w produkcji
np. skrzynek drewnianych itp. Przy zastosowaniu napędu elek­
trycznego (pasy transmisyjne, odpowiedni system przekładni)
polimłotek może być wykorzystany na szerszą skalę. Polimłotek
polecamy również majsterkowiczom. (JK1

w kosmosie

ZSRR - FRANCJA

strefę oddziaływania jej pola
magnetycznego. Powoduje ono

zakrzywianie się toru ruchu czą­
stek, które w efekcie zmierzają
do biegunów magnetycznych na­
szej planety. Tam na wysokości
kilkuset kilometrów (a niekiedy
nawet ponad tysiąca km) wywo­
łują świecenie bardzo rozrzedzo­
nych gazów jonosfery. Warto tu

dodać, że bez owego płaszcza
magnetycznego, jakim otoczo­
na jest Ziemia, nie byłoby mo­
żliwe istnienie na niej życia.

Dotychczasowe badanlia zórz

polarnych na ogół polegały na

przeprowadzaniu obserwacji zja­
wisk naturalnych. Podejmowano
też próby wywoływania zorzy
drogą wybuchów jądrowych na

wyaefcońct e*t 800 kilometrów.
Ale całkiem nowe perspektywy
otworzyła technika rakietowa.

Rakieta „Eridan” w aiągu pra­
wie 2 minut osiągnęła wysokość
130 kilometrów. Wówczas
stalowane na jej pokładzie
ło elektronowe, będące
strukcją uczonych jednego
stytutów ukraińskiej Akademii
Nauk, wysłało kolejno dwie

wiązki elektronów o różnych e-

nergiach. Wiązki owe poleciały
wzdłuż linii sił pola magnetycz­
nego Ziemi w kierunku obwodu

archangielskiego. Tam naukow­
cy obu krajów przeprowadzili
obserwacje zjawiska sztucznej
zorzy polarnej wywołanej wspo­
mnianymi wiązkami. Obserwacji
dokonano z trzech punktów od­
ległych od siebie o około 70 km.

Badania radzieckich i francus­
kich naukowców mają duże zna­
czenie praktyczne dla łączności
radiowej na obszarach wysunię­
tych daleko na północ. W tych
rejonach globu ziemskiego pod­
lega ona znacznym zakłóceniom,
co wiąże się również z zorza­
mi polarnymi.

Styczniowy eksperyment nie
oznacza zakończenia prac przy
„Araksie”. Na luty przewidziany
jest start następnej rakiety. Na­
leży się spodziewać, że radziec-
ko-francuskie badania przyniosą
w niedalekiej przyszłości cenne

efekty naukowe.

„Kanał La Manche jest dla

marynarzy tym, czym dla
automobilistów paryski Plac
Concorde: miejscem kolizji,
niebezpieczeństwa, zamie­
szania. Ten 31-kilometrowy
przesmyk, zwężony jeszcze
piaszczystymi mieliznami,
jest przemierzany codzien­
nie przez ponad 350 okrę­
tów. Kanałem La Manche

przepływa w okresie szczy­
tu ok. 700 promów i wodo­
lotów kursujących między.
Francją i W. Brytanią (...)
Na wodach między ujściem
Laby a ujściem Sekwany do­
chodzi doi połowy zderzeń
morskich jakie nowje się na

wszystkich wodach świata"

(L’Express)

PISZĄ
INNI

„Przeszło połowę z 2,6
miliarda ton ropy naftowej
zużytej na świecie w 1972 r.

przewieziono drogą mor­
ską, tankowcami. Pod ko­
niec 1973 r. ponad 3300 tan­
kowców przewoziło produk­
ty naftowe. Według niektó­
rych ocen, tankowce powo­
dują wyciekanie do morza

1,37 min ton ropy. Dalszych
350 tys. ton zanieczyszcza
morze w wyniku katastrof,
których liczba stale wzrasta.
Zdaniem ekspertów, jeśli
nie położy się kresu zanie­
czyszczaniu mórz,
przez ropę naftową, to

ciągu 30 lat

się martwe”.

(The

głównie
w

morza staną

New Republic)

rośtiruny w na­
się

uboższy.

„Kobierzec
szyrn krajobrazie staje
coraz cieńszy i

Kwiaty i trawy więdną na

zawsze. Spośród ogólnej
liczby 2300 roślin papracio-
watych i kwitnących jakie
istniały w Niemczech na

przełomie XIX i XX stule­
cia, 39 proc, bądź już zupeł­
nie wymarło, bądź też jest
poważnie zagrożone".

(Koelner Stadt-Anzeiger),

z

I
i

„Rok 1974 przejdzie do.
historii RFN jako rekordo­
wy rok bankructw. W tym-.1
że roku ponad 7.500 firm o-

głosiło niewypłacalność. Jesti-
to, o 30 proc, więcej niż wt

najgorszym (jak się wyda-i
wało) pod tym względem ro-

ku 1951, w którym zanoto-j
wano 5760 bankructw (...) W
rezultacie bankructw straci-j
ło w ub. roku pracę 81,51
ty*. osób”.

(Hamburger Abendblatt) |

„Czy nam się to podoba,;
ozy nie, dobrobyt kraju jest
coraz bardziej uzależniony
od ustabilizowanych stosun­
ków ze światem zewnętrz­
nym. Na 13 podstawowych
surowców niezbędnych dla
nowoczesnej gospodarki, Sta­
ny Zjednoczone były w 1950
r- uzależnione od importu:
ponad połowy swego zapo­
trzebowania jedynie w od­
niesieniu do czterech. W 1970 ■
r. lista ta wzrosła do sześ­
ciu, a w 1985 przewiduje się,
że wzrośnie do dziesięciu”

(Washington Post)
'

„W ciągu minionych pię­
ciu lat w Europie zachod­
niej, w Ameryce Północnej i
w Japonii w strajkach i in­
nych masowych akcjach u-

czestniczyło 225

osób—tj.o60
więcej
pięcioleciu (...) Burzliwy
wzrost walki klasowej doko­
nuje się w okresie gwałtow­
nego pogarszania
tuacji na rynku
warunkach, gdy
prognozą, liczba
nych w krajach
wiosnę br. osiągnie 4 min,
a w USA już teraz przekra­
cza 7 proc, zatrudnionych".

(Nowoje wremia)

milionów
milionów

niż w poprzednim
(...)

się sy-
pracy, w

zgodnie z

bezrobot-
EWG na

LESŁAW PETERS

Ciekawostki motoryzacyjne

JAPOŃSKIE AKUMULATORY

Japońska firma YUASA BAT-
TERY wyprodukowała nowe mo­
dele akumulatorów samochodo­
wych o podwyższonej jakości.
Charakteryzują się one mniej­
szą wrażliwością na niskie tem­
peratury i wymagają mniej za­
biegów obsługi. Poziom elektro­
litu wystarczy uzupełniać raz w

roku.

WZMACNIANIE DRÓG
Od pięciu lat realizowany jest

we Francji program wzmacnia­
nia dróg I kategorii, na których
odbywa się obecnie blisko 70

proc, ruchu drogowego. Na sta­
re nawierzchnie nakłada się no­
we warstwy o grubości od 10
do 30 cm.

KOMPUTER NAD SILNIKIEM

Elektroniczna technika obli­
czeniowa została zastosowana w

NRD do badań nad przebiegiem
wtrysku paliwa do silników wy­
sokoprężnych. Proces ten ma

podstawowe znaczenie dla prze­
biegu spalania mieszanki paliwa
z powietrzem i specjaliści zza

Odry sądzą, że w wyniku badań

uzyskają znaczny wzrost spraw­
ności silników oraz bardziej
ozyzle spaliny. Nart się zachciało.^ , .

- Rot. Stern
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ZEGARY
PRZETARGI

. MIŁYM I PRAKTYCZNYM UPOMINKIEM

ZEGW PRODUKCJI
I METROM A ]

bcrteryjn® i sprężynowe ❖ ścienne i kominkowe ♦
pokojowe, kuchenne i biurowe

kształtach i dużej dokładności —

wyborze, z 24-miesięcznq

— o estetycznych
POLECA w dużym
gwarancją

SKLEP PP &

będący pod patronatem Zakładów „PREDOM-METRON*

w Nowej Hucie, plac Centralny 2

Wytnij I zachowaj © Wytnij i zachowaj • Wytnij i zachowaj

Już wkrótce

PORZĄDKI WIOSENNE!
Spółdzielnia Pracy Usług Wielobranżo­
wych „USŁUGA” — w Krakowie, Rynek
Główny 34 — poleca Mieszkańcom Kra­
kowa swoje usługi, obejmujące:

tapetowanie mieszkań tapetami
krajowymi i importowanymi
malowanie mieszkań farbami kle­
jowymi, emulsyjnymi i olejnymi,
z 6-miesięczną gwarancją
cyklinowanie podłóg
mycie okien

wstrzeliwanie kołków w ściany do
zawieszania urządzeń domowych
i obrazów (zlecać je można rów­
nież telefonicznie).

Informacji udzielają I zamówienia

przyjmują punkty usługowe Spółdziel­
ni w Krakowie:

ulica Marka 21, telefon 581-08

Rynek Główny 34, tel. 281-83
Nowa Huta

os. Centrum A, bl. 2, tel. 412-45
Wytnij I zachowaj © Wytnij i zachowaj 9 Wytnij I zachowaj

Członkowie
Zakładowych Komisji Rozjemczych I

Szkolenie z zakresu nowego ustawodaw­
stwa I procedury organizuje Spółdzielnia
Pracy „WIEDZA" w Krakowie.

Kurs trwać bedzle 15 godzin lekcyjnych.
Zgłoszenia pisemne przyjmuje biuro przy ul.

Jana 13. n piętro, telefon 266-85, (z wyjątkiem
sobót I świąt)

Zasadnicza Szkoła Górnicza

kopalni <SIERSZA> w Trzebini - Sierszy

Kopalnie Soli Wieliczka-Bochnia w Wieliczce
ogłaszają, że w drodze PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zlecą wykonanie robót bu-
wlanych. związanych z kapitalnym remontem
kanału do odprowadzania spalin z kotłów do
komina, na terenie Kopalni Wieliczka.

Termin rozpoczęcia robót zaraŁ
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Informacje i podkładki ofertowe otrzymać

można w biurze Remontów Kopalni (budy­
nek C).

Oferty, w zalakowanych kopertach z napisem
„przetarg”, należy składać w sekretariacie.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 24
lutego 1975 r o godz. 10, w biurze Remontów.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta. K-1485

Chemiczna Spółdzielnia Pr.acy „PIAST” —

w Krakowie, ul. Retoryka 1 — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie 80 sztuk
tryc do wtryskarek poziomych
twórstwa tworzyw sztucznych,
rynkowe i kooperacyjne.

Termin wykonania ustala się
1975 roku.

W przetargu mogą brać udział
_

stwa państwowe, spółdzielcze, prywatne i oso­
by fizyczne.

Oferty — z podaniem ceny i jej uzasadnienia,
uprasza się składać w biurze Spółdzielni —

Kraków, ul. Retoryka nr 1, w kopertach za­
lakowanych z napisem „przetarg”, w terminie
do dnia 3 marca 1975 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 6
marca 1975 roku, o godzinie 11.30, w biurze
Spółdzielni przy ul. Retoryka nr 1.

Podkładki ofertowe i wzory wyrobów do
wykonania nowych matryc, można oglądać
w dniach 24, 25 i 26 lutego 1975 r., w godzinach
9—13, u głównego mechanika, w biurze Spół­
dzielni przy ul. Retoryka nr 1.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, powierzenia poszczególnym oferentom
częściowego wykonania zlecenia, unieważnie­
nia przetargu lub odstąpienia od przetargu,
bez obowiązku podania przyczyn.

nowych ma-
— do prze-
na artykuły

do 30 llpca

przedsiębior-

Kombinat Kamienia Budowlanego — Zakład
wiodący, Krakowskie Zakłady Kamienia Bu­
dowlanego Krzeszowice, ul. Krakowska 212,
ogłasza, że W DRODZE II PRZETARGU
SPRZEDA w dniu 1 marca 1975 roku, o godz. 9:

— samochód osobowy „Warszawa” typ 204,
nr silnika 058028, nr

rok produkcji 1965.
Cena wywoławcza wynosi
Samochód można oglądać

kowskich Zakładów Kamienia Budowlanego
w Krzeszowicachh, ul. Krakowska 212.

Przystępujący do przetargu winien złożyć
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej w kasie Zakładu.

podwozia 140194,

18.000 zł.
na terenie Kra-

K-1557

Urząd Miasta i Gminy w Sułkowicach ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO zlecł wykonanie elewacji zewnętrz­
nej budynku Szkoły Podstawowej w Sułko­
wicach (w Rynku),

Roboty winny być wykonane w terminie do
dnia 15. IV. 1975 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać do dnia 28. II. 1975 r.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta. K-J540

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Ryczowie, pow. Wadowice, ogłasza, że w

dniu 4 marca 1975 r. SPRZEDA W DRODZE
I PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO samo­
chód marki „Żuk”, typ AO-3, nr rej. KF-1124,
nr silnika 4099, nr podwozia 061259.

Cena wywoławcza wynosi 37.400 zł.
Samochód można

w godzinach 8—16.
Przetarg odbędzie

czowie, o godz. 10.
Przystępujący do

_ _

wadium w wysokości 10 procent ceny wywo­
ławczej, w przeddzień przetargu, w kasie GS.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu
bez obowiązku podania przyczyny. K-1577

oglądać w dni powszednie

się w siedzibie GS w Ry-

przetargu winni wpłacić

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Państwowy Ośrodek Maszynowy w Jawiszowi­
cach k. Oświęcimia — zatrudni w trybie na­
tychmiastowymINŻYNIERÓW i TECHNIKÓW MECHANI­
KÓW na stanowiska kierownicze w przedsię­
biorstwie.

Wynagrodzenie wg systemu bezpodatkowego.
Szczegóły do omówienia w Dyrekcji osobiście

lub telefonicznie, nr telefonu Oświęcim 34-34
lub 46-23. K-1547

5 UCZNIÓW
DO NAUKI ZAWODU GRAWERSKIEGO

przyjmie na rok szkolny 1975/76 — Spół­
dzielnia Pracy „WIEDZA” w Krakowie.

Zgłoszenia przyjmuje Komórka d. s. Pra­
cowniczych — Kraków, ul. Sebastiana 13,
tel. 581-25, 591-17.

pow. Chrzanów, woj. krakowskie

ogłasza od 1 lutego 1975 roku WPISY
do klasy pierwszej i drugiej, w roku szkolnym 1975/76

absolwentów klas ósmych
UCZNIOWIE OTRZYMUJĄ:

stypendium od 500 do 1.400 zł

O kompletne umundurowanie

♦
♦
♦
❖

premie do 25 proc,
ekwiwalent za 2 tony węgla
bezpłatne posiłki regeneracyjne
uzyskanie prawa jazdy s?.mochodowo-motocyklowego.

Zapisy przyjmuje sekretariat szkoły codziennie. Tam też należy złożyć
podanie, życiorys, świadectwo szkolne. — Przyjęcia do szkoły odbywają
się bez egzaminów wstępnych.
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KURSY BHP

I, U i Ul stopnia
KURSY z zakresu

Nowego Kodeksu

Pracy
KURSY

dla członków

komisji rozjemczych
organizuje 1 prowadzi

Spółdzielnia Pracy
„WIEDZA” w Krakowie.

Wpisy przyjmuje 1 In­
formacji udziela biuro —

w Krakowie, ul. JANA 13,
II piętro, oficyna — tel.
266-85, czynne w godz. od
8 do 18, z wyjątkiem so­
bót 1 niedziel.

K-1300

Sprzedaż
SKODA 1000 MB i Lublin
— sprzedam tanio. Tar­
nów, tel. 6227 1 tel. 5442.

T-57461

SAMOCHÓD Warszawa

pick-up, w dobrym stanie
— sprzedam. Cena 25.000.
Piotr Lach, Porąbka nr

55, tel. 54.
g-58017

CAMPINGI nad morzem,
na 20 osób, wyposażone
— wynajmę, względnie
sprzedam — Sielska —

Gdańsk-Wrzeszcz, Gro­
dzieńska 3. K-1432

Lokale

NOWY lub Stary Sączl —

Małżeństwo (prawnik) —

poszukuje garsoniery lub

nlekrępującego pokoju. —

Oferty 56417 „Prasa” No­
wy Sącz, Jagiellońska 18.

S-56417

ZAMIENIĘ — mieszkanie
M-4 w Łukowie, woj. lu­
belskie na podobne w

Tarnowie. — Zgłoszenia:
Tarnów, ul. Skowronków
4/86. T-57467

ZAMIENIĘ — mieszkanie
M-3 — komfortowe — z

telefonem — w Stalowei
Woli — na podobne w

Tarnowie. — Zgłoszenia:
Stalowa Wola, tel. 213-84,
po 16. T-57466

Różnego typu

Nieruchomości

DOM jednorodzinny mu­
rowany oraz „Warszawę”
— tanio sprzedam. Nowy
Sącz, Kochanowskiego 35.

S-56414

GOSPODARSTWO rolne
— 6 ha łąki, 10 ha ziemi,
3—4 klasy koło domu —

sprzedam z powodu sta­
rości. Antoni Kaczor —

64-008 Bielewo, pow. Ko­
ścian, woj. poznańskie.

P-45

GOSPODARSTWO rolne 45
ha, z zabudowaniami —

zelektryfikowane (woda)
— sprzedam. Wiadomość:
Marcinkowska, Bydgoszcz,
Cicha 20a/54.

K-1331

DOM drewniany, zabudo­
wania gospodarcze, wraz

z placem — sprzedam. —

Stanisław Wierdak, Nie-
ciecza 89, pow. Dąbrowa
Tarnowska.

T-57468

SPRZEDAM tanio gospo­
darstwo rolne 0,8 ha z za­
budowaniami, siła, świa­
tło. Anna Wyroba, Fad-
miech 43, pow. Kraków.

g-57960

PILNIE sprzedam dom

jednorodzinny drewniany,
wraz z 0,53 ha pola. Sta­
nisław Łysak, Ciężkowi­
ce 349, Małe Przedmieście,
pow. Tarnów.

T-57454

Różne

ODDAM w dzierżawę
obiekt wczasowy na oko­
ło 30 miejsc, łącznie z wy­
żywieniem, okolica Kal­
warii Zebrzydowskiej, w

pobliżu, basen kąpielowy,
w zamian' za częściowy
remont. — Oferty 57816
„Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

ZBROJENIA
WYKONA w każdej ilości na zlece­
nia przedsiębiorstw uspołecznionych

PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI
POMOCNICZEJ „BUDOSTAL”

30-969 KRAKÓW, ul. KIJOWSKA,

TŁUMACZENIA TECHNICZNE
dla zakładów pracy, Jak również tłumaczenia
z Języków obcych różnych pism urzędowych
oraz korespondencji dla osób prywatnych —

WYKONUJE w przyspieszonych terminach —

ZAKŁAD TŁUMACZEŃ — Spółdzielni Pracy
„WIEDZA” w Krakowie, ul. JANA 13, (parter,
oficyna), telefon nr 266-85.

KURSY kwalifikacyjne
z zakresu NOWEGO USTAWODAWSTWA

PRACY, obejmujące sprawy zasiłków cho­
robowych, rent inwalidzkich, rent emery­
talnych, zasiłków rodzinnych, składek, li­
mitów itp. — dla referentów d. s. zasiłków

rodzinnych, pracowników kontrolujących
wypłaty zasiłków, przewodniczących Ko­
misji Rozjemczych, członków Rad Zakła­
dowych oraz

kształceniem,
zawodu.

Kurs obejmować
odbywać się będzie raz w tygodniu w godzi­

nach 8.15—15. — Wykładowcami będą specjali­
ści z ZUS. — Ukończenie kursu i zdanie egza­
minu dają kwalifikacje niezbędne do prowa­
dzenia spraw z zakresu ubezpieczeń społecznych.

Informacji udziela oraz wpisy 1 opłaty Indy­
widualne przyjmuje biuro przy ul. JANA 13 —

n piętro, oficyna, w godzinach 8—18, i wyjąt­
kiem sobót i świąt, telefon 266-85.

Zakłady pracy mogą zwracać pracownikom
koszty opłat w wysokości 550 zł.

dla osób ze średnim wy-
nie posiadających jednak

1
będzie 70 godzin lekcyjnych

SERDECZNIE przepra­
szam Funkcjonariuszy
MO, Zdzisława Ramiana i

Andrzeja Kwiatkowskie­
go, zam. Nowa Huta —

Krzesławice 144/4, za mo­
je niewłaściwe zachowanie
się 1 znieważnie w dniu 28
września 1674 r., około
godziny 22, na ul. Pstrow­
skiego w Krakowie, w

związku 1 w czasie peł­
nienia przez Nich obo­
wiązków służbowych. —

Władysław Loch, Kraków,
Jaremy 14a/59

57994-g

Miejskie Przedsiębiorstwo Transportu
i Sprzętu Budowlanego

w Krakowie, ul. Głowackiego N

zawiadamia, że

WYPŁACA NAGRODY

Z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD
ZA ROK 1974

w dniach od 1 lutego do 39 kwietnia 1975 roku.

Po tym terminie nagrody nie podjęte przejdą
na zakładowy fundusz socjalny. — Reklamacje
przyjmowane będą do dnia 24 lutego 1975 roku,

Inwalidzi!
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW

OCHRONY MIENIA

i USŁUG RÓŻNYCH
W KRAKOWIE

zaraz do pracyprzyjmie
na stanowiska parkingowych, na terenie m. Krakowa, in-

walidów-mężczyzn posiadających aktualne orzeczenie KIZ,
jak również emerytów i rencistów oraz osoby w wieku po­
produkcyjnym.

Renciści zatrudnieni na parkingach mogą otrzymać wynagrodze­
nie miesięczne do 2.000 zł bez potrzeby zawieszania renty.

Zatrudni również na pełnym etacie osoby do prowadze­
nia szatni w lokalach gastronomicznych na terenie m. Kra­
kowa i Zakopanego.

Pracownicy otrzymują kompletne umundurowanie letnie i zimo­
we, odzież ochronną oraz korzystają z szerokiego wachlarza świad­
czeń socjalnych. — Zgłoszenia przyjmują i informacji udzielają —

w sprawie parkingów:
ty Oddział Parkingów Strzeżonych — Kraków, Mio­

dowa 37 — telefon 220-98

w sprawie szatni:

ty w m. Krakowie — Dział Usług Różnych — Kra­
ków, ul. Szczepańska 5 — telefon 230-84
w Zakopanem — Oddział Terenowy Zakopane,
ul. Chałubińskiego 1 — telefon 55-65.

REJON EKSPLOATACJI DRÓG PUBLICZNYCH

w MIECHOWIE, kod. 32-200 ul. Warszawska 7, tel. 10-43,
lub 14-37.

poszukuje wykonawców
tłucznia z Bukowna kolo
Woli koło Miechowa —

tłucznia z Bukowna kolo

koło
Żar-

kolo

następujących usług transportowych:

1) przewiezienie 20.000 ton

Olkusza do Bukowskiej
odległość 52 km

2) przewiezienie 15.000 ton
Olkusza do miejscowości Koryczany koło Żarnow­
ca — odległość 60 km

3) przewiezienie 8.000 ton żużla z Bukowna
Olkusza do miejscowości Koryczany koło
nowca — odległość 60 km

4) przewiezienie 15 000 ton piasku z Bukowna
Olkusza do Bukowskiej Woli koło Miechowa —

odległość 52 km

5) przewiezienie 30.000 ton grysów z Dubia kolo Ru­
dawy do Bukowskiej Woli koło Miechowa

6) przewiezienie 5.000 ton żużla z Bukowna kolo Ol­
kusza do miejscowości Poradów koło Miechowa

7) przewiezienie 25.000 ton grysów i tłucznia z miej­
scowości Stare Gliny kolo Jaroszowca, powiat

Olkusz, na teren powiatu Miechów i Proszowice.

Zapewnia się w miejscu wydobycia sprawny załadunek

mechaniczny oraz rozładunek w wypadku podstawienia
w miejscu przeznaczenia transportu skrzyniowego.

Oferty mogą obejmować całą ilość podanego materiału
lub jego część.

Oferty mogą składać przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielcze i osoby prywatne.

Szczegółowych informacji udziela Dział Techniczny Re­
jonu Eksploatacji Dróg Publicznych w Miechowie.

Poniedziałek

MIM. SŁOWACKIEGO

Henryk VI na Iowach”, PWST —

19.15: Szewcy.

KIJÓW: Potop cz. II (poi. b .o.)
— 16.30, 20. UCIECHA: Orzeł 1
reszka (poi. lat 15) — 15.45, 18,
20. WARSZAWA: Jeremy (USA
lat 15) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: Och, jaki pan szalony
(ang. lat 15) — 15.45, 18, 20.15.
APOLLO: Gangsterski walc (fr.

lat 15) — 12.30, Porozmawiajmy
o kobietach (USA lat 18) — 15.45,
18, 20.15. WANDA: Dzielny sze­
ryf Lucky Lukę (fr.-belg. b.o .) —

12, 14, Tajemniczy blondyn w

czarnym bucie (fr. lat 15) — 16,
18, 20. MŁODA GWARDIA: Pier­
wsza spokojna noc (wł. lat 18)
— 14.30, 17, 19.30. SZTUKA: Reed
— Meksyk 1 niepodległość (meks.
lat 15) — 13, 15.45, 18. WRZOS:

Przygody Robinsona Kruzoe (radź,
b.o .) — 16, 18, 20. WISŁA: Max
1 ferajna (fr. lat 15) — 10.45, 18,
20, Szach królowej brylantów
(radź. 15 lat) — 13, 16. MASKOT­
KA: Przygody Tomka Sawyera
(rum. b.o .) — 11, 17.30, 19.30, Dzie­
ci lwicy z buszu (ang. b.o .) —

13, 15.30 . PASAŻ: Przygody Bol­
ka1Lolka—10,11,15,16,17,
Flip i Flap (USA b.o .) — 12, Wa­
hadło (USA lat 18) — 18, 20, 22.
UGOHEK: Żółtodziób (radź, b.o.)
— 17. WIEDZA: Drogami czasu

(poi. b.o.) — 18. MIKRO: Eolomea

(NRD b.o .) — 16, 18, 20. DOM
ŻOŁNIERZA: Druga twarz ojca
chrzestnego (wł. lat 15) — 16, 18,
20. ROTUNDA: Obława (USA) —

15.30, 18. KDK POD BARANA­
MI: Wykryć szpiega (radź, b.o .)
— 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE t
ŚWIATOWID D. SALA: Szczęś­

liwy człowiek (ang. lat 15) — 16,
19. ŚWIATOWID M. SALA: Z

zimną krwią (USA lat 18) — 15,
17.30, 20. ŚWIT D. SALA: Orzeł 1

reszka (poi. lat 15) — 15.45, 18,
ŚWIT M. SALA: O ml-

(CSRS lat 15) — 15.15, 17.30,
SFINKS: Liliowa akacja
b.o.) — 15, 18, 20.

20.15.
łoścl
19.30.

(węg.

KINA W TERENIE

LUTEGO

Juliana

roweo. 8.00 Wiad. 8.OS U przyja­
ciół. 8.10 Mel. naszych przyja­
ciół. 8.35 Franc. ork. rozr. 8.00
Wiad. 9.05 Muz. 9.25 Słynne ros.

chóry lud. 10.00 Wiad. — Co czy­
ta kraj. 10.08 Tańce z różnych
epok. 10.30 „Frontowe drogi” —

ode. pow. W. Kotowicza. 10.40
Włoskie zesp. mlodz. 11 .00 „Gór-

expr. muz. 11 .18 Nie tyl-
11.25 Alfabet

11.30 Konc. w

nik”
ko dla kierowców.
Polski — Opolskie.
gorących rytmach. 11.55 Kom. o

stanie wód. 12.05 “

świata. 12 .25 Łódź
12.40 Konc. życzeń. 13.00 Śpiewa
chór AM.

Opolskie.
14.00 Wieś

Sport to

teki. 15.00
ski. 15.35 Zespół Rozr. Rozgł. Ka­
towickiej. 16.00 Wiad. — Tu dru­
ga zmiana. 16.10 Prop. do

przeb. 16.30 Aktualn. kult.

R.

Zkrajuiz©
na muz. ant.

13.15 Alfabet Polski —

13.30 Rytmy młodych,
tańczy i śpiewa. 14 .30
zdrowie. 14 .35 Z komp.
Wiad. 15.05 Listy z Pol-

listy
16.35

Lewis — w rytmach polud. -

ameryk. 17 .00 Radlokurier — aud.
lnfor. Studia Młodych. 17 .20 Dys­
koteka — aud. w opr. M. Ryb­
czyńskiego. 18.00 Muz. 1 aktual,
18.25 Nie tylko dla kierowców,
18.30 Przeboje non stop. 19.00
Wiad. 19.15 Gwiazdy polsk. estrad.
19.45 Społem dla wspólnego do­
bra. 20.00 Nauk. roln. 20.15 Płyto­
teka. 20.50 Kron. sport. 21 .00 Czy
znasz swoje prawo? — Nawiąza­
nie stosunku pracy — aud. M.

A_ Kandefer. 21.15 „Qul Pro Quo” —

Kochana Stara Buda. 21 .40 Przeb.'
babci. 22 .00 Wiad.
wnuczki. 23.00 Wiad. 23.05 Kores­
pondencja z zagr. 23.10 Muz. n,
•str. świata — aud. J. Webera,

18. II. 75 r. (wtorek)
0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiad. t.N

Kalen. Kult. Pols. 0.11 Konc. ży­
czeń od Pol. Zagr. dla rodzin w

kraju. 0.51—5 Próg, nocny x Roaft

PRw

22.15 Przeb,

Olsztynie.

program n U

Pocz. próg. 4.30 Wiad.

dobry pierwsza zmiano.

— Jutrzenka:
Syrenka:

Potop

Potop n ex.|
Orzeł i resz-

Zorza: Oso-

BOCHNIA
I cz.ż PROSZOWICE

Potop cz. I.

OLKUSZ — Orzeł:

OŚWIĘCIM — Luna:
ka, CHRZANÓW —

bliwa miłość, TRZEBINIA—SIER­
SZA — Hutnik-Górka: Królowe

Dzikiego Zachodu, CHRZANÓW
— Fablok: Kabaret, MYśLACHO-
WICE — Górnik: Świadek ko­
ronny, JAWORZNO — Czarny
Diament: Kozi róg.

TARNÓW — Marzenie: Alfredo#

Alfredo, Krakus: Dekada stra­
chu, Azot: Tylko dla orłów, TU­
CHÓW — Promień: Boy friend#

DĄBROWA TARNOWSKA — Lo­
tos: Zapis zbrodni, BRZESKO —

Bałtyki Potop I cz.

NOWY SĄCZ — Podhale i Po­
top I cz., LIMANOWA — Sojusz:
Potop I cz., KRYNICA — Jawo­
rzyna: Człowiek w dziczy, STA­
RY SĄCZ — Poprad: Haiti wys­
pa przeklęta, GRYBÓW — Biała:

Szantażyści.
ŻYWIEC

kwartalny,
top I cz.,
ka: Potop
2arck:

chłopak# SUŁKOWICE — Hal-
niak: Opis obyczajów, RAJCZA —

Sola: Na rabunek.

— Janosik: Bilans
SUCHA — Smrek: Po-

WADOWICE — Szarot-
I cz., KALWARIA —

Ten okrutny nikczemny

Ta-

czarnym
■ Tatry:

ZAKOPANE — Giewont:

jemnlczy blondyn w

bucie, NOWY TARG
Nie ma róży bez ognia, MYŚLE­
NICE — Wisła: Potop II cz.,
JABŁONKA — Orawa: Samuraj
1 kowboje, KROŚCIENKO — So­
kolica: Zapamiętaj imię swoje.

(9—14 .15)#
SUKIEN-

WAWEL: Komnaty
Zbrojownia (10—15.30),
NICE: (nlecz.), SZOŁAYSKICH:

(niecz.) . DOM MATEJKI: Floriań­
ska 41 (10—16). CZARTORYSKICH:

Pljarska 8 (10—16). STARA BOŻ­
NICA: Szeroka 28 (10—14), Rynek
Gl. 35 (9—15), ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 2 (14—18). PRZYRODNI­
CZE: Sławkowska 17 (nieczynne).
MUZEUM LENINA: Topolowa 5
(nlecz.), Kr. Jadwigi 41 (9—13). ET­
NOGRAFICZNE: pl. Wolnlca 1

(nlecz.). KTF: Boh. Stalingradu
13 (9—21). MUZ. MŁ . POLSKI:

Tetmajera 28 (11—14), KOPALNIA
SOLI w Wieliczce (8—16). GALE­
RIA KRZYSZTOFORY: Szczepań­
ska 2: 30 lat „Dziennika Polskie­
go” (11—18). GALERIA SZTUKI
ART.: Jan January, Floriańska 34
Janczak — wystawa malarstwa.

4.27
Dzień
5.00 Por. muz. 5 .30 Wiad. 5 .35 Al­
fabet Polski — Opolskie. 5.41
Sukces wsi Sulisławice — aud,
dla wsi w opr. W. Osmendy (Kr.) .

5.55 Mel. na dzisiaj. 6.10 Kai. Ra­
diowy. 6 .15 20 lek. jęz. franc. 6.30
Wiad. 6.35 Kom. dnia. 6 .40 W lud,
rytm. 6.50 Gimn. 7.00 Próg. pog.
+ kom. blom. (Kr.) . 7 .01 Tr. pr,
s Rzeszowa (Rz.). 7.10 Dla nau­
czycieli — „Przed pierw, dzwon­
kiem”. 7.30 Wiad.
Polski — Opolskie. 7 .45 Próg. pog.
4- kom. blom. (Kr.). 7 .46 „Co sły­
chać?” — porań, lnfor. 1 mel#!

(Kr.). 8 .11 Muz. dla Was (Kr.).'
8.30 Wiad. 8 .35 My 75 — aud. Stu­
dia Młodych. 8 .45 Motywy lud. W
twórczości komp. pols. 9 .00 Dla
kl. V 1 VI (wych. muz.) -„Mut
współcz.” — aud. M. Bloch i A*

Stuligrosz. 9.25 Opolskie prop,’
muz. 9.40 Tu Radio — Moskwa,'
10.00 „śladami Kolberga” — 5,Oj#
siadaj, siadaj Maryś, kochanie’4
— aud. w opr. D. Nowickiej. 10.20
Konc. z nagrań Chóru a cappella
PR i TV w Krakowie. 10.40 Al­
fabet Polski — Opolskie. 11 .00 Dla
kl. VIII (hist.) — Za Wołgą nlę
ma ziemi” — aud. dokum. H. Mal­
czewskiej. 11.30 Wiad. 11 .35 Po­
stęp, dom, nowoczes. — porady
prakt. dla kobiet w opr. K. Ko­
cowej. 11.45 Mel. z Mazowsza. 11.55
Kom. o stanie wód. 12 .05 Jean

Phllippe Rameau — 6 tańców s

cyklu „Nowa suita utworów n<

klawesyn”. 12 .20 Alfabet Polski —

Opolskie. 12.35 Radio-reki. (Kr.),’
12.45 „Krajobrazy” — aud. w

opr. C. Słupka (Kr.). 13.00 Mag,
OIRT-u „Przeszłość wszechświa­
ta” — aud. z udziałem prof. Mi*
kłosa Marika i Gedeona Roky i

Węgier. 13.20 Jazz. 13.30 Wiad. 13.35

Dziękuję za ogień” — frag. pow,
M. Benedettl. 14.00 Więcej, lepiej^
taniej. 14 .15 Alfabet Polski —

Opolskie. 14.35 Włoska muz. oper,'
15.00 Zawsze o 15 — próg, dlą
dziewcząt i chłopców. 15.40 Muz,
lud. 16.00 Nauka praktyce —

„Próg, paszowy” — aud. w opr,’
U. Lipińskiej. .16.15 Tr. pr. z Rze­
szowa (Rz.). 17.00 Start (Kr.). 18.03

Skrzynka Inter. — w opr. J.'
Zycha (Kr.). 18.10 Pols. mel. lud,'
(Kr.) . 18.20 Dzień, krak. (Kr.). 18.30
Echa dnia. 18.40 Alfabet Polski -•

Opolskie. 19.00 Georg Phillpp Te*
lemann — Konc. D-dur na skrzyp.'
19.15 38 lekcja j. ros. 19.30 Odtwo­
rzenie konc. Symf. Ork. Państw,’
Filh. śląskiej w Katowicach

pod dyrekcją M. Pija rawskiego#’
20.04 Rośliśmy z Nią razem — A.'

Zagajewski. 20.14 D. c. konc. 21.01
Mistrz, jazzu. 21.30 Z krhju i zę
świata. 21.50 Wiad.
Teatr PR „Szalona lokomotywa’*
— słuch, wg sztuki. S. I. Witkie­
wicza. 22.35 Claudio Monteverdl —

II balio delle Ingrate. 23.16 Pre­
ludia Debussyego gra pianista
Jeffrey Swann. 23.30 Wiad.
Co słychać w świecie. 23.40

„Weather Report”.
16.00—17.00 Próg, stereof.

7.35 Alfabet

sport. 21.55

CHIRURGICZNY: I Klinika Chi­
rurgiczna AM, Kopernika 40,
CHIRURGIA DZIEC.: Instytut Pe­
diatrii — Prokocim. NEUROLO­
GICZNY : Szpital dla Nerwowo
i Psychicznie Chorych, Kraków-

Kobierzyn. UROLOGICZNY: Kli­
nika Urologiczna AM, Grzegórzec­
ka 18. OKULISTYCZNY: Woje­
wódzki Szpital w Wltkowicaćh.

LARYNGOLOGICZNY: Klinika
Chorób Gardła, Uszu, Krtani AM,
Kopernika 23a.

POGOTOWIE

Siemiradzkiego 1, wypadki tel. 09
1zachorowania

al. Pokoju
Nowa Huta

Podgórze

przewozy 380-55
209-01, 205-77
422-22, 417-70

625-50, 657-57

AtTEKI

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94 (tlen), N. Huta —

Centrum A bl. 3 (tlen).

RADIO

PROGRAM I
6.00 Wiad. 6.05 Echa sport, nledz.

6.10 Takty i min. 6.30 Inf. o progr.
PR 1 TV. • 6.35 Takty 1 min. 7.00

Sygn. dniŁ 7.35 Dzień dobry kie-

PROGRAM I

12.45 TV Technikum Rolnicze
— Wskazówki metodyczne. 13.25
TV Technikum Rolnicze — Mate­
matyka. 13.55—15.50 Przerwa. 15.50
NURT — Nauki polityczne. 16.25

Program dnia. 16.30 Dziennik

(kol.) . 16.40 Zwierzyniec. 17.30
Echo stadionu. 17 .55 Laser (Kr.) .

18.25 Kronika (Kr.). 18.45 Szare
na złote. 19.15 Reklama. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik (kol.) . 20.20
Teatr TV Jerzy Grzymkowskl i

Ryszard Filipski — „Rówieśnicy”#
reż. Ryszard Filipski, scenogr.
Wiesław Śniadecki, oprać, mu­
zyczne — Jerzy Pętał, wyk.: Je­
rzy Braszka, Wacław Ulewicz#
Zdzisław Klucznik. Marian Ce­
bulski, Wanda Swaryczewska oraz

aktorzy Teatru Ludowego w No­
wej Hucie (Kr.). 21 .20 „Uchwała
po 20 latach”. 21.50 Studio muzy­
ki rozrywkowej. 22 .20 Dziennik

(kol.) . 22 .35 Oferty. 22 .45 Program
na wtorek.

(kol.) . 20.20

PROGRAM II

17.00 Program dnia. 17.05 Pro­
gram II proponuje. 17.20 „Imiona
obrazu” reportaż filmowy. 17.55
Sukiennice spo^ Magury — film

dok. 18.20 Gra Old Metropolitan.
18.45 Za kierownicą. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik

Sport u sąsiadów. 21 .20 „Pani Ros-
sl kupuje samochód” animowany
film. 21.30 24 godziny (kol.) . 21.40
Arabia szczęśliwa — film dok.
22.40 NURT — Nauki polityczne.
23.10 Program na wtorek.

Polskie Radio 1 Telewizja za­
strzegają sobie możliwość zmian
w programie.
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Odpryski sportowe

Walery Charłamow:

NAJGROŹNIEJSI BĘDĄ
CZECHOSŁOWACY

Cruyff w... galerii
figur woskowych

J. Cruyff przebywał ostat­
nio w Londynie, gdzie w...

galerii figur woskowych Ma­
dame Tussaud przeprowa­
dzono dokładne pomiary
słynnego piłkarza. „Odlew"
Johana znalazł się w galerii
jużwr.1970,awdwalata
później zrobiono kilka po­
prawek. Każda figura musi

być bowiem zgodna z aktu­
alnym wzorem.

Aaltonen
na Polskim Fiacie
w Rajdzie Safari?

Jak podoje „PS" do FSO
nadesłał pismo świetny raj­
dowiec R. Aaltonen, w któ­
rym wyraża chęć wystarto­
wania w tegorocznym Raj­

dzie Safari' na Polskim Fia­
cie! Według jednak wcze­
śniejszych ustaleń fabrykę
miały reprezentować dwie
załogi: Zasada — Varisella i
Mucha — Zyszkowski. Gdy­
by propozycja Aaltonena zo­
stała przyjęta, trzeba by zre­
zygnować z którejś z polskich
załóg. Jaką tu decyzję podjąć
głowią się w fabryce FSO...

45 milionów szylingów
zysku?

„Igrzyska Olimpijskie 1975
wywołały znacznie większe
zainteresowanie niż w 1964
r.” stwierdził sekretarz ge­
neralny Komitetu Organiza­
cyjnego z Innsbrucka dr H.
Klee. Organizatorzy spodzie­
wają się zysku 45 min szy­
lingów.

Napastnik Walery Charłamow i bramkarz Władysław Tre-
tiak reprezentowali radziecki hokej w dziesiątce najlepszych
sportowców ZSRR w r. 1974. 26-letni Charłamow 'gra w mo­
skiewskim CSKA i studiuje na III roku Instytutu Wychowa­
nia Fizycznego. Oto krótki wywiad z Charłamowem.

SPORT W LICZBACH

Od AZS Warszawa do Podhala
Oto dotychczasowi mistrzo­

wie Polski w hokeju na lo­
dzie. Uwaga — w latach 1932,
1936, 1938, 1940—1945 i 1948 —

mistrzostw nie rozegrano. W
r. 1933 kilka dogrywek w fi­
nale nie dało rozstrzygnięcia,
toteż w statystyce figurują
na I miejscu dwa zespoły.

1927 — AZS Warszawa
1928 — AZS Warszawa
1929 — AZS Warszawa
1930 — AZS Warszawa
1931 — AZS Warszawa
1933 — Legia W-wa i Po­

goń Lwów
1934 — AZS Poznań
1935 — Czarni Lwów
1937 — Cracovia
1939 — Dąb Katowice
1946 — Cracovia
1947 — Cracovia
1949 — Cracovla
1950 — KTH Krynica
1951 — Legia W-wa
1952 — Legia W-wa
1953 — Legia W-wa
1954 — Legia W-wa

1955 — Legia W-wa
1956 — Legia W-wa
1957 — Legia W-wa
1958 — GKS Katowice
1959 — Legia W-wa
1960 — GKS Katowice
1961 — Legia W-wa
1962 — GKS Katowice
1963 — Legia W-wa
1964 — Legia W-wa
1965 — GKS Katowice
1966 — Podhale N. Targ
1967 — Legia W-wa
1968 — GKS Katowice
1969 — Podhale N. Targ
1970 — GKS Katowice
1971 — Podhale N. Targ
1972 — Podhale N. Targ
1973 — Podhale N. Targ
1974 — Podhale N. Targ
1975?

Najwięcej tytułów mistrzow­
skich zdobyły: Legia 13 (w
tym aż 7 pod rząd!), Podha­
le—6,AZSW-wa iGKSKa­
towice po 5, Cracovia — 4,
Pogoń Lwów, Czarni Lwów
i KTH Krynica — 1.

— Co nowego przyniósł
miniony sezon w hokeju?

— Z wielu wydarzeń, naj­
bardziej przeżyłem trzy:
sukces reprezentacji ZSRR
na mistrzostwach świata,
zdobycie tytułu mistrza
kraju przez mój klub CSKA
i pojedynki z kanadyjskimi
zawodowcami.

Obroniliśmy tytuł mistrza
świata, ale przyszło nam

to trudniej niż poprzednio.
Z CSRS przegraliśmy i to

wyraźnie. Nasi najgroźniej­
si rywale nie myślą kapi­
tulować i dlatego chcąc u-

trzymać światowy prymat
musimy wciąż podnosić swo­
je umiejętności. Nie ma nic
bardziej niebezpiecznego w

sporcie niż osiąść na lau-
rach...”

— Co pan powie a me­
czach z Kanadą?

— Pojedynki naszej re­
prezentacji z zespołem „Klo­
nowego Liścia” były niezwy­
kle trudne. Kanadyjczycy
grają bardzo ostro, nie zaw­

sze zgodnie z przepisami.
Mecze te sprawiły nam jed­
nak wiele satysfakcji. Zwy­
cięstwa nad drużyną, w któ­
rej występowały takie su-

per-gwiazdy jak: Hull, Ho-
we czy Cheevers mają swo­
ją wymowę.

— Co pan myśli o przysz­
łości hokeja?

— Jego poziom będzie
wciąż wzrastał. Prawdopo­
dobnie już wkrótce na mis­
trzostwach świata wystą­
pią zawodowcy. Przybędzie
więc niezwykle groźny ry­
wal — Kanada, nie można
nie doceniać USA. Wzmocnią
też zapewne swoje składy
drużyny Szwecji i Finlan­
dii, w których będą mogli
występować hokeiści tych
krajów, grający w zawodo­
wych klubach kanadyjskich
1 amerykańskich. CSRS — to

zespół od lat dla nas naj­
groźniejszy, demonstrujący
wciąż najwyższy poziom.
Ale 1 w naszym zespole
tkwią jeszcze rezerwy”.

Na liście zawodowych bokserów wszechczasów fachowcy na

II miejscu, za Joe Louisem — uplasowali Jacka Harrisona
DEMPSEY*A, który w latach 1919—1926 dzierżył tytuł mistrza
świata i stoczył 6 zwycięskich walk w obronie tytułu. Urodzo­
ny w 1895 roku Dempsey został championem po zwycięskiej
walce z J. Willardem, którego kompletnie zdemolował w 3
rundach (Willard był aż 7-krotnie liczony w I rundzie). Tak
zaczęła się „era” Dempsey’a.

„Jack Tygrys”, bo takim przydomkiem ochrzczono Demp-
sey’a, kroczył od zwycięstwa do zwycięstwa. M .in. w lipcu
1921 r. w 4 rundzie znokautował sławnego Francuza G. Car-
pentiera, a w 2 lata później w II rundzie pokonał argentyń­
skiego siłacza L. Firpo. Był to jednak bardzo trudny przeciw­
nik, w I rundzie mistrz świata znalazł się w opałach.

Przez następne 3 lata Dempsey występował tylko w walkach
pokazowych, gdyż trudno było znaleźć dla niego godnego part­
nera. Dempsey mniej trenował, bardziej zajmując się intere­
sami. Wreszcie w 1926 r. znalazł się bokser, który podjął rzuco­
ną rękawicę. Był nim James Joseph TUNNEY — młodszy od
Dempsey’a o 3 lata. Tunney przezwany przez dziennikarzy
„Walczącym Marynarzem” — miał za sobą wiele zwycięstw
nad groźnymi bokserami.

Mimo niepewnej pogody walkę Dempsey — Tunney oglądało
120.757 widzów (!), co jest rekordem do dzisiaj nie pobitym.
Widzowie wpłacili do kasy 1.895.733 dolarów, Dempsey zarobił
na walce 717 tys. dolarów, a Tunney — 200 tys. dolarów. Fa­
worytem był Dempsey, choć wielu fachowców ostrzegało, iż
dłuższa absencja w ringu może ujemnie odbić się na jego for-

„74££ TlfóltyS"
KONTRA

mie. „Jack Tygrys” był pewny zwycięstwa. Przed walką ,o-
świadczył trenerowi: ten facet nie będzie w ringu dłużej niż
2 rundy!

Pierwsze rundy były bardzo zacięte i wyrównane. Począt­
kowo więcej atakował Dempsey, ale tuż pod koniec I rundy
otrzymał mocną kontrę, która nim zachwiała. Gdzieś od 6 run­
dy Dempsey zaczął tracić siły, jego ciosy były mniej dokład­
ne. Tunney stale zmieniał rytm walki i celnie kontrował. O-
statnie rundy to już zdecydowana przewaga „Walczącego Ma­
rynarza”. Sędziowie jednogłośnie przyznali zwycięstwo Tun-

ney’owi. Tak obalony aostał mit o niezwyclężalnoścl Demp­
sey’a.

W rok później doszło do wielkiego rewanżu. Na stadionie
zasiadło 104.943 osób. Faworytem publiczności był Dempsey,
natomiast fachowcy stawiali na Tunneya. Walkę zaplanowano
na 10 rund. Wielkie emocje zaczęły się w 7 rundzie, kiedy to

Dempsey serią ciosów powalił na matę Tunneya. Ten na „5”
z trudem dźwignął się na kolana, był mocno zamroczony. Miał
Jednak sprzymierzeńca w sędzim. Jak twierdzą obserwatorzy
walki liczenie trwało 14 sekund, niektórzy mówią nawet, żo
1S sekund! To „długie liczenie” przeszło do historii zawodowe­
go boksu. Tunney miał czas dojść do siebie. Dempsey usiłował

wykorzystać okazję i ostro natarł, ale Tunney szybko odzyskał
siły i pod koniec rundy 3 razy mocno skontrował. W 8 run­
dzie z kolei Dempsey znalazł się na deskach i do końca walki
był już w defensywie. Tunney obronił mistrzowski tytuł.

Jeszcze przez kilkanaście lat (aż do r. 1940) Dempsey wy­
stępował w pokazówkach. Stoczył ok. 100 pojedynków, wal­
cząc nieraz z kilkoma partnerami podczas jednego wieczoru.
Od z górą 30 lat Dempsey prowadzi w Nowym Jorku słynną
restaurację, która jest miejscem spotkań dziennikarzy, menage­
rów, bokserów, turystów. Dempsey cieszy się wielką popularno­
ścią w USA (udziela rocznie ok. 200 tys. autografów!), często
udziela wywiadów. (AS)

DNI MUZYKI ------- -----

ORGANOWEJ
Wczoraj zainaugurowano

w Krakowie X Dni Muzy­
ki Organowej. Będą one

trwać cały tydzień, do nie­
dzieli 23 lutego, a na ich
program złożą się recitale
wybitnych organistów z

Polski i zagranicy, koncer­
ty symfoniczne oraz kon­
certy muzyki oraloryjno-
kantatowej. Festiwal za­
inaugurowała muzyka Pen­
dereckiego: „Przebudzenie
Jakuba” wykonane po raz

pierwszy w Polsce. Rów­
nież ostatni akord „Dni”
będzie należał do sławnego

polskiego kompozytora. 23 lutego, o godz. 20.30, w bazylice
Franciszkanów usłyszymy trzy polskie wersje „Magnificatu”
— Mikołaja z Radomia, Mikołaja Zieleńskiego i Krzysztofa
Pendereckiego. „Magnificat” Pendereckiego będzie również
wykonany po raz pierwszy w Polsce. Wydarzeniem festiwalu
będzie bez wątpienia wykonanie oratorium Haendla „Sam-
son” — w bazylice Bernardynów 19 lutego (środa) o godz.
20.30. Ów monumentalny muzyczny dramat wielkiego kom­
pozytora epoki baroku, zainspirowany biblijną legendą o

człowieku obdarzonym nadprzyrodzoną siłą zostanie zapre­
zentowany przez Orkiestrę Symfoniczną PWSM w Poznaniu,
Chór Chłopięcy i Męski Filharmonii Poznańskiej oraz solistów
— pod batutą Stefana Stuligrosza.

Tenisistki

zbojkotują

Wimbledon?

tT zawodniczek zrzeszo­
nych w „Związku Tenisis-
tek" zapowiedziało bojkot
tegorocznego turnieju wim-

bledońskiego na znak pro­
testu przeciwko zbyt niskim
stawkom w rozgrywkach ko­
biecych. „Ali England Club"
przeznaczył w br. na na­
grody sumę 261.300 doi.
Zwycięzca turnieju męż­
czyzn otrzyma 24 tys. doi.,
natomiast zwyciężczyni roz­
grywek kobiecych tylko
16.800 doi. Ta różnica sta­
wek uznana została przez te-
nisistki za jawną dyskry­
minację płci pięknej.

Stojąca na czele związku
Amerykanka Billie — Jean

King oświadczyła, iż jeżeli g
■nie dojdzie do porozumie­
nia, zorganizowany zosta­
nie w okresie rozgrywek
wimbledońskich turniej kon­
kurencyjny, w którym wez­
mą udział wszystkie najlep­
sze zawodniczki świata.

184,23 km/godz. Taki Jest ofi­
cjalny rekord prędkości na nar­
tach. Dokonał tego na stokach
Monte Rossę Włoch ALEKSAN­
DRO CASSE, startując na me­
talowych „Rosignollach”, które

tyle miały wspólnego z nor­
malnym sprzętem wyczynowym,
co „lancia stratos” zwycięzcy
tegorocznego Rajdu Monte Ćar-
lo Munarisgo z normalnymi sa-

chodami turystycznymi. Dłu­
gość ich bowiem przekraczała
3miważyły26kg!

Jak to się zaczęło

Jak zwykle zadecydował byz-
nes. Pierwszym, który rzucił
myśl o ustanowieniu rekordu
świata prędkości na nartach, był
zatrudniony w wytwórni sprzę­
tu narciarskiego Johana Kneis-
sla w Austrii konstruktor Willi
Schretter, który był twórcą m.

in. „klejonek”. Długo musiał
przekonywać swego chlebodaw­
cę, sceptycznie, z obawy przed
plajtą odnoszącego się do śmia­
łego pomysłu Schrettera, który
zakładał przekroczenie 100 km
na godz. Wreszcie pryncypał u-

stąpił. Rok, w największej ta­
jemnicy trwały prace nad kon­
strukcją nowych nart. Pierw­
sze próby na lodowcu Brettli
nie dały oczekiwanych rezulta­
tów, a tragiczne wypadki nie
zachęcały śmiałków do dalszych
prób. Triumfator pucharu kan-
dahara z r. 1928 Austriak B.
Leubner podczas próby łamie
obie nogi, a zawodnik szwaj-

DEMONY
PRĘDKOŚCI NA NARTACH
carski J. Glatthord osiąga „tyl­
ko" 85 km/godz.

136 km/godz.
Na zjazdowej arenie pojawia

się nowy zawodnik — Austriak,
alpejczyk L. Gasperl, który po
kilku próbach decyduje się
przystąpić do ataku na rekord
świata. Tym razem prywatny
wytwórca dostarcza sprzętu, na­
tomiast mecenat nad próbą
przejmuje austriacka federacja
narciarska, która przy ewentu­
alnym sukcesie Gasperla liczy
na wyeliminowanie Francuzów
z rywalizacji sportowej i tech­
niczno-produkcyjnej. 17 lutego
1931 r. 1000-metrowy odcinek
lodowca, Gasperl przejeżdża z

prędkością 136 km/godz. Tak się
narodził klan demonów prędko­
ści.

Alpejskie kurorty miały no­
wą atrakcję, natomiast Kneissl
robił duże pieniądze. Zamówie­
nia na sprzęt sypały się jak z

rękawa. Interes jednak nie był­
by interesem, gdyby nie zjawili
się nowi konkurenci. Francus­
kie firmy „Dynamie” i „Maje-

stic” urządziły w rok później
na lodowcu Monte Rossę kon­
kurencyjne zawody. Mimo, że
nie żałowano pieniędzy na re­
klamę, do rezultatu Gasperla
nikt się nie zbliżył. Romminger
uzyskał 109 km/godz. a Ferrer
104 km/godz. 7 lat później po
swym rekordowym przejeżdzie
Gasperl przekracza 140 km/godz.

Era Zeno Colo

W okresie II wojny świato­
wej zaprzestano wyścigu po re­
kordy prędkości, ale w krótkim
czasie po zawarciu pokoju bak­
cyl szybkości dał znać o sobie.
Na lodowcu w masywie Mont
Blanc na listę rekordzisów z

rezultatem 147 km/godz. wpisu­
je się Couttet, wyrównują to

osiągnięcie Francuz Allais i
Austriak Pravda.

Ale sensacyjne rezultaty mia­
ły dopiero nadejść. Do rywali­
zacji wkroczyli Włosi. Odkryli
specjalny lodowiec nad Cervi-
nią i skonstruowali specjalne
narty zjazdowe. Miały one dłu­
gość245cmiważyły12kgz
tym, że mogłyby być w miarę

potrzeby dobalastowane. Zosta­
ły zamocowane również przy
nich specjalne uchwyty, przy
pomocy których narciarz mógł
zająć sylwetkę najbardziej aero­
dynamiczną. Takie narty przy­
piął Zeno Colo i na 500-metro-
wej trasie osiągnął on 156,9 km
na godz. To jeszcze nie było
wszystko. W trzy tygodnie póź­
niej Zeno Colo ociera się o fan­
tastyczną granicę 160 km/godz.
Jego rezultat 159,2 km/godz.
Reprezentant Włoch zadał klę­
skę Austriakom, którzy stali się
od tej pory zaciekłymi przeciw­
nikami prób bicia rekordów
szybkości.

Amerykanie zazdroszczą
12 lat później, w 1961 r. pró­

by bicia rekordu prędkości zo-

stają wzmożone. Producenci
francuscy, włoscy i szwajcarscy
organizują pokaz demonów

szybkości na lodowcu w Ses-
ters. Tym razem wygrała fran­
cuska firma „Dynamie”, której
reprezentant E. Agreiter na spe­
cjalnie skonstruowanych nar­
tach osiąga 160,76 km/godz. Re­

kord ten przetrwał zaledwie
rok. Na lodowcu w Cenrlnil
Włoch Leo dl Maroo uzyskuje
aż 163,26 km/godz.

Na arenę współzawodnictwa
wkraczają teraz Amerykanie,
Długo trwały poszukiwania naj­
lepszego,. najlepiej ukształtowa­
nego spadku. Wreszcie słynny
amerykański zjazdowiec R. Mil­
ler znajduje lodowiec Pierre
Souchet w Andach. Przy pomo­
cy amerykańskich biznesmenów,
którzy zwietrzyli w tej impre­
zie znakomitą reklamę dla swo­
ich wyrobów, skonstruowano
nowe, aerodynamiczne narty z

metalu o powierzchni ślizgowej
z licznymi rowkami.

R. Miller zwany „Szaloną
pałką” osiąga 168,72 km/godz.,
ale to nie był kres ludzkich
możliwości i odwagi. Jeszcze

szybszymi okazali się dwaj
Amerykanie — C. B. Vaughan
i R. Dortworth, którzy na pół-
kilometrowym odcinku lodowca
osiągnęli jednakową prędkość —

171,42 km/godz. Jeszcze raz do
ataku przystąpił zdetronizowa­
ny rekordzista Leo dl Marco.
Na lodowcu Brucill w Cervinii
osiągnął 181,36 km/godz.. Nie
miał jednak reprezentant Italii
szczęścia, bo' już w 1972 r. Ja­
pończyk H. Morshito przejeżdża
trasę z zawrotną prędkością
183,39 km/godz.

Wszystkich Jednak pogodził
Aleksandro Casse...

Opr. W. K.

„JEREMY” to film wyrosły z nowej tradycji filmów mi­
łosnych. Kojarzy się nam przede wszystkim z amerykańskim
bestsellerem „Love Story”. Film Arthura Barrona opowia­
da o chłopcu, którego celem i miłością życia jest... wiolon­
czela. I oto Jeremy poznaje dziewczynę, studentkę szkoły
baletowej, którą obdarza pierwszym, młodzieńczym i czystym
uczuciem miłości. Odtąd on sam i wszystko wokół niego
zmienia się. Ze ckliwe? Może, ale czy wszystko w życiu jest
brutalne? Reżyser otrzymał za ten debiut fabularny nagro­
dę na festiwalu w Cannes. W rolach głównych: Robby Ben-
son 1 Glynnis 0*Connor.

TELEWIZJA ---------- —

TEATR

„Chcę zmontować taką drużynę, która po­
kona Polskę, więcej — zwycięży w swojej
grupie Mistrzostw Europy - oświadczył nie­
dawno na konferencji prasowej trener re­
prezentacji Włoch FULVIO BERNARDINI. —

Mam pełne rozeznanie stanu piłkarstwa wło­
skiego, wiem na co nas stać i jakiego doko­
nać wyboru".

19 kwietnia br. na stadionie w Mediolanie
przekonamy się czy Bernardini miał rację. Na
razie jednak we Włoszech kibice i niektórzy
fachowcy dość sceptycznie odnoszą się do wy­
powiedzi blisko 70-letniego selekcjonera wło­
skiej reprezentacji, który zastąpił na tym sta­
nowisku Valcareggiego. Bernardini objął swoją
funkcję w bardzo trudnym dla włoskiego pił­
karstwa okresie. Wyniki 1974 r. określa się w

Italii — „czarnym rokiem” piłkarstwa wło­
skiego. W ośmiu rozegranych meczach „Sąua-
dra azzura” odniosła tylko jedno zwycięstwo
z... Haiti na Mistrzostwach Świata, czterokrot­
nie zremisowała i poniosła trzy porażki (stosu­
nek bramek 6:8). A przecież drużyna ta od
1972 r. szczyciła się mianem niepokonanej, a

goryczy porażki doznała dopiero w meczu z Po­
lakami!

Po Mistrzostwach Świata już pod wodzą Ber-
nardiniego reprezentacja też nie błyszczała.
Przegrała w Zagrzebiu z Jugosławią 0:1, potem
uległa w Rotterdamie Holandii 1:3 i zaledwie
zremisowała w Genui z Bułgarią 0:0. We Wło­
szech podniosły się' głosy krytyki, prasa i ki­
bice atakują nowego selekcjonera. Na meczu

Lazio — Juventus Bernardini został wygwizda­
ny i niemalże poturbowany. Z trybun padały
okrzyki „zrujnowałeś włoski futbol”, „nie chce-
my ciebie”, „Bernardini precz!”.

Kierownictwo Federacji Piłkarskiej Włoch
nadal jednak darzy zaufaniem Bernardiniego.
Ostatnio prezes tejże Federacji oświadczył:
Bernardini nie jest winien, on po prostu zastał
taką sytuację i stanął przed zadaniem, które
przerasta jego siły”. Były selekcjoner Fabri
też broni obecnego trenera reprezentacji: nie
gramy dobrze, ale dajmy trochę czasu Bernar-
dmiemu na zmontowanie zespołu.

Bardzo trafną opinię o włoskim futbolu dał
jeden z najsłynniejszych obecnie trenerów pił­

karskich, były opiekun Ajaxu a dziś repre­
zentacji Francji, Rumun Stefan Kovacs. Po­
wiedział on: Azzuri zatrzymali się mniej wię­
cej w tym samym miejscu co wielka niegdyś
drużyna mediolańska Inter. To co można było
osiągnąć grą Interu, dziś jest nieosiągalne przy
pomocy tych samych metod. Nie chce tego przy­
jąć do wiadomości wielu ludzi we Włoszech, co

jest jednym z powodów, iż włoska piłka traci
kontakt z nowoczesną ofensywną grą. Najwięk­
sze kłopoty są z drugą linią. We Włoszech
gracz umiejący zręcznie prowadzić piłkę, jeśli

nych zawodników, Jest wielu świetnych tech­
ników, ale nie ma wielkich gwiazd, które po­
trafią narzucić styl gry. Bernardini nie ustaje
jednak w poszukiwaniach. Szuka nowych za­
wodników, daje szanse młodym. W trzech o-

statnich międzypaństwowych meczach wypróbo­
wał aż 28 piłkarzy. Ze starego składu z Jugo­
sławią grało tylko pięciu (Zoff, Facchetti, Be-
netti, Capello, Boninsegna), z Holandią — tak­
że pięciu (Zoff, Morini, Causio, Boninsegna,
Anastasi) a z Bułgarią tylko dwóch — Zoff i

Boninsegna.

f

jeszcze reprezentuje elegancki styl gry, uwa­
żany jest za dobrego pomocnika. To stanowczo
już nie wystarcza. Zawodnicy tworzący linię
pomocy muszą umieć rządzić atakiem i posia­
dać talent strzelecki — przykładem Holender
Neeskens. Czy jest podobny piłkarz w kadrze
Azzuri? Ja go nie widzę. Kovacs twierdzi da­
lej: Włochom potrzebna jest zmiana mental­
ności, muszą zmienić system szkolenia. Do tej
pory piłkarzom wpajano, że u siebie należy
walczyć o zwycięstwo 1:0 a na wyjeździe o

wynik bezbramkowy. Najpierw asekuracja
bramki, potem atak. Dziś taki system nie wy­
starcza.

Jedną z zasadniczych przyczyn słabości repre­
zentacji Włoch jest brak aktualnie zawodników
najwyższej światowej klasy. W minionych la­
tach ciężar gry w reprezentacji spoczywał na

Facchettim, Mazzoli, Rivierze, Eivici Obecnie
we włoskim pilkarstwie nie brak utalentowa-

Czy Bernardini całkowicie zrezygnował z Rl-

very, Mazzoli, Facchettiego, Rivy i jeszcze kil­
ku innych, doświadczonych piłkarzy? Na ostat­
niej konferencji prasowej trener dał do zro­
zumienia, że drużyna na Polskę będzie składa­
ła się zarówno ze starszych jak i młodych
piłkarzy. Może oznaczać to, że do zespołu po­
wrócą niektóre... starzejące się gwiazdy — naj­
częściej wymienia się Mazzolę i Rivę (ten ostat­
ni miał złamaną nogę, ale już występuje na

boisku). „Przede wszystkim potrzebny jest mi
zawodnik o najwyższych walorach, który za­
gra w linii środkowej — twierdzi Bernardini.
Musi to być piłkarz spełniający rolę reżysera,
potrafiący też celnie strzelać”. Na pytanie kto
nim będzie, Bernardini oświadczył: tego nie

mogę dziś jeszcze poiciedzieć, obserwuję kilku
piłkarzy, z nich dokonam wyboru.

Nie trudno się jednak domyślić, że rolę re­
żysera Bernardini ma zamiar powierzyć 20 let­

niemu pomocnikowi Fiorentiny — Antognlonie-
mu. Już w meczu z Holandią miał momenty
świetnej gry, a w meczach ligowych spisuje
się znakomicie. Wielu fachowców uważa, że
może przejąć rolę reżysera w reprezentacji na

wzór Rivery. W obronie Bernardini wiele obie­
cuje sobie po dwóch młodych, utalentowanych
piłkarzach — Rocca i Roggi mają wszelkie da­
ne by pójść w ślady swych sławnych poprzed­
ników — Facchettiego i Burgnicha. Największe
kłopoty są jednak z atakiem, w którym tyl­
ko Boninsegna jak dotąd nie zawodzi.

Zdaniem świetnego obrońcy Facchettiego wło­
ska reprezentacja mogłaby grać lepiej, ale pod
warunkiem, że w drużynie znajdzie się 2—3
doświadczonych piłkarzy, którzy zdolni byli­
by pokierować młodszymi kolegami. Facchetti
bardzo krytycznie patrzy na włoskie piłkarstwo
i to co aktualnie robi Bernardini. Oświadczył
on wręcz: reprezentacja Włoch jest w punkcie
zerowym!

Najbliższe mecze międzypaństwowe z Norwe­
gią (19 lutego) i Danią (12 marca), pozwolą zo­
rientować się co warta jest reprezentacja, kto
ma pewne miejsce w drużynie. Bernardini nie
zaniedbuje zresztą niczego,, aby drużyna była
jak najlepiej przygotowana do meczu z Polską.
Gra naszych piłkarzy poddana zostanie wnikli­
wej obserwacji. Sam Bernardini wybiera się na

kilka meczy ligowych do Polski, chce także
zobaczyć mecz St. Etienne — Ruch.

Myślę, że niezależnie od kłopotów, które
trapią włoskie piłkarstwo — reprezentacja
tego kraju stanie dobrze przygotowana do
meczu z Polską. Nie zapominajmy, że Włosi
są w trakcie sezonu ligowego, że będą mieć
za sobą gorący doping publiczności. Włosi
traktują mecz z Polakami niezwykle presti­
żowo, to przecież nasza reprezentacja za­
mknęła im drogę do ćwierćfinału MŚ.

To będzie bardzo trudny mecz. Dlatego
jeśli eheemy osiągnąć dobry wynik, nasza

drużyna już w kwietniu musi osiągnąć wy­
soką formę. Nie ma co liczyć na słabość
przeciwnika.

ANDRZEJ STANOWSKI

• „RÓWIEŚNICY” Jerze­
go Grzymkowskiego i Ry­
szarda Filipskiego to tytuł
spektaklu, który obejrzymy
w poniedziałek. Widowisko
przygotował OTV Kraków.
Tydzień temu, przy okazji
prezentacji filmu opartego
na tym samym scenariuszu,
omówiliśmy szerzej jego te­
matykę. Przypomnijmy więc
po krótce: po wielu latach
w wielkim zakładzie prze­
mysłowym spotyka się
dwóch ludzi, którzy w okre­
sie powojennych walk z

podziemiem stali, po dwóch
stronach barykady. Co z te­
go wynika, jak wypada ich
współczesna konfrontacja? O
tym wszystkim dowiemy się
ze sztuki: Wykonawcy: Je­
rzy Broszka, Wacław Ule-
wicz, Zdzisław Klucznik,
Marian Cebulski, Wanda
Swaryczewska, oraz aktorzy
Teatru Ludowego w Nowej
Hucie. Reżyseria — Ryszard
Filipski.

® „BAJADERA" to mi­
niatura dramatyczna z wszy­
stkimi cechami pisarstwa Ja­
rosława Abramowa. Akcja
jej rozgrywa się w szpitalu,
a bohaterami są dwaj pa­
cjenci. Wydarzenia konkre­
tyzują się w dwóch płasz­
czyznach czasowych; teraź­
niejszość miesza się z prze­
szłością. Historia opowie­
dziana przez starego cykli-

niarza Parzycha młodemu
współtowarzyszowi, nakłada
mu się w majaczeniach sen­
nych. na jego własne prze­
życia. W czasie choroby, gdy
zawodzi go dziewczyna i

przyjaciel, gdy ma przed so­
bą perspektywę długiego le­
czenia, znajduje zrozumienie

drugiego człowieka i pomoc,

której nie oczekiwał. Ta

krótka historia opowiedziana
zresztą dość żartobliwie mo­
że być umowna, ale nosi

wszystkie cechy realizmu.
Obsada: Marian Kociniak,

Henryk Borowski, Marta Li­
pińska, Janusz Gajos i Ka­
zimierz Kaczor (piątek, 21.
II. progr. I).

FILM

© „RODZINA THIBAULT".
Nowy serial francuski, skła­
dający się z 6-ciu odcinków
90-minutowych. Film jest a-

daptacją znanego dzieła Ro­
gera Martina du Gard, któ­
rego akcja rozgrywa się w

przeciągu 18 lat. Za powieść
tę autor uzyskał Nagrodę
Nobla. Przypomnijmy krót­
ko treść: autor pokazał spo­
łeczeństwo francuskie przed
I wojną światową poprzez
historię życia dwóch braci:
Antoniego Thibault, energi­
cznego lekarza i Jacąuesa
Thibault, zbuntowanego mło­
dzieńca, który opuszcza swo­
ją rodzinę, burżuazyjne śro­
dowisko i przejmuje idea­
ły socjalistyczne, wywołując
swym postępowaniem burz­
liwe reakcje. IV filmie wy­
stępuje 250 aktorów, do zdjęć
zaangażowano ponad 2 ty­
siące statystów. Film zreali­
zowany jest w kolorze. W
rolach głównych występują:
Charles Vanel, Francoise

Christophe, Jacąues Sereys,
Philippe Rouseau. Inaugura­
cja cyklu we wtorek 18 lu­
tego o godz. 20.20 w progr. I.

FILMOTEKA ARCYDZIEŁ

W tym cyklu TV przedsta­
wi głośny dramat psycholo-
giczno-obyczajowy produkcji
hiszpańskiej — „GŁÓWNA
ULICA”. Obraz ten uzyskał
nagrodę na Międzynarodo­
wym Festiwalu w Wenecji
w r. 1956. Treść: nuda i pu­
stka małego hiszpańskiego
miasteczka, w którym wszy­
scy się znają i wiedzą o so­
bie wszystko. Na tle tej ba­
nalnej atmosfery ukazana
jest historia nieszczęśliwej
miłości, starszej, samotnej
kobiety, z której pięciu
przyjaciół okrutnie zadrwi­
ło (środa, 19. II. pr. I).

@ „WYZWOLENIE" jedno
z największych w historii
kinematografii osiągnięć w

dziedzinie filmu wojennego;
całość złożona z 5 części. Ak­
cja filmu rozgrywa się od 25
marca 1943 r. do zakończe­
nia wojny. Jest to urzeka­
jąca, dokumentalnie potrak­
towana panorama wydarzeń
wojennych na froncie ra-

radziecko-niemieckim, jak i
w gabinetach przywódców
i wojskowych strategów.
Twórcy starali się o maksy­
malną wierność wobec hi­
storii. W pierwszej części —

„Ognistym łuku” obejrzymy
wydarzenia związane z bit­
wą pancerną pod Kurakiem,
która zdecydowała o przeła­
maniu niemieckiej obrony i

rozpoczęła wielką ofensywę
wyzwoleńczą Armii Radziec­
kiej (niedziela 23. II. pr. II),
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dzenie, ale goście walczą nie­
ustępliwie. Wisła prowadzi, lecz
niewielką różnicą punktów, w

granicach 5—9. Dopiero w osta­
tnich dwóch minutach wiślacy
uzyskują 11-punktową przewa­
gą. Najwięcej punktów dla Wi­
sły strzelili: Seweryn 33, Lan-

gosz 30, Ładniak 21, Kwiatkow­
ski 15, dla gości: Tybińkowski
35, Durejko i Paul po 24.

Wczorajszy mecz Wisły z Po-

Mistrzowski dublet
„Białej Gwiazdy"?

Mecze w Nowym Tsrgu
wyłonią mistrza!

Koszy karki i koszykarze krakowskiej Wisły wzięli kolejną | gonią Szczecin był bez historii,
przeszkodę w rozgrywkach ligowych 1 nadal zajmują pierwsze
miejsca w tabelach z realnymi
łów mistrza Polski.

szansami na wywalczenie tytu-
Gospodarze prowadzili od pierw­
szych minut spotkania a w dru­
giej połowie — mimo że trener

Koszykarze Wisły mieli w so­
botę niezwykle ciężką przepra­
wę z Lechem Poznań, zwycięża­
jąc dopiero po chwilami drama­
tycznej i zaciętej walce 111:100

(48:48). Goście — zwłaszcza w

pierwszej połowie — grali bar­
dzo dobrze, w obronie stosowali
strefę, z którą gospodarze nie
umieli sobie poradzić a w ata­
ku — szczególnie Tybińkowski,
Durejko i Paul — popisywali się
celnymi rzutami. W 7 min. jest

jeszcze wynik remisowy (14:14),
ale potem poznaniacy stale pro­
wadzą w 14 min. różnicą aż 16

punktów (33:17). Bardzo słabo

grający do tej pory wiślacy na

szczęście przebudzili się i w koń­
cowych minutach pierwszej po­
łowy odrobili straty.

W drugiej połowie gospoda­
rze przede wszystkim dzięki cel­
nym rzutom Seweryna (najlep­
szego koszykarza na boisku) i

I.angosza wychodzą na prowa-

J. Bętkowski wprowadził na

boisko wszystkich rezerwowych,
przewaga Wisły była olbrzymia.
Ostateczny wynik 114:67 (59:34).
Najwięcej punktów dla Wisły:
Seweryn 33, Ładniak 30, Mate-
lak 16. Dla Pogoni: Słomiński
21, Waniorek 16. (ans)

Pozostałe wyniki: sobota —

Resovia — Pogoń Szczecin 107:58,
Wybrzeże — Lublinianka 97:84,
Spójnia Gdańsk — Start Lublin
62:57, Legia W-wa — Górnik

Wałbrzych 85:84, Polonia W-wa
— Śląsk 72:56, niedziela: Resovia
— Lech 95:84, Wybrzeże — Start
Lublin 98:91, Spójnia — Lubli­
nianka 63:67, Legia — Śląsk

n LIGA
Korona — AZS Warszawa 63:64

(30:30) 1 77:71 (43:37).
Siarka Tarnobrzeg — AZS

Kraków 54:58 (32:25) i 71:52

95:97, Polonia W-wa — Górnik
Włb. 81:74.

1. Wisła 31 58 2736—2379
2. Resoyia 31 57 2777—2201
3. Wybrzeże 31 56 2781—2374
4. Polonia W. 31 50 2626—2383
5. Śląsk 31 48 2461—2367
6. Lech 31 45 2541—2550
7. Spójnia 31 43 2090—2321
8. Lublinianka 31 42 2110—2292
9. Start L. 31 42 2240—2504

10. Pogoń Sz. 31 40 2229—2641
11. Górnik Włb. 31 39 2323—2695
12. Legia W-wa 31 38 2556—2857

Tak Jeździ Jedna z najlepszych alpejek świata — Nelson (USA). CAF — Telefoto
I ---------

Skromny dorobek

saneczkarzy
Zakończone w Hammarstrand

saneczkowe mistrzostwa świata,
przyniosły sukces reprentantom
NRD, którzy zebrali komplet
złotych medali. W jedynkach ko­
biet triumfowała M. Schumann,
w jedynkach mężczyzn — W .

Fiedler, a w dwójkach bracia
Hahn.

W naszej ekipie najlepiej spi­
sał się M. Więckowski, zajmując
w jedynkach 6 miejsce oraz w

dwójkach z A. Kozikiem — 4 .

Czwartą lokatę wywalczyła ró­
wnież H. Kanasz.

Trudny, szybki tor w Ham­
marstrand spowodował, że np.
konkurencję jedynek kobiet z 22

zawodniczek, ukończyło tylko 14.

Wywrotki wyeliminowały — T .

Bugajeżyk i K. Jagłę a także na­
szego najlepszego zawodnika —

A. Piekorzewskiego.
Dobrze pojechał robiący stałe

postępy M. Więckowski, który
ostro atakował 5-osobową koali­
cją reprezentantów NRD.

rqzowy medal

polskich biathlonistów
Ostatnia konkurencja biathlonowych mistrzostw świata —

sztafeta 4X7,5 km przyniosła naszym reprezentantom brązo­
wy medal. Zespół polski biegł w składzie: Jan Szpunar, An­
drzej Rapacz, Ludwik Zięba i Wojciech Truchan.

Był to najlepszy występ Polaków w tegorocznych mistrzo­
stwach. Nasi reprezentanci nie tylko dobrze pobiegli, ale u-

zyskali najlepsze rezultaty na strzelnicy. Polski zespół miał

tylko 2 karne minuty, natomiast Finowie i Norwegowie —

po 3 min., zespół radziecki — 8, NRD — aż 9.
Polacy od początku biegu znajdowali się w czołowej staw­

ce i skutecznie odpierali ataki zespołu NRD. Na półmetku
na czele znajdował się zespół CSRS przed ZSRR, Japonią
i Polską. W końcówce jednak CSRS 1 Japończyny spadli na

dalsze miejsca.
Wyniki: 1. Finlandia (Floejt, Halonen, Suutarinen, Ikola)

— 1:55.10,6; 2. ZSRR (Uszakow, Jelizarow, Tlchonow, Kru-

głow) — 1:55.37,2; 3. Polska (Szpunar, Rapacz, Zięba, Tru­
chan) — 1:57.12,2; 4. NRD — 1:57.19,7; 5. Norwegia — 1:57.57,7;
6. Włochy — 1:58.09,2.

W sobotę rozegrano sztafetę juniorów 3X7,5 km. Czwarty
medal zdobyli juniorzy NRD. II miejsce wywalczyli repre­
zentanci ZSRR, ustępując zwycięzcom o niespełna 14 sek.
Trzecia na mecie była sztafeta Finlandii. Polacy (Trebunia,
Murańka, Obrochta) zajęli 8 miejsce, tracąc do NRD blisko
9 minut.

(Inf. wł.) W przedostatniej
rundzie spotkań o mistrzo­
stwo I li|i hokeja na lodzie

’■w Oświęcimiu omal nie dosz­
ło do sensacji. Zdegradowana

Iz ekstraklasy Unia nawiązała
równorzędną walkę z kandy­
dującym do tytułu mistrzow­
skiego Podhalem Nowy Tąrg.

W sobotę Unia przegrała z

Podhalem 2:7 (1:1, 0:2, 1:4), a

wczoraj 5:6 (1:1, 2:4, 2:1).
. Bramki zdobyli: w sobotę —

dla Unii — Byrski i Zabawa,
dla Podhala — Kokoszka 2,
A. Słowakiewicz, Jaskierski,
St. Klocek, Mrugała i Rokic­
ki, wczoraj — dla Unii —

Madeksza 2, J. Ryczko, Rad­
wan i St. Syryński, dla Pod­
hala — Chowaniec 3, J. Sło­
wakiewicz, Jaskierski i Ko­
koszka.

W sobotę odmłodzony ze­
spół Uhii przez 2 tercje toczył

wyrównany pojedynek z re­
nomowanym przeciwnikiem i

dopiero błędy obrońców za­
decydowały o porażce gospo­
darzy.

Wczoraj sympatycy hokeja
w Oświęcimiu oglądali naj­
lepszy mecz w tym sezonie.

Obydwa zespoły zademon­
strowały dobry hokej, wiele

było urozmaiconych akcji.
Przełomowy moment miał

miejsce w II tercji, kiedy
między 21 a 34 min. gry „Sza­
rotki” zdobyły 4 bramki o-

bejmując prowadzenie 5:1. W
III tercji przy stanie 3:6 w

46 i 48 min. Madeksza zdoby­
wa 2 bramki dla Unii, a w

chwilę później po minięciu
bramkarza nie trafia do pu­
stej bramki i mecz kończy
się wynikiem 6:5 dla Podha­
la. (W. Gor.)

Do podziału punktów do­
szło w Katowicach pomiędzy
Baildonem a GKS Katowice.
W sobotę wygrał GKS 5:3, a

wczoraj Baildon 5:1. W pozo­
stałych meczach: Naprzód
Janów — Zagłębie Sosnowieo
6:1 i 7:1, Polonia Bdg. — Po-
morzanin 9:3 i 3:9, ŁKS —

Legia 3:3 i 2:2.

1. Baildon 34 54 183—101
2. Podhale 34 52 235—113
3. GKS Kat 34 47 144—93
4. Naprzód 34 46 157—96
5. Polonia 34 40 146—142
6. ŁKS 34 31 81-113
7. Pomorzanin 34 22 113—145
8. Legia 34 22 133—197
9. Zagłębie 8. 34 21 92—145

10. Unia Ośw. 34 5 85—224

Dwa zwycięstwa KTH

Ostatnia drużyna ekstraklasy
koszykarek SZS AZS Pruszków
nie okazała się wymagającym
przeciwnikiem dla krakowskiej
Wisły. W sobotę krakowianki

rozgromiły młody zespół z Pru­
szkowa 109:51 (50:28). Krako­
wianki były w tym dniu dobrze

dysponowane strzałowo. Wyrów­
nana walka trwała tylko parę
minut, potem przewaga wiśla-
cżek była miażdżąca, choć tre­
ner J. Miętta przeprowadzał li­
czne zmiany i wprowadził na

parkiet wszystkie zawodniczki.

Setnego kosza dla Wisły strze­
liła w 36 minucie Wereda.

W rewanżowym spotkaniu
krakowianki zagrały znacznie

słabiej i wygrały zaledwie 6

punktami 70:64 (42:30). Jednak
i w tym meczu od pierwszych

minut przewaga należała do wi-
ślaczek, które prowadziły stale

bezpieczną różnicą kilkunastu

punktów.

Najwięcej punktów dla Wisły
strzeliły: Rogowska 20 i 19, Ber-
niak 31 i 18, Kaluta 18 1 12, Wy­
ka 10 i 12, dla SZS AZS: Kaliń­
ska24i26,Fetrasz12i\Po-
łęcka 2 1 18.

Wicelider tabeli ŁKS poniósł
w sobotę sensacyjną porażkę na

swoim parkiecie z walczącym o

byt ligowy Stomilem Olsztyn
73:85 (39:29). W drugiej połowie
łodzianki grały fatalnie. Wczo­
raj ŁKS wygrał z największym
trudem 75:73 (41:40).

W pozostałych meczach: Olim­
pia Poznań — AZS Warszawa
67:65 i 65:64, Lech Poznań —

AZS Poznań 55:72 i 48:70, Spój­

nia Gdańsk — Polonia Warsza­
wa 75:68 i 70:61.

1. Wisła 28 51 2125—1578
2. ŁKS 28 48 1992—1741
3. Polonia W. 28 46 1840—1687
4. Spójnia Gd. 28 43 1888—1854
5. Olimpia 28 42 1857—1968
6. AZS W-wa 28 41 1772—1854
7. AZS Poznań 28 38 1850—1946
8. Stomil 28 38 1867—2012
9. Lech 28 38 1845—1999

10. Pruszków 28 35 1642—2038
H LIGA

Hutnik - Budowlani Radom
74:38 (42:24) i 69:42 (41:20).

SZS-AZS Piaseczno — AZS
Kraków 72:66 (29:36) i 54:63
(29:33).

W spotkaniach o wejście do II

ligi kobiet: Korona — Siarka
55:44 (26:13) i 46:37 (23:15). Gór­
nik Wieliczka — Kolejarz Gli­
wice 54:50 (30:25) i 57:44 (25:23).

Znowu 115,5 m-Bobaka
na Wielkiej Krokwi
Aktualny mistrz Polski w

skokach — Stanisław Bobak

(WKS Zakopane) wyrównał
wczoraj rekord Wielkiej Kro­
kwi osiągając wynik 115,5 m.

Niedzielny konkurs, który zgro­
madził całą czołówkę skoczków

polskich, z wyjątkiem Krzy­
sztofiaka (wyjechał na Sparta­
kiadę Armii Zaprzyjaźnionych
w ZSRR) stał na wysokim po­
ziomie, aż 15 razy osiągano wy­
nik powyżej 100 m.

Tym razem godnym partne­
rem Bobaka okazał się Fortu­
na, który w pierwszej serii sko­
czył o pół metra dalej od ry­
wala — 112,5 m (St. Bobak 112

m). Mistrz olimpijski w drugiej
serii wylądował na 115 m, ale

Bobak nie dał za wygraną i je­
szcze raz udowodnił, że Jest
skoczkiem niezwykle dynamicz­
nym i odpornym psychicznie.
Podobały się też skoki młodego
Stołowskiego, ponownie wielkie
możliwości ujawnił Marek
Pach, skacząc w drugiej kolej­
ce 113,5 m.

Wyniki: 1. Bobak (WKS Za­
kopane) 112,0, 115,5, nota 262,5;
2. Fortuna (Wisła Gwardia)
112.5, 115,0, 260,0 ; 3. Stołowski

(Podhale) 110,5, 107,5, 248,7; 4.
Pach (Wisła Gwardia) 105,5,
113.5, 241,1; 5. Długopolski
(Start) 101,5, 108,0, 229,9; 6. Ka­
wulok (ROW Koniaków) 99,0,
106.5, 224,2.

VIII miejsce
Pietruszczak

Mistrzem świata sprinterów w

łyżwiarstwie szybkim został re­
prezentant ZSRR Śofronow —

162.815 pkt., srebrny medal —

Kulikow (ZSRR) — 162.935 pkt.,
brązowy medal Muratów (ZSRR)
— 163.845 pkt. Polacy — Trze­
bunia 23, Jóźwik — 27 .

Tytuł mistrzyni świata sprin-
terek w łyżwiarstwie szybkim
zdobyła Amerykanka Young —

178.045 pkt. Srebrny medal — H.

Lange (NRD) — 180.830 pkt., brą­
zowy medal — Priestner (Kana­
da) — 101,040 pkt.

Polki zajęły miejsca: Pietrusz­
czak — 8, Rysiówna — 26. (Pol­
ka miała upadek na 500 m), ale
dobrze spisała się na 1000 m —

dwukrotnie zajęła 6 lokatę. Pie­
truszczak była 5 i 10 na 500 m

oraz16i18na1000m.

W Krynicy w walce o

wejście do I ligi spotkały się
KTH i Cracovia. W sobotnim
meczu zdecydowanie lepszy­
mi byli kryniczanie, którzy
już w pierwszych 12 min. .1

tercji po strzałach Mużelaka,
Chrząstka i Kubali prowa­
dzili 3:1, (dla Cracovii gola
strzelił Migacz). W H tercji
bramkę dla KTH uzyskał M.
Bialik (po solowej akcji). HI

tercja zakończyła się wyni­
kiem remisowym 2:2, a

bramki zdobyli dla KTH M.

Mużelak, zaś dla Cracovii
Michno i Frasik. Wynik 6:3,
dla KTH.

W niedzielę gra była bar­
dziej nerwowa. Dopiero w II

tercji (w 27 min.) . pierwszą

bramkę spotkania zdobył dli
KTH Mużelak. W III tercji,
wynik korzystny dla gospo­
darzy podwyższali jeszcze
Dudek i Mużelak. Ostateczą
nie wygrało KTH 3:0.

Podwójne zwycięstwo kryą
niczan zwiększyło znacznie
szanse KTH na powrót do
I ligi, (sś)

W pozostałych meczachf
Poloiiia Bytom — Stal Sa­
nok 5:2 i 5:8.

1. KTH K.
2. Cracovia
3. Stal Sanok
4. Polonia Byt.

28 44 182—10T
28 38 144—95
28 30 122—119
28 27 102—107

W grupie północnej w me­
czach o awans do I ligi GKS
Tychy wygrało ze Stocz­
niowcem Gdańsk 4:2 i 8:L

Podział

Siatkarki Płomienia

wyeliminowane
W rewanżowym meczu półfi­

nałowym siatkówki kobiet o

Puchar Europy, rozegranym w

Sofii, Lewski Spartak wygrał
z Płomieniem Sosnowiec 3:1

(15:2, 15:9, 13:15, 15:4). Ponieważ

pierwszy mecz wygrał Płomień
3:2 do turnieju finałowego a-

wansowały Bułgarki.
*

W rozegranych w sobotę me­
czach o mistrzostwo I ligi siat­
kówki kobiet do niespodzianki
doszło w Łodzi, gdzie ŁKS wy­
grał ze Startem 3:1. W pozo­
stałych meczach: AZS Warsza­
wa — Spójnia Warszawa 3:1,
Odra Wrocław — Polonia Świd­
nica 1:3.

W tabeli prowadzi Polonia
Świdnica 7 pkt., przed Płomie­
niem 6 pkt. (jeden mecz zaległy),
AZS Warszawa 6 pkt., Startem
Łódź 5 pkt. i Wisłą 3 pkt. (mecz
zaległy).

Krakowscy siata
bez zwycięstw

W przedostatniej kolejce pier­
wszej 'rundy ekstraklasy siat­
kówki mężczyzn do niezwykle
ważnych spotkań doszło w So­
snowcu, gdzie spotkały się dwa
czołowe polskie zespoły: Pło­
mień i Resovia. Po emocjonują­
cej i stojącej na dobrym pozio­
mie grze obydwa mecze zakoń­
czyły się zwycięstwami gospoda­
rzy; w sobotę Płomień wygrał
z Resovią 3:1 (10:15, 15:11, 15:7,
15:10), a wczoraj 3:2 (15:9, 15:10,
11:15, 14:16, 15:9).

Nie powiodło 'się siatkarzom
Hutnika i Beskidu Andrychów,
którzy ponieśli porażki w wy­
jazdowych meczach.

W Świdniku Avia wygrała z

Hutnikiem w sobotę 3:1 (13:15,
17:15, 15:5, 15:8) i wczoraj 3:2

(15:10, 15:1, 2:15, 9:15, 15:9), a w

Olsztynie miejscowy AZS dwu­
krotnie pokonał Beskid Andry­
chów; w sobotę 3:0 (15:5, 15:7,
15:13) i wczoraj 3:0 (15:13, 15:0,
15:7).

W pozostałych meczach: Cheł­
miec Wałbrzych — Stal Mielec
2:3 i 1:3, Legia Warszawa — Jed­
ność Michałkowice 3:0 1 3:1.

TABELA
1. Resovia
2. Płomień

16 14 45—12
16 14 46-15

3. AZS Olsztyn 16 13 42—18
4. Hutnik 16 9 34—27
5. Avia Świdnik 16 8 28—32
6. Legia 16 8 29—34
7. Stal Mielec 16 5 23—39
8. Jedność 16 4 21—38
9. Beskid 16 4 19—39

10. Chełmiec 16 1 13-46

Z udziałem całej czołówki (je­
dynie bez reprezentantów na

Mistrzostwa Świata) rozegrano
w Zakopanem zawody w jeżdzie
szybkiej na lodzie o Puchar
SŃPTT. Wyniki były przeciętne,
a najlepsze rezultaty uzyskali
mężczyźni w biegu na 1500 m,

W Zakopanem
walczyli

panczeniści
gdzie Zawadzki uzyskał czas

2.14,5 i wyprzedził o 0,3 sek. Mię­
tusa oraz w biegu na 3 tys. m,
w którym triumfował Miętus
4.37,0. Wśród kobiet najlepszy
rezultat uzyskała Ferenzy na

1000 m — 1.39,0. Wielobój kobiet

wygrała Jolanta Cieliczko

(SNPTT), a wielobój mężczyzn
— Jan Miętus (SNPTT) i oni

zdobyli puchary za zwycięstwo.
(s)

Kraków najlepszy
w narciarstwie i hokeju

W niedzielę zgasł znicz mło­
dych narciarzy w finałach IV

Centralnej Spartakiady Młodzie­
ży. W klasyfikacji drużynowej
bezkonkurencyjni okazali się
młodzi narciarze z Krakowa

wyprzedzając Katowice i Wro­
cław.

Wyniki ostatnich konkuren­
cji: otwarty konkurs skoków:
Kamiński (Start Wisła), Zubek

(Podhale) był 2, sztafeta dziew­
cząt 4X5 km — Kraków, sztafe­
ta chłopców 4X5 km — Kra­
ków, slalom specjalny dziewcząt
Michalska (ROW Rybnik), Ho-
locher (Start Zakop.) była 2,
dwubój — Szturc (Start Zako­

pane) przed Markiem (Wisła
Gw.)

*

W Nowym Targu zakończy­
ły się finały IV Spartakiady
Młodzieży w hokeju na lodzie.
Tytuł mistrzowski zdobyła dru­
żyna Krakowa (oparta na gra­
czach Podhala), która pokonała
w decydującym meczu Kato­
wice 11:3 (3:2, 4:0, 4:1). Najlep­
szym bramkarzem turnieju uz­
nano Lewandowskiego z Byd­
goszczy, najlepszym obrońcą —

A. Chowańca z Krakowa i naj­
lepszym napastnikiem — Dzu-

bińskiego też z Krakowa.

w meczach
Połowiczny sukces odnieśli

piłkarze ręczni krakowskie­
go Wawelu w meczach o mi­
strzostwo I ligi z Pogonią
Szczecin. W sobotę Wawel

przegrał z Pogonią 21:24

(12:8), a wczoraj odniósł zwy­
cięstwo w meczu rewanżo­
wym, wygrywając 18:16 (7:9).
Najwięcej bramek dla Wa­
welu zdobyli: — J. Kozieł 8
i 6, Palka 6 11, Krajczok
4i4.

Zupełnie dobrze zaprezen­
tował się zespół Wawelu w

meczach z rewelacyjnym be-
niaminkiem — szczecińską
Pogonią, będąc o krok od

zdobycia kompletu punktów.
W sobotę krakowianie rozpo­
częli mecz w niezłym stylu i

po kilku szybkich atakach

przeprowadzonych przez Pal­
kę w 21 min. prowadzili 9:5,
utrzymując przewagę 4 bra­
mek do przerwy. Po przerwie
zawodnicy Wawelu zaczęli
popełniać seryjne błędy tech­
niczne, bramkarze przepuści­
li szereg łatwych do obrony
piłek i w 46 min. było 17:15
dla gości. W końcówce Pogoń
grając uważnie utrzymała
przewagę.

Wczoraj krakowianie nie

popełnili błędów z sobotnie­
go meczu. Po wyrównanej
pierwszej połowie po przer-

punktów
Wawel-Pogoń
wie zawodnicy Wawelu wy­
szli na boisko skoncentrowa­
niiw39min.porazpierw­
szy prowadzili 12:11. Prowa­
dzenia gospodarze nie oddali
do końca meczu i po drama­
tycznej końcówce odnieśli za­
służone zwycięstwo.

(W. GOR.)
Pozostałe wyniki: Stal

—Anilana 16:19 i 23:14, Grun­
wald Ruda Śląska — Spójnia
Gd. 18:23 i 17:16, Śląsk W. —

Pogoń Zabrze 24:16 i 16:13,
Wybrzeże — Grunwald Po­
znań 16:18 1 22:25.

TABELA
1. Śląsk Wr. 24 35 476—418
2. Pogoń Szcz. 24 29 474—440
3. Grunwald P. 24 29 478—445
4. Spójnia Gd. 24 29 456—426
5. Stal Mielec 24 28 460—416
6. Pogoń Zab. 24 27 411 —381
7. Anilana Ł. 24 26 455—423
8. Wybrzeże G. 24 22 450—453
9. Wawel Kr. 24 9 427—541

10. Grunw. R. 24 6 447—591
^4

W meczach o mistrzostwo s

II ligi piłki ręcznej męż­
czyzn Hutnik Kraków poko­
nał dwukrotnie Spartę Ka­
towice 22:16 (11:6) i 25:21
(14:10), a SZS—AZS PM Tar­
nów również dwukrotnie wy­
grał z liderem tabeli Gwar­
dią Opole 20:18 (12:9) i 21:18

(10:13). (W. G.)

Toto-Lotek
I losowanie: 7, 10, 13, 14,

38. 43 dod. 28.
II losowanie: 5, 10, 19, 37,

40, 48 dod. 28.

Wylosowane końcówki
banderoli: sześciocyfrowa:
100457 — nagrody: samochód

osobowy marki syrena lub
74 tys. zł tylko dla kuponów
toto-lotka opłaconych od 20
zł wzwyż.

Czterocyfrowa: 0457 — na­
groda: 1.000 zł tylko dla ku­
ponów Toto-Lotka opłaco­
nych od 20 zł wzwyż i piłkar­
skich opłaconych od 10 zł

wzwyż.
Trzycyfrowa: 457 — nagro­

da: 100 zł tylko dla kuponów
piłkarskich opłaconych od 10
zł wzwyż.

Lajkonik
I losow. 17, 34, 2, 7, 26 dod.

28.
II losow. 14, 35, 41, 16, 5

dod. 9.
Końcówki banderoli 4 cyfr.

9622, 3 cyfr. 904.

Mistrzowie świata

w ping-pongu
Na Mistrzostwach Świata w

tenisie stołowym w Kalkucie

tytuły mistrzowskie zdobyli: w

grze pojedynczej kobiet Young
Sun kim (KRLD) po zwycię­
stwie nad Cahng Li (ChRL) 3:1,
w grze pojedynczej mężczyzn
Jonyer (Węgry), który pokonał
Stipancica (Jugosławia) 3:2, w

grze podwójnej kobiet Aleksan-
dru (Rum.) i Takahashi (Japo­
nia), w grze podwójnej męż­
czyzn Jonyer i Gregely (Węgry),
w grze mieszanej Gomozkow i
Ferdman (ZSRR).

Polska — Szwecja 18:15

W pierwszym eliminacyjnym
meczu mistrzostw świata w pił­
ce ręcznej kobiet Polki pokona­
ły po ciekawej walce, w Borlen-

ge — Szwecję 18:15 (10:8). Spot­
kania rewanżowe, decydujące o

awansie do finałów MŚ, odbędą
się 15. III . w Katowicach.

Polska — USA 8:2
W Poznaniu odbyło się rewan­

żowe międzypaństwowe spotka­
nie zapaśnicze w stylu wolnym
Polska — USA. Wygrali Polacy
8:2.

Bobsleiści Wioch

najlepsi
Tytuł mistrzów świata w

dwójkach bobslejowych zdobyli
Włosi Alvera i Perruąuet.

Rajd Costa Brava
Po I etapie samochodowego

Rajdu Costa Brava, rozgrywa­
nego w Hiszpanii, na czele

znajdowała się załoga włoska,
jadąca na samochodzie „fiat a-

barth 124” — Berini—Rossetti
6269,8 pkt. A. Jaroszewicz i J.

Wojtyna, jadący na samocho­
dzie „fiat abarth 124”, zajmo­
wali 6 miejsce — 6853,1 pkt.

4 miejsce Pawłowskiego
Zwycięzcą turnieju „Moskie­

wska szabla 75” został radziec­
ki szermierz Sidjak. J . Pawło­
wski w finale był 4.

M. Ciaptak-Gąsienica
najlepszy w zjeździe

Mistrzem Polski w biegu zja­
zdowym na trasie FIS w

Szczyrku został Maciej Ciaptai^
Gąsienica (AZS Zakop.), wy­
przedzając K. Burzykowskiego
(WKS Zakop.) o 0,83 sek.

I miejsce Polewiaka

56 zawodników, w tym 3 ko­
larzy zawodowych startowało w

pierwszym w Polsce wyścigu
przełajowym „open”. Zwycię­
stwo odniósł Cz. Polewiak.

Stenmark

deklasuje rywali
W Oberstaufen rozegrano sla­

lom gigant. W konkurencji męż­
czyzn klasą dla siebie był Szwed
Stenmark. Wśród kobiet wy­
grała I. Epple (RFN).

Remis St. Etienne

Po 27 meczach w I lidze fran­
cuskiej — piłkarze St. Etienne

mają 6 pkt. przewagi nad Bastią.
W niedzielę St. Etienne zremi­
sowało 0:0 w Strasburgu.

3,3 miliona dolarów zapłaciła za tę trójkę
piłkarzy hiszpańska drużyna FC Barcelona.
A jednak w lidze Barcelonie nie wiedzie się
najlepiej, Katalończycy mają stratę 8 pkt. do
Realu Madryt. Na zdjęciu od lewej: Cruyff,

Sotil (zakupiony w Peru) i Neeskens.

Zwycięstwa Szewińskiej
i Buciarskiego

Na mityngu lekkoatletycznym w Toronto Sze-
wińska wygrała bieg na 300 y — 40,1, a w skoku
o tyczce triumfował Buciarski — 5,35 m. Drugie
miejsca zajęli: Katolikowa — 800 y — 2 .09,4 i
Kozakiewicz — tyczka — 5,20, Stones w skoku

wzwyż — 2,27 (wyrównany rekord halowy).
Oto inne rezultaty z zagranicznych hal/Fibin-

gerowa (CSRS) w kuli 21,13 (najlepszy wynik ha­
lowy na świecie; 200 m — Wilden (RFN) — 23,4
sek. (też rekord halowy).

4:0 Cracovii
Przed wyjazdem na obóz kondycyjny w Wiśle

piłkarze Cracovii rozegrali wczoraj sparringówe
spotkanie z Górnikiem Wałbrzych. Krakowianie

byli zespołem lepczym pod każdym względem 1
mimo trudnych warunków (mecz odbył się na

ośnieżonym boisku przy kilku stopniach mrozu)
pokazali niezłą grę. Nadal jednak dużo do życze­
nia pozostawia skuteczność napas‘ników Craco-
vii, którzy mieli sporą ilość dogodnych sytuacji
a wykorzystali tylko cztery. Ostateczny wynik
4:0 (1:0). Bramki strzelili: Niemiec w 52 i 85 min.,
Sputow7min. iBąkw67min.
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